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(Sallaumines) na str. 10-11. 

X Y Z 
P O L S K I 

MÓZG 
ELEKTRONOWY 
D Z I A Ł A ! 
DW A wysokie s to jak i , pe łne miga ją-

cych l a m p , obok szafa z urządze-
n i a m i , p r ze ł ą c zn i k am i 1 i n n y m i tech 

n l c znym l , , c u d e ń k a m i " o raz pu l p i t . Wszy 
s tko r a zem z a j m u j e pomieszczenie spore-
go poko j u i n a pierwszy rzu t oka n ie ro-
bi specja lnego wrażen ia . . . A j e dnak . 

Ody rachmistrz uzbrojo~iy w aryt-
mometr zdoła wykonać w ciągu dnia 

•pracy około 1.000 operacji rachunko-
wych — ..mózg elektronowy" wyko-
nuje SOO elementarnych operacji ma-
tematycznych i logicznych na j edną 
sekundę . 

Gdy milion operacji rachunkowych 
wykonanych przez specjalistów rach-
mistrzów kosztuje ok. 30 tysięcy do-
larów — ..mózg" robi to samo. tylko 
sto razy szybciej, za... 3 do lary (słow-
nie... trzy.'). 

Gdy niektóre złożone równania róż-
niczkowe człowiek rozwiązywałby ca-
łymi miesiącami — ..mózg" robi to 
w kilka godzin. 

M o ż n a Jeszcze wyliczyć ca ł ą l i t an i ę 
czynności , j ak ie m o ż e wykonać t a k a ma-
szyna, zachwycać się je j szybkością, spraw 
nością , pam ięc i ą i i n n y m i zadziwiający-
m i l a i k a cechami Ale n ie o to przecież 
n a m chodzi . 

Rzecz na jważn ie j s za — oto r ę kam i pol-
sk ich inżyn ierów i t echn ików w dwa la-
ta n iecałe abudowany został o ryg ina lny , 
polsk i , ,mózg s l ek t ronowy" X Y Z , k tó ry 
do równu je , a nawet przewyższa swymi 
, , zdo lnośc i am i " podobne apa r a t y budowa-
ne dziś w t a k uprzemys łowionych 1 bar-
dziej n a t y m po l u doświadczonych kra-
j ach , j a k Ang l i a , F r anc j a , Szwecja 1 In-
ne. W e ź m y n a p r zyk ł ad ang ie lską maszy-
n ę typu . .Pegasus" . Uzbro jono j ą aż w 
1200 l a m p slektronow^ych. Nasz polski 
X Y Z n a ty lko 500 l a m p , a sprawność je-
go jest co n a jmn i e j r ówna maszyn ie an-
gielskiej . 

W a r t o przy t y m pam ię t a ć , że ,,Pega-
su s " kosztu je ok. 200 tysięcy do larów (ok. 
80 tys. f un t ów szter l ingów!) . 

K i l k a dn i t e m u ro zmaw ia ł em z j ednym 
z twórców polskiego Z Y X , dyrektorem 
Z a k ł a d u Budowy Apa ra t ów Matematycz-
nych Polsk ie j Akadem i i N a u k — doc. L . 
Łukaszewiczem. O t o co m l pow iedz i a ł : 

— W poprzedn ich l a t ach budowa l i śmy 
co p r a w d a mnie jsze a pa r a t y matema-
tyczne, j a k A R R , A R A L , E M I R R , maszy-
ny t ypu ana log icznego, ale by ło to dzieło 
jednego czy k i l k u naukowców egzempla-

P a m i ę ć m ó z g u to w a ż n a część a p a r a t u r y : tu p r zechowu je się w y n i k i i l i czby . 

rze po jedyńcze przeznaczone ty lko do okre-
ślonycl f unkc j i 

Tera; wspó l nym , s i ł am i wielkiej g rupy 
1 to bardzo m łodych fachowców u d a ł o 
się n a m zbudować maszynę cyfrową, uni-
wersa lną . To znaczy t ak ą . k t ó r a zdo lna 
jest do rozwiązywan ia na j rozma i t szych , 
bardzo nawet z łożonych p rob lemów mate-
matycznych , 

I cc — m o i m zdan i em d l a nas na jważ-
niejszf — przy budowie te j maszyny wy-
szkoł i l iśm: poważny zespół konstrukto-
rów któryc ł doświadczenie wykorzystane 
zostanie p r z j budowie nas tępnych , bar-
dzie ' udoskona lonych mode l i maszyn . 

\Af roku następnyrr w oparc iu o X Y Z 
zbudowane zostaną dwa l u b t rzy dalsze 
egzemplarze tyci" maszyn A po k i l k u la-
tach , gdy przy fachowe, pomocy nasze-
go z a k ł a d u rozwinie się odpowiedn ia ga-
ł ą ź p r zemys łu — przys t ąp imy do wytwa-
rzania podobnych 1 bardz ie j e fektywnych 
maszyn na skalę przemys łową , co 'pozwo-
li w m i a r ę zdobywan ia doświadczeń — n a 
eksport i za rab ian ie cennych dewiz. 

X Y Z będzie os t a t n im typem maszyny 
zbudowane j n a l a m p a c h e lektronowych. 
Nas tępne budować' będziemy n a półprze-
wodn i k ach i ferrytach co pozwol i nie 
ty lko n a zmnie jszenie wym i a r ów apara-
tu , ale wp łyn ie również n a potan ien ie 
jego kosztów. 

J u ż od stycznia przyszłego roku , a więc 
p>o ostatecznym przygo towan iu maszyny 
do eksploatac j i , będą p r zy jmowane z a m i ^ 
wien ia n a różne obl iczenia d la :5otrzeb 
n a u k i 1 p rzemys łu Nieocenione us ł ug i 
odda X Y Z zwłaszcza polskiej fizyce, kon-
s t r ukc j om lo tn iczym, geodezji i td . 

A po do ł ączen iu tzw pamięc i bębnowej , 
bardz ie j po jemne j , będzie m o ż n a rozwl%-
zywać równ ież r ó w n a n i a różn iczkowe 
cząstkowe. 

M o ż n a więc ty lko życzyć po l sk im Inży-
n ie rom. m a t e m a t y k o m , t echn i kom i wszy-
s tk im pozos ta łym wykonawcom X Y Z . by 
w nas tępnych l a t a ch ich cudowne maszy-
n y ma tema tyczne do równa ły światowej 
czołówce n a t y m po lu . CZ . N O W I C K I 

Foto : J . Ba r anowsk i 

Po u r u c h o m i e n i u m ó z g u e l ek t ronowego inż . J. D a n d a i ma t ema tyk St. Wa l i g ó r sk i p rzys tępu j ą do odb i o r u w y n i k ó w . 
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mówi «TYGODNIKOWI» Dyr. Jacques DOUBLET 
PAN Jacques Doublet, dyrektor gene-

ralny UbezpieczeH Społecznych w 
Ministerstwie Pracy, do którego 

zwróciłem sią o wyjaśnienia w związku 
z protokółem podpisanym ostatnio w 
Warszawie w sprawie Ubezpieczeń Spo-
łecznych, przyjął mnie w swoim biurze 
w Ministerstwie Pracy w Paryżu. 

Pierwsze pytanie dotyczyło kwestii po-
ruszonych w umowach uxirszawskich. 

Otóż jak wyjaśnia p. Doublet, umowy 
polsico-francuskie miały na celu interpre-
tacją i zastosowanie konwencji polsko-
francuskiej z 9-go czerwca 1948. Jako 
podstawą umów przyjąto wzajemność u-
stawodawczą każdego z układających sią 
krajów. Dziąki umowom pewne korzyści 
osiągnęli pracownicy polscy zamieszkali 
we Francji, a także ci, którzy przepra-
cowawszy pewien okres we Francji po-
wrócili do Polski. 

— Co osiąjinęli Polacy zamiesz-
kali we I^rancji? 

I Kasy francuskie będą zaliczać by-
łym górnikom z Westfalii okres 
przepracowany w Niemczech, co 

pozwoli pewnej ilości Polaków uzyskać 
prawa do. renty proporcjonalnej zamiast 
jedynie zwrotu składek, jak to miało 
miejsce dotychczas. 

Francja uzyskała zgodą władz niemiec-
kich na przekazywanie Kasom francus-
kim danych dotyczących pracy zainte-
resowanych górników na terenie Niemiec. 

Państwo niemieckie nie pokrywa jednak 
odpowiedniej części renty, wobec czego, 
dalsze pertraktacje w tej sprawie będą 
prowadzone przez francuskie Min. Spraw 
Zagranicznych z rządem Niemiec Za-
chodnich. 

2 Renciści polscy we Francji będą 
otrzymywali świadczenia węglowe 
i mieszkaniowe, zgodnie z przepisa-

mi francuskimi z ewentualnym uwzględ-
nieniem okresu pracy w Polsce i Francji. 

3 Podjęto zobowiązania zawarcia dal-
szych umów dotyczących: a) renci-
stów zamieszkałych we Francji, a 

otrzymujących rentę z Polski, celem uzy-
skania dla nich na terenie Francji .świad-
cjeń na wypadek choroby: b) przyznania 
prawa do zasiłków z tytułu ..Fonds de 
Solidante Nationale". Zasiłek ten wynosi 
obecnie 31.600 fr. rocznie, jest przezna-
czony dla pewnej kategorii starców po 
65 roku życia. 

— A ci, co wrócili do Polski?_ 
Poza tym umowa przyznaje pewne ko-

rzyści Polakom. którzy pracowali we 
Francji i wrócili do Polski. Obecnie kie-
dy repatriacja się ustabilizowała, Fran-
cja godzi się na uregulowanie praw tu 
nabytych dla tej kategorii pracowników, 
którzy po wojnie powrócili do Polski. 

— Czy pieniądze na to się znaj-
dą? 

Oczywiście wszelkie te umowy i wyrów-
nania należności pociągną za sobą ko-

nieczność wysiłku finansowego Kas. wy-
datkowania sum (Wyiokość tych sum. p. 
Doublet nie może jeszcze obecnie okreś-
lić). 

Na zakończenie pan J. Doublet pod-
kreślił w jak miłej atmosferze toczyły 
się rozmowy polsko-francuskie w War-
szawie. a na zapytanie w jakim czasie 
przewiduje ostateczne załatwienie pozo-
stałych w zawieszeniu spraw, dodał, że 
jest najlepszej myśli, i że jest to uza-
leżnione od dalszych kontaktów z rządem 
polskim. 

Wreszcie zapytany o wrażenia ze swego 
pobytu w Polsce odpowiedział, że był 
zdumiony olbrzymim wysiłkiem jakiego 
dokonali Polacy, dla odbudowy swego 
kraju i Warszawy. W szczególności wiel-
kie wrażenie zrobiły na nim tętniące ży-
ciem polskie zagłębia przemysłowe i gór-
nicze. 

W y w i a d przeprowadz i : 

T A D E U S Z J A G O S Z E W S K I 

RA D Y robotnicze to jeden z central- rozw i ą ż ą z mie jsca wszystkie t rudnośc i e-

nych p rob lemów budown i c twa socja- konom ic zne i społeczno w k r a j u . N i k t nie 
i istycznego w Polsce, a m ianowic ie sądz i ł , że z dobre j idei na rodz i się z miej-

uczestn ictwa robo tn ików w k ierownictwie sca dobra rzeczywistość. Trzeba n a to 
przedsiębiorstwa. Prob lem ów pos iada zna- l a t p racy , doświadczeń , eksperymentów. czenie n ie ty lko teoretyczne, dotyczące 
mode lu , czy m ó w i ą c I n n y m i s łowami , 
konkre tnyc ł i f o rm organ izac j i społeczeń-
stwa socjal istycznego. M a pn także ogrom-
ne znaczenie praktyczne . Bezpośrednie 
uczestn ictwo robotn ików w za r z ądzan i u 
przedsiębiorstwem, wytwarza w n ic ł i po-
czucie rzeczywistycłi gospodarzy swego za-
k ł a d u , przez to i zwiększa icł i poczucie 
odpowiedzia lności za ca łość przedsiębior-
stwa, a nie ty lko pracy n a swym włas-
n y m odc inku . 

I n n y s tosunek do swego z a k ł a d u m a 
przecież gospodarz , a i n ny p racown ik na-
j emny , zda j ący sobie sprawę z tego, że 
poza w ł a sną p r ac ą n ie pos iada i n ie mo-
że mieć żadnego wp ł ywu n a losy i pro-
dukc j ę przedsiębiorstwa, w k t ó r ym pra-
cuje . 

R a d y robotnicze przy dob rym , prawidło- l iotniczego w postac i Kon te renc j i Samo-
w y m f u n k c j o n o w a n i u s t anow ią więc o-
g r o m n ą szkolę po l i tyczną i ekonomiczną 
robotn ików, a przy t ym m o g ą m ieć bardzo 
pozytywny wp ływ n a gospodarkę k r a j u . 
N a swoim p racu j e się przecież zawsze le-
pie j . O tóż poczucie swojego decyduje o 
t y m , czy w świadomośc i robo tn ików soc-
j a l i zm s tanowi m a r t w ą l i terę czy też kon-
k re t n ą rzeczywistość. 

botniczego. Zakres ich dz ia ła lnośc i jest 
szeroki, mów i ą c w skrócie obe jmu je on 
dwa zasadnicze d l a z a k ł a d u produkcyjne-
go d z i a ł y : p rodukc j i przedsiębiorstwa i 
sp raw bytowych jego pracown ików. W ten 
sposób Samor z ądy Robotn icze są w isto-
cie rzeczywistymi wspó łgospodarzami za-
k ł a d u . Pod w a r u n k i e m oczywiście, iż pra-
cu j ą dobrze. 

Wielorakie trudności 
Trudnośc i z j a k i m i spo tka ły się w swo-

jej dotychczasowej pracy, są też wlelora-

p r z e ł a m a n l a s tarych uprzedzeń p ł yn ących 
z r ó żnych s t ron , nawyków, obojętności i td . 

Pows t an i u dość żyw io łowemu w okresie 
p a źd z i e r n i kowym rad robotn iczych w Pol-
sce, towarzyszyło z począ t ku n iezwykle 
podniecenie . W y d a w a ł o się, że skoro Ru-
b i k o n został przekroczony, da lsza d roga 
s t a ł a się ig raszką . Dopiero późn ie j , gdy 
mie jsce en tuz jas tyczne j gorączk i za ję ło 
n o r m a l n e codzienne życie, wys tąp i ły wszel kie. P rob l emem zasadn iczym są tendenc je 
k ie t rudnośc i . Z Jednej s t rony R a d y ro- do b iu rokra tyzac j i i środk i zapobieżenia 
botn icze krzep ły i zdobywały doświadczę- t e m u s tanowi rzeczy. Mów i ą c i n n y m i sło-
n i a , z d rug i e j zaś wysuwa ło się przed w a m i , chodzi o to by konferencje Samo-
n i m i coraz więcej p rob lemów. r z ą d u Robotn iczego, a wśród n i ch i R a d y 

Robotn icze Jako czynn ik sk ładowy stano-
Nowa forma w i ły rzeczywistą reprezentację robotn ików 

W w y n i k u pó ł to rarocznych doświadczeń , 1 " i e odrywa ły się od rzeszy robotn icze j w 
r v Kongres Zw i ą zków Zawodowych w zak ładz ie , p og r ą ż a j ą c się w m n i e j l u b bar-
Polsce us ta l i ł n ową fo rmę s amo r z ą du ro- dz ie j f o rma l n e j dz ia ła lnośc i urzędniczej . 

Niebezpieczeństwo oderwan ia się od' 

SAMORZĄD ROBOTNICZY 
r z ą d u Robotn iczego, w k t ó re j sk ł ad wcho- w łasne j k lasy Jest p rob lemem nie ty lko 
dzą rady rotx)tnicze, związk i zawodowe 1 psychologi i w ładzy (Jakże często osiągnię-

T r u d n i e i w v k o n a Ć Pa^t ia . te s tanowisko sk ł an i a do z a p o m i n a n i a o 
• l u u i i i c i po łączen ie w Jeden o r gan i zm trzech tych . dz ięki k t ó r ym i w im i en i u k tó rych 

r ó żnych organ i zac j i podyk towane by ło s tanowisko to zostało objęte) lecz i tech-
t roską o koordynac j ę p racy ins ty tuc j i , n i k i w ładzy , a m ianowic ie tak ie j konkret-
z k tó rych k a ż d a w r ó ż nym zakresie po- n e j o rgan i zac j i pracy społecznej k t ó r a 
s i ada poważny wp ł yw n a losy przedsiębior- n ie dopuśc i ł aby do tego. by dz ia łacz spo-
stwa. łeczny przeistaczał się w bezdusznego 

Koo rdynac j a p racy Jest oczywiście nie- b i t i rokratę . 
z będna i wniesie porządek do życia orga-
n izacy jnego przedsiębiorstwa. Jeśli oczy-
wiście towarzyszy JeJ s t a ł a t roska o nie-
mieszan ie f u nk c j i poszczególnych orga-
nizac j i i n ie zmn ie jszan ie i ch samodziel-
ności . 

Ła tw ie j jest przecież powied- .eć to wszy-
stko. n i ż wykonać . M o ż n a wymyś l i ć naj-
piękniejszy mode l ustro jowy 1 n ie potra-
f ić wcielić go w życie, a l bo też źle go 
rea l i zu jąc , doczekać się odwro tnych re-
zu l t a t ów . 

Rozbieżność między s łowem a czynem 
t o bolesny s ymp t om rzeczywistości spo-
łecznej naszych czasów, boda jże n a ca-
ł y m świecie. Jesteśmy również dobrze 
przyzwycza jen i do p i ęknych dek larac j i 
Jak i do tego. że często pozosta ją one de-
k l a r ac j am i , a życie toczy się swo im znacz 
n ie t rudn ie j s zym torem. 

His tor ia Połsk i łat os ta tn i ch nauczy ł a 
za równo społeczeństwo j ak 1 czynn ik i rzą-
dzące, du że j ostrożności w f o rmu ł owan i u 
obietnic, o raz w ocenie rzeczywistości. 

To n .eprawda , że w Polsce, Jak to się 
niekiedy twierdzi , przesta ło się marzyć . 

Z tego też centra lnego zagadn ien i a wy-
n i k a mnós two i n nych konkre tnych Koor-
dynac j a interesów p rodukcy jnych z inte-
resami by towymi rołratników, organ i zac ja 
pracy p rodukcy jne j w zak ładz ie , proble-
m y ilości z a t r udn i en i a 1 Jakości zatrudnio-

Kon ferenc je S a m o r z ą d u Robotn iczego nych . podz ia ł f u n du s z u zak ładowego bu-
dz i a ł a j ą więc od k i l ku miesięcy w k r a j u , down ic two mieszkan iowe d l a p racown ików 

W s ierpn iu odby ła się w Warszaw ie pier- —•-•-J -
wsza ogó l nokra jowa n a r a d a Kon ferenc j i 
S a m o r z ą d u Robotn iczego, n a k tóre j oma-
w i ano dotychczasowe doświadczenia , osiąg-
n ięc ia 1 brak ł . 

P o to by Je zrozumieć trzeba na j p i e rw 

Ałe marzy się n a trzeźwo. O t ó ż n i k . nie, z dać sobie sprawę z tego czym konkre tn ie , .. 
ł udz i ł się, że powsta jące R a d y rpbotnicze z a j m u j ą się Konferenc je S a m o r z ą d u Ro- s topn iu p r odukc j a przedsiębiorstwa. 

z a k ł a d u (sprawa n iezmiern ie w Polsce 
dokucz l iwa 1 pa ląca) , dz ia ł a lność ku l tu-
r a l n a i td . 

N i e m a ł y m zagadn ien i em Jest też pra-
widłowe u łożen ie s tosunków między Samo-
rządem Ro lm tn i c zym a dyrekc ją O d roz-
wiązan ia te j sprawy zależy w p owa żnym 

Konferenc je S a m o i z ą d u Robotn iczego 
zb iera ją się w zasadzie raz na kwar t a ł 
i decyzje jak ie pode jmu j ą s i lą rzeczy po-
s i ada j ą cha rak te r bardz ie j d ługofa lowy . 
R a d a Robo tn i c za pe łn i zaś f u nk c j e wy-
konawcze K S R i pode jmu je decyzje wyni-
ka j ące z u p r awn i e ń Kon ferenc j i Samorzą-
d u Robotn iczego, a także konkro l u j e ich 
real izację. Pe ł n i więc trzy f u n k c j e : 1) or-
g a n u wykonawczego K S R , 2) o r g a nu co-
dz ienne j b ieżącej kont ro l i , 3) o r g a nu sa-
m o r z ą d u robotniczego biorącego udz ia ł w 
decydowan iu o sp rawach przedsiębior-
stwa. F unkc j e te n a d a j ą Radz ie Robot-
niczej i je j p rezyd ium szczególną wagę w 
całokszta łc ie pracy s amor z ądu robotnicze-
go w zak ładz ie . 

Kontroluje załoga 
Dz la ł a ł ność Kon ferenc j i S a m o r z ą d u Ro-

botniczego podlega z kolei kont ro l i ze 
s trony załogi . Przedstawiciele za łóg m a j ą 
p r awo uczestniczenia w ob radach K S R . 
A ponad t o za łogi wysuwa j ą swoje postu-
la ty pod adresem K S R n a n a r adach wy-
twórczych, zebran iach Związków Zawodo-
wych i zebran iach sprawozdawczych K S R . 
Za łog i są też systematycznie informowa-
ne o b ieżących p racach samorz ądu robot-
niczego. 

W n i ed ł ug im czasie odbędą się w Polsce 
wybory do R a d Robotn iczych . J a k do tąd 
w r adach tych Ilość robo tn ików kształto-
w a ł a się przeciętnie w ilości 50 procent 
całego s k ł a d u Rady . Resztę stanowi l i 
przedstawiciełe p racown ików techn icznych 
i admin i s t rac j i . 

Pos tu l a ty wysunięte we wrześniowym 
numerze . ,Nowych D r ó g " w ar tyku le po-
święconym Samo r z ą dom Robo tn i czym, su-
ge ru j ą zwiększenie ilości robotn ików w 
R a d a c h . Ałe Dstateczne decyzje w tej 
sprawie będą podjęte w czasie wyljorów 
przez same załogi . Wybo ry przyniosą też 
n iezbędne korek tury w sk ładz ie R a d , wy-
suwa j ąc nowych , b ąd ź wybiera jąc ponow-
nie tych przedstawiciel i , k tórzy w swej 
dotychczasowej dz ia ła lnośc i na j l ep ie j zda-
l i egzamin . 

P raca Samor z ądów RotKJtniczych stano-
wi p rzedmio t za in teresowania w Polsce. 
Jest o n a rzeczywistym wyrazem i spraw-
dz i a nem demokrac j i rołjotniczeJ w k ra j u . 
A bez te j demokrac j i t r u d n o Jest mów ić 
o soc ja l l źmie . 

J . W . 



YETI - ISTNIEJE 
- miałem w rąku jego sie 

mówi dr. Jerzy HAJDUKIEWICZ 
po wyprawie do Nepalu i Indii 

SPALONY słońcem t himalaj-
skimi wichrami, śniady jak 

Szerpa, ale zdrów t w dobrym 
humorze, wrócił po 7 miesięcz-
nym pobycie w dalekim Nepalu, 
Indiach i na długiej włóczędze 
morskiej — dr Jerzy Hajdukie-
wicz, jedyny Polak, uczestnik 
szwajcarskiej wyprawy na niezdo-
bytą dotąd Dhaulagiri. 

— Czy widział pan Yeti, czy 
wierzy pan w jego istnienie i ja-
kie są najnowsze wieści z fron-
tu poszukiwań tego najbardziej 
tajemniczego stworzenia XX wie-
ku? — pytamy dr Hajdukiewicza. 

.— Nie mam najmniejszej wąt-
pliwości, że Yeti istnieje... Na 
czym opieram to twierdzenie? Na 
rozlicznych pracach naukowych, 
relacjach naocznych świadków 
jego śladów, na rozlicznych foto-
grafiach jego tropów. Tylko moim 
zdaniem nazwa ..śnieżny czło-
wiek" — jest błędna. Przede 
wszystkim skąd się wzięła. Otóż 
stąd, że jedyne dotąd ślady jakie 
pozostawił znajdowano na pokry-
tych śniegiem przełęczach czy 
grzbietach górskich. 

Ale to wcale nie dowód, ze Yeti 
właśnie w krainie wiecznych śnie-
gów i lodów stale przebywa. Moim 
zdaniem, zamieszkuje on najbar-
dziej dzikie i najbardziej niedo-
stępne kotliny w okolicach Eve-
restu. Tam też spotkano najwię-
cej jego śladów. 

W Katmandu spotkałem i roz-
mawiałem z prof. Dyhrenfurthem 
juniorem, naukowcem amerykań-
skim pochodzenia szwajcarskiego 
który właśnie zakończył wyprawę 
•poszukiwawczą za Yeti. Plonem 
jej było znalezienie nie tylko no-
wych śladów, których fotografie 
oglądałem, ale również trzymałem 
w ręku kępkę turzycy i sierści 
tajemniczego stworu. Turzyca by-
ła koloru popielatego, a sierść — 
brązowo-ruda. Profesor opowiadał 
mi. że znalazł ją w odkrytym le-
gowisku Yeti. Były tam równie 
resztki jedzenia i odchody zwie-
rzęcia. 

Co to jest Yeti? Ta największa 
zagadka zoologiczna świata wy-
wołuje coraz bardziej namiętne 
spory. Czy to jest niedźwiedź 
górski nieznanego gatunku, czy 

też jakaś górska niezwykle wiel-
ka małpa człekokształtna. 

Argumenty przeciwko temu, źe 
to jest niedźwiedź: niedzwiedzie 
zwykle chodzą na czterech ła-
pach — Yeti zawsze na dwóch. 
Może więc jest to jakaś odmiana 
człekokształtnej małpy z gatunku 
lengurów. Ale małpy te nie opu-
szczają granicy lasów. A poza tym 
podpierają się niezwykle mięsis-
t y m ogonem. Byłyby więc trzy śla-
dy odciśnięte na śniegu, a nie 
dwa jak zwykle znajdowano. 

Podczas wyprawy pytałem o 
Yeti jednego z Szerpów — Dawę 
Tensinga. 1 on potwierdzał, że 
Yeti istnieje, ze widzieli go jego 
ziomkowie. Opisany przez Szerpów 
wygląd zwierzęcia odpowiada wy-
obrażeniom naukowców. Noga Ye-
ti ma około 32 cm długości i 15-16 
cm szerokości. Takie właśnie śla-
dy odkrył ostatnio profesor Dyh-
renfurth w okolicach Everestu. 
Myśmy niestety nawet śladów nie 
spotkali .gdyż w okolicach gdzie 
przebywaliśmy Yeti nie zamiesz-
kuje. 

— Nie wiem. czy pan już słyszał, 
że na poszukiwnnie Yeti wyrusza 
aż 5 wypraw. Czy żaden z Pola-
ków nie weźmie udziału w którejś 
z nich? 

— O tych wyprawach dowiedzia-
łem się JUŻ tu w Warszawie i 
chyba nikt z Polaków nie weźmie 
w nich udziału. Chyba gdybyśmy 
zmontowali własną wyprawę po-
szukiwawczą... co jak obliczam 
kosztowałoby około 5-6 tysięcy 
dolarów i... 200 tysięcy złotych. 
A na to przecież nas nie stać. Są-
dzę jednak, że w końcu ta dręczą-
ca od 50 lat ludzkość zagadka zo-
stanie roz.ciązana. "Zwłaszcza przy 
możliwościach nowoczesnej techni-
ki. 

Dr Hajdukiewicz opowiada da-
lej swe wrażenia z podróży: 

Przed wejściem do Zatoki A-
deńskiej mieliśmy taką śmieszną 
przygodę. Mijała nas VI flota 
wojenna USA, zmierzająca z Mo-
rza Śródziemnego w rejon Tai-
wanu. Był tam jeden lotnisko-
wiec i cztery niszczyciele. Lotnis-
kowiec jako okręt flagowy zapy-
tał nas międzynarodowym kodem 
— skąd płyniemy, dokąd, co wie-
ziemy i czyj jest statek? Gdy to 

wszystko podaliśmy. sygnalista 
lotniskowca odpowiedział: — 
..Sheank you — życzą dobra 
noc..." Okazało się, że był to A-
merykanin polskiego pochodzenia, 
który na wiadomość, że to polski 
statek odpowiedział nam na koń-
cu po polsku. 

Po drodze, tuż koło Gibraltaru, 
0 mały włos nie zginęliśmy tra-
gicznie. Była bardzo gęsta mgła. 
Nasz statek i wszystkie nne szły 
bardzo wolno co chwila głośno 
bucząc syrenami. W pewnej, chwi-
li z szarej ściany mgły. dosłow-
nie o 150—200 metrów przed na-
mi wynurzył się potężny kolos — 
tankowiec, idący wprost na nas. 
Zrobiło nam się bardzo nieprzy-
jemnie i tylko niezwykłej szybko-
ści decyzji obu kapitanów zaw-
dzięczam to. że żyję. Nasz statek 

1 olbrzymia cysterna dały natych-
miast kontr-parę i powoli od sie-
bie się oddaliły. Gdyby nie to — 
wystarczyłoby jeszcze kilka mi-
nut. a zostalibyśmy dosłownie 
przecięci na pół przez kolosa. To 
była ostatnia przygoda w drodze 
powrotnej. 

— Jeszcze jedno pytanie — co 
z następną wyprawą na Dhaula-
giri? 

— W porozumieniu z Zarządem 
Głównym Klubu Wysokogórskiego 
— Szwajcarzy wnieśli już do Mi-
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
rządu Nepalu podanie o zezwole-
nie na ponowną wyprawę na 
Dhaulagiri w roku 1960. Na ten 
rok starają się o pozwolenie alpi-
niści aż 5 krajów. Będzie więc 
solidny tłok. 

Skład tej nowej wyprawy bę-
dzie inny — powiedziałbym dla 
nas bardziej rewelacyjny — ma 
jechać bowiem aż 6 Polaków i 6 
Szwajcarów. Z tym. że jeden ze 
Szwajcarów będzie kierownikiem 
ogólnym wyprawy, a mnie propo-
nuje funkcję kierownika technicz-
nego. Wyprawa będzie bezdewizo-
wa. to znaczy nasz udział ogra-
niczy się do wydatków w złotów-
kach. Pokryjemy więc część kosz-
tów sprzętu. zapasów jedzenia, 
transport wszystkich bagaży do 
Indii na polskim statku, no. a 
Szwajcarzy załatwią resztę. 

Zanotował CZ . N O W I C K I 

Wi 

Profesor H a j d u k i e w i c z w czasie w y p r a w y . 

W obozie n a wysoko i o i 5.950 m e t r d w . F o t o : S l iex .Caf-Ha jduk iewicz . 

List od « rozbitków na niby 

CZEKAMY NA POMYŚLNE 
WIATRY - STOP- POZDRA-
WIAMY RODAKÓW-STOP 
DZIEN dobry! Nazywamy się 

Jerzy i Janusz i płyniemy 
szalupą ratunkową z Gdyni 

do Indii Zachodnich — mówiąc 
dokładnie na Martyniką. 

Gdy staliśmy w Dunkierce, od-
wiedziliśmy Bethune, a tam jeden 
z panów zaprosił nas na łamy 
,,Tygodnika Polskiego" byśmy o-
powiedzieli o swojej podróży i za-
mierzeniach. Z prawdziwą przy-
jemnością przyjmujemy to zapro-
szenie. 

Celem naszej wyprawy jest — 
uzupełnienie doświadczeń prof. 
Bombarda, który badał zachowa-
nie się organizmu człowieka w 
czasie gdy przebywa on dłuższy 
czas na morzu, my natomiast 
chcemy zbadać zachowanie sią 
najbardziej popularnego sprzętu 
ratunkowego — szalupy ratunko-
wej. Chcemy pokazać wątpiącym 
w to nieraz mar^ynarzom, że sza-
lupa jest może niezbyt wygodnym, 
ale bezpiecznym i niezaujodnym 
środkiem lokomocji, na którym 
można pokonać każdą przestrzeń 
morską czy oceaniczną. Nie ma-
my wprawdzie żadnego wykształ-
cenia medycznego, ogranicza się 
ono do kilkudziesięciu lekcji w 
szkole Morskiej i odńosi się ra-
czej tylko do używania apteczki 
okrętowej i udzielania pierwszej 
pomocy, lecz mamy nadzieję, że 
nasze wykształcenie nawigacyjne 
gwarantuje rzetelną obserwację 
warunków nawigacyjnych to zna-
czy nawigacji w najszerszym zna-
czeniu tego słowa, w którym mo-
żna zmieścić całokształt czynnoś-
ci wykonywanych na łodzi. 

Wyszliśmy z Polski 8-go sierp-
nia. z prawie 40-dniowym opóź-
nieniem. musieliśmy pokonać wie-
le przeszkód, które powoduje biu-
rokracja, ale najważniejsze, że w 
ogóle wyszliśmy w morze, nie by-
ło nam łatwo zrealizować naszej 
wyprawy i często przypominała 
się nam historia trudności Bom-
barda. 

Już na trzeci dzień otrzymaliś-
my pierwszy sztormowy chrzest 
— sztorm z południowego zacho-
du, który nas zagnał aż -pod Szw« 
cję. do której zaszliśmy wreszci» 

po czterech dniach podróży. Na-
stępne porty to były na Born-
hólmie Chrystiandstad. Kopenha-
ga. Helsingborg, Gotheńborg to 
Norwegii, Bruinisse w Holandii, 
Ostenda, Dunkierka i wreszcie 
Dower (^przyp. redaiccjl — przepra-
szamy za e w e m u a l n e pomy łk i . 
Au to rzy pisa l i niestety bardzo nlo-
wyraźn ie , sp rawdza l i śmy nazwy 
miejscowości z m a p ą w ręku , a la 
n ie wszystko znaleź l iśmy) . 

W czasie podróży mieliśmy ogó-
łem pięć sztormów, z których naj-
silniejszy spotkał nas przy przy-
lądku Sandhomoren ńa zachodzie 
Bałtyku, raz "o mało nie rozbił 
nas przybój na Horse Rew, przy 
brzegach Jutlandii t raz o mało 
nie ulegliśmy rozbiciu o falochro-
ny Ostendy. Ale to wszystko jest 
jeszcze tylko wstępem — prawdzi-
wa żegluga zacznie się po opusz-
czeniu Dower, gdzie bezskutecz-
nie czekamy na zmianę wiatru, 
który dotychczas wieje niezmien-
nie z zachodnich kierunków i bą-
dzie trwał aż do brzegów Portu-
galii — potem już będzie ciepło 
t znów morze będzie traktowało 
nas bardziej ..ulgowo". Tyle o 
naszej podróży .Dodam jeszcze kil-
ka słów o tym. że w Bruay-en-
Artois. gdzie odwiedziliśmy rodzi-
nę jednego z marynarzy naszej 
floty, zostaliśmy niezwykle mile 
przyjęci. Był to akurat czas ob-
chodzenia r^ocznicy powstania ze-
społu ..Wesoły Tułacz" i organi-
zatorzy uroczystości wykoi zystująo 
to. że na sali zebrała się spora 
część tamtejszej Polonii wykom,-
binowali nam trochę pieniądzy, 
które niezwykle nam się przydały 
podczas długiego postoju w An-
glii — przynajmniej mieliśmy za 
co jeździć kolejką podziemną w 
Londynie (dojechaliśmy tam auto-
stopem) i mieliśmy za co kupić 
niektóre uzupełniające rzeczy na-
szego ekwipunku. Korzystając a 
okazji, jeszcze raz dziękuję Pola-
kom z Bruay za serdeczne przy-
jęcie. Zasyłamy wszystkim poo-
drouńenia. 

J. TARASIEWICZ 

i . MISIEWICZ 

Sopot, u l . Kościuszki 



Tydzień we Francji.» 
Na jważn ie j s zym z adan i em ub ieg łego ty-

godn i a by ł n iewątp l iw ie l ist genera ł a de 
Gau l l e ' a d o de legata genera lnego r z ą d u 
I naczelnego dowódcy f rancusk lc l i s i ł 
zbro jnych w Algier i i gen . S a l a n w spra-
wie wyco fan ia of icerów z Kom i t e t ów Oca-
len ia Pub l i cznego A lg ie ru 1 S a h a r y o raz 
możl iwości wysuwan i a w wylx)rach w Al-
gierii l ist o różnych tendenc jac ł i poli-
tycznych. Z a l is tem t j nn wys ł ano spec-
j a l n ą I ns t rukc ję r z ą d u dotyczącą wybo-
rów w Alg ieru . 

£>uża część prasy f r ancusk ie j 1 zagra-
niczne j uwa ż a to posunięc ie za m a j ą c e 
bardzo du że znaczenie d l a rozwo ju sy-
tuac j i po l i tyczne j z a r ówno we F r anc j i 
Jak 1 w Alg ieru . Gen . de G a u l l e wzmoc-
n iony poparc iem op in i i pub l i c zne j w re-
ferendiom w da lszym c i ągu p ragn i e od-
grywać rolę a r b i t r a 1 n i e ł ączyć się ściśle 
z ż a d n ą p a r t i ą czy organ i zac j ą . D la tego 
trzeba by ło os łab ić K o m i t e t Oca l en i a 
Pub l icznego, k t ó ry z p omoc ą wo jska pre-
tendował do odegran ia decydu jące j roU w 
Algier i i . 

Oficerowie pos łucha l i r o zkazu genera ł a 
de Gau l l e ' a 1 opuśc i l i Kotu l te t Oca len i a 
Pub l icznego . Z decyzją de G a u l l e ' a zgo-
dz i ł a się też d u ż a część cz łonków Komi-
tetu Oca len ia Pub l icznego , u z n a j ą c wi-
docznie s łabość pozycj i przeclwnycl i . O-
czywlście n ie m o ż n a przewidzieć, czy t o 
posłuszeństwo 1 t a zgoda n a d ł u ż s z ą me-
tę oka ż ą się szczere 1 czy czynn ik i te n i e 
zechcą w da l szym c i ągu I n n y m i d r o g a m i 
wp ływać n a b ieg wypadków . N a raz ie 
Jednak t a k i Jest s i a n rzeczy. 

Na tom ias t s k r a j n i ko lon la l i âc l o cha-
rakterze fas.i.ystowskim wpad l i we wście-
kłoś«!, n a zywa j ą c decyzję gen. de G a u l l e ' a 
wręcz . . n i ep rawdopodobną " . L iczyl i on i , 
że wybory w A lg ieru przeprowadzone 
pod , . op i eką " wo jska 1 przy jedne j l iście 
wyborczej s t a n ą się f i kc j ą 1 przyn iosą 
f o rma l ne zwycięstwo ko lon la l l s tom. Czyn-
n ik i te by ły w Komi tec ie Oca len ia Pu-
bl icznego n a tyle sUne aby ogłosić więk-
szością g łosów n a dz ień 16 pa źdz i e rn i ka 
s t ra jk 1 man i fes tac j ę w Algier i i , a le n a 
tyle s łabe, że ten s t ra jk 1 t a mani festa-
c ja skończyły się c a ł kow i t ym f i ask iem. 
A k t u a l n a s łabość K o m i t e t u Oca len i a Pu-

bl icznego okaza Ja się ba rdzo wyraźn ie w 
A lg i e ru a w i adomo , że t e e lementy fa-
szystowskie m a j ą ba rdzo wą t ł e poparc ia 
wśród l udnoâc l w Metropo l i i . 

Zapow iedz i ana swotxxla wyborcza w 
A lg i e ru — nawe t Jeżeli łjędzie w prakty-
ce zastosowana zgodnie z I n s t n i k c j ą — 
Jest oczywiście ogran iczona n iemożnośc i ą 
k a n d y d o w a n i a t ych wszystkich, k tórzy 
b io rą ud z i a ł w akc j i zb ro jne j czy terro-
rystycznej a to Jest przecież iKiważna 
część dz ia łaczy nac jona l i s tycznych . Ałe 
n iewą tp l iw ie i n s t rukc j a t a s tworzy ła lep-
szy k l i m a t d l a p r z y n a j m n i e j czasowego 
zawieszenia bron i . N ic dz iwnego, że pra-
sa uporczywie powta r za pog łosk i o moż-
l iwościach n ieo f ic ja lnych r okowań r z ą du 
f rancusk iego z Fe rha t Abbas 'em , premie-
r e m prowizorycznego r z ądu , k t ó ry wyraz i ł 
gotowość do t a k i c h r okowań n i e wysuwa-
jąc , Jak dotychczas. Jako w a r u n k u wstęp-
nego niepodległości Alg ier i i , choć n i e re-
zygnu j ą c b y n a j m n i e j z te j n iepodległości 
J ako g ł ównego ce lu w przyszłości . Ges tem 
m a j ą c y m okazać dobrą wolę F L N by ł o 
rozpoczęte Już u w a l n i a n i e Jeńców fran-
cusk ich , wz ię tych do n iewol i przez Algier-
czyków. 

W pras ie zb l i żone j do gen . de Gau l l e ' a 
m ó w i się o zamierzone j wkró tce wielkiej 
ofensywie wojskowej , k t ó r a m i a ł a b y stłu-
m i ć akc j ę F L N w Algier i i . Rzeczn ik rzą-
dowy w rozmowie rad iowe j z przedstawi-
cie lem jedne j s rad iostac j i amerykań-
sk ich oświadczył , że n i e m a m o w y o ro-
k o w a n i a c h z F L N , gdyż F L N jest t y l ko 
Jednym z e lementów ludnośc i a lg ierskie j 

1 n ie może pre tendować do występowan ia 
w i m i e n i u ca łe j Alg ier i i , a łe zaznaczy ł 
r ówn i e ż : , , W k a ż d y m raz ie Jeżeli muzu ł -
mańscy reł jel iancl szczerze p r a g n ą poko-
j u , powlnrU s tarać się o ń wprost , l>ez pro-
p a g a n d y i bez ws tępnych wa runków , « 
f o rm ie ro zmów w sprawie operacyjnego 
zawieszenia b ron i . R z ą d f r ancusk i Jest 
go tów w ka żde j chwi l i wyznaczyć ofice-
r ów d l a wys ł u chan i a t a k i c h propozyc j i 
w p l an i e l o k a l n y m " . 

L i l s t gen. de Gau l l e ' a zrobi ł równ ież 
d u ż e wrażen ie w ko ł a ch po l i tycznych we 
F ranc j i , t ak że częściowo wśród tych, któ-
rzy glosowaU w re ferendum n a , , n l e " . 
Mendes-France ogłosi ł dek larac ję , bar-
dzo c iepło p r z y j m u j ą c ą decyzję gen. de 
G a u l l e ' a i z apow iada j ącą nadzieje, j ak ie 
o n a otworzyła , choć w da l szym c i ą j u 
u w a ż a o n za wa r unek pierwszy i koniecz-
n y wprowadzen ie poko j u w Algier i i . Za-
dowo lona jest lewica gau l l i s towska i ci 
zwolenn icy de Gau l l e a, ktrycl i r ó ż n i ł a z 
n i m do t ąd sprawa alg ierska. Będzie to 
n iewątp l iw ie m i a ł o znaczenie przy przy-
sz łych a l i ansach wyborczych. 

A l i anse te Już są zawierane. Poszcze-
gó lne par t i e w da lszym c i ągu okreś la ją 
swoją t ak tykę wyborczą . N a t y m tle do-
szło do dość ostrych s tarć w r a m a c h 
gau l l l s towskie j , ,Un i i n a rzecz Nowej Re-
p u b l i k i " . Soustel le zamierza ł zawrzeć o-
gó l nok ra j owy ścisły sojusz wyborczy z 
D u c h e f e m , B i d a u l t 1 Mor i ce 'm sądząc , że 
pozwol i m u t o stworzyć w przysz łym Zgro-
mad zen i u Na rodowym większość wypo-
w i a d a j ą c ą się z a i n tegrac j ą Algier i i . W 
r a c h u b a c h tych b ra ł pod uwagę równ ież 
pos łów wybranych w Algier i i , k tórzy — 
Jak się n a t o zanos i ł o przed l is tem de 
G a u l l e ' a — mie l iby być także wszyscy 
„ I n t eg r a c j on i s t am l " , To s tanowisko Sous-
steUe'a spo tka ło się z pro tes tami ze stro-

.1 na świecie 
Jak będzie wybrany 

nowy Papież? 
Uroczystości pog r zebu P i u s a X I I zakoń-

czy ły się, W soł>otę 25 p a ź d z i e r n i k a pięć-
dz ies ięc iu czterecli k a r d y n a ł ó w zb i e ra sę 
n a Konk l awe , a b y w y b r a ć nas tępcę zmar-

JEDYNE P R Z E Z M I N I S T E R S T W O F R A N C U S K I E 
U P O W A Ż N I O N E 

POLSKIE B I U R O P O D R Ó Ż Y W E FRANCJI 

VOYAGES GRALLA 
105, RUE JEAN LETIENNE — LENS T E L E F O N 867 

BOŻE NARODZENIE i NOWY ROK 
U najbliższych w Polsce 

LILLE - POZNAKl , I Z P O W R O T E M 

CENA 22.500 FR. WRAZ Z WSZYSTKIMI WIZAMI 

O D j A Z D Z LILLE : 18-go grudnia 1958 
P O W R Ó T D O LILLE : 14 stycznia 1959 

Z A P I S Y P R Z Y J M U J Ą W R A Z Z D O K U M E N T A M I 
D O W Y R O B I E N I A P A S Z P O R T U 

W Pas-de-Calais : 
LENS — B i u r o P o d r ó ż y G ra l l a ( naprzec iw dwo r c a ) . Telefon 867. 
B ILLY-MONTIGNY — Szcześn iak-Kopka, 7, r u e Pa s t eu r (obok dwo rca ) 
BRUAY-EN-ARTOIS — Cafe-Bal P a l o m a , r u e Cbar les M a l a r d (na-

przec iw szp i t a l a Sw. Bart>ary). Telefon 432. 
L I B E R C O U R T — p . O t u l a kowsk i , t ł u m a c z przys ięg ły . Ca fe Du r c z a k , 

w tork i , c zwar tk i i soboty. 
MARLES-LES-MINES — p . Ode i g a G., 59, r u e de Lyon . 
MOYELL.ES-GODAULT — p. R y c W l ń s k i , t ł u m . p r zys i ęg ł y , r ue V.-Hugo 

W Nord : 
CONOE-SUR-ESCAUT. Cafe-Bal Ma r c i n i a k , Telefon 147, p . P i o t r owskL 
D E C H Y — Cafe-Bal Mus ie l ak , Cro ix de P ierre . Telefon 96. 
DENAIN — Ca fe J e a n , 8*. r ue La z a r e Be rna rd . Telefon 488. 
D O U A I (Cieeliette) — p . Ka r a s i ń s k i J e an , 6, a venue G o u n o d . 
R A I S M E S (Saka t le rs ) — p. P ie t r zak Kaz im i e r z , 25, r ue Cuv i no t . 

* Bilety kolejowe, lotnicze, morskie 
D O W S Z Y S T K I C H K R A J Ó W Ś W I A T A 

• Bilety Z POLSKI D O FRANCJI dla 
osób P R Z Y J E Ż D Ż A J Ą C Y C H do Francji 

• P A C Z K I D O POLSKI BEZ C Ł A 
* Tłumaczenia i załatwianie wszelkich 

dokumentów. 
A. G R A L L A — tłumacz przysięgły 

105, rue Jean Létienne — L E N S (P.-de-C.) 

lego O j c a Kośc io ła . 
W e d ł u g obow i ą z u j ą c ego ce remon i a ł u , w 

d z i eń o twa rc i a K o n k l a w e w kaiplicy Syk-
styńsk ie j d z i ekan k a r d y n a ł ó w o d p i a w i a 
mszę , nas t ępn ie k a rdyna ł ow i e , w floreto-
wych s t ro jach l i t u rg i c znych , ś p i ewa j ą c 
„ V e n i C rea to r " wchod z ą p a r a m i do przy-
g o t o w a n y c h d l a n i c h a p a r t a m e n t ó w w 
p a ł a c u w a t y k a ń s k i m , k t ó rych we j śc i a zo-
sta ją nas t ępn i e z a m u r o w a n e . W czasie 
t r w a n i a K o n k l a w e ka rdyna low le-wyborcy 
są rzeczywiśc ie abso l u t n i e i z o l o w a n i 
od św i a t a zewnę t r znego i s k ł ada j ą przy-
sięgę, że z a c h o w a j ą przeb ieg w y b o r ó w w 
na jg łębsze j t a j emn i cy . Ż y w n o ś ć i niezbęd-
ne p r zedm io ty p o d a w a n e i m są z ze-
wną t r z przez spec ja lne ko łowroty , podob-
ne d o tych , j a k i e spo tyka ' sję u we j ś ć 
k lasz torów. 

K a ż d y k a r d y n a ł m o ż e p r z yp r owadz i ć ze 
soł>ą d w i e do trzech t owarzyszące m u 
osoby, zwyk l e ks ięży ze swego na jb l i ż-
szego otoczen ia . P o z a t y m n iek tó rzy pra-
łaci i d ygn i t a r z e W a t y k a n u dopus z c z an i 
są do Konk l awe , j e dnak bez p r a w a g łosu , 
W s u m i e pa ł a c w a t y k a ń s k i oczeku je ok . 
300 osób, k tóre będą z a m k n i ę t e a ż d o 
c hw i l i w y b o r u P a p i e ż a w przygotowa-
nych d ł a n i c h dwu- 1 t r z ypoko j owych 
m ies zkan i ach , d o k ą d od t y g o d n i a znoszo-
ne są ł ó żka , ma te race 1 n i e zbędne ume-
b lowan ie . G ł o sowan i e o d b y w a się codzien-
n ie r a n o i w ieczo rem , p r zy c zym wybo r cy 
cz ł onkow ie Św ię tego K o l e g i u m , s k ł ada j ą 
b i u l e t yny wyborcze w u s t a w i o n y m n a 
o ł t a r zu k i e l i c hu tak d ł ugo , a ż k a n d y d a t 
n a P a p i e ż a o t r z yma , kon i e c zn ą w iększość 
dwóch trzec ich g ł osów . 

W a ż n ą ro lę odgr j-wa z w y k ł y że l a zny 
piecyk u s t a w i o n y w kap l i cy , w k t ó r y m 
po k a ż d y m g ł o sowan i u p a l o ne są biulety-
n y wył iorcze . Obw ieszcza on rezu l t a ty 
g ł o sowan i a z g r o m a d z o n e j n a p l a cu S w . 
P io t r a l u dno śc i : c za rny d y m , wydobywa-
jący się z k o m i n a p a ł a cu oznacza , że 
g ł osowan ie n i e d a ł o rezu l ta tu , b i a ły d y m 
zwias tu je , że P a p i e ż zosta ł w y b r a n y . 

W t e d y n o w o o b r a n y P a p i e ż u b r a n y zo-
sta je w sąs iedn ie j zakrys t i i w strój skła-
da j ą cy się z b i a łe j s u t a n n y , pe l e ryny , 
o b u w i a i k ape l u s za z k a r m a z y n o w e g o at-
la.su 1 c za rnego j e d w a b n e g o pasa , z a ś 
dz iekan k a r d y n a ł ó w og łasza uroczyśc ie 
z e b r a n y m przed ba zy l i k ą Sw. P i o t r a tłu-
m o m i m i ę G ł o w y Kośc io ła . 

Głośny skandal w Rzymie 
Podczas g d y w kościo łac ł i o d b y w a ł y się 

msze uroczyste i tys i ące w ie rnych zanos i ł o 
m o d ł y za spokó j duszy zma r ł e go Papie-
ża , w R z y m i e wybuch ł g ł o śny i niesły-
•hany do t ąd skanda l . S k a n d a l tyczył oso-
liy p ro fesora Gałeazzi-f. isi , od t rzydz ies tu 
lat p r z j b o c z n e g o dok tora P i u s a X I I , któ-
ry wyko r zy s t u j ą c swó j ty tu ł dok torsk i 1 
l i r zy j a źń ł ączącą go ze z m a r ł y m , sprzeda ł 
7.a m i l i o n y l i r ów op is os ta tn ich chw i l Pa-

n y i n nych cz łonków k ierownic twa , , U n i ł " 
a t ak że ze sprzeciwem de Gau l l e ' a , k t ó ry 
Jako arbiter- p ragnący op ierać się w ra-
zie potrzeby n a ró żnych pa r t i a ch w róż-
nych sprawach , n ie ' chce w pa r l amenc i » 
zbyt s i lnych i jednol i tych większych ugru-
powań . Sy tuac j a była t a k nap ię ta , że na-
wet m ó w i l ó się o us t ąp i en i u Souste l le 'a . 
Wp r awdz i e do tego n ie doszło, a le w de-
k l a rac j i przedwyborczej n ie wspom ina się 
o p ro j ek towanym przez n iego ogólnokra-
j owym sojuszu , n a t om ias t zapowiada się 
l oka l ne a l ianse wylr.orcze. W t y m ce lu 
przewidu je się kon t ak ty z , , n a rodowymi 
f o r m a c j a m i po l i t ycznym i " , z k tó rych wy-
m i e n i a się , ,N ieza leżnych" , Chrześc i j ańską 
Demokrac j ę 1 C e n t r u m Repub l i k a ń sk i e 
Mor ice 'a . 

Ze swej s trony , ,N ieza leżn i " zapowiada-
j ą a l ianse z , , U n i ą " , M R P , Mor icem, t a k 
aby stworzyć zaporę przeciw ,, p a r t i o m 
ma rks i s t owsk im" ( łącznie z SF IO) . Du-
chet oświadczył wprost , że n ie chce aby 
zwyciężyli socjaliści 1 aby G u y Mol let zo-
sta ł premierem. 

Egzekutywa r adyka ł ów Ga i l l a r d a zapo-
wiedz ia ła , , k a r t e l " wyborczy w pierwszej 
t u r zs obe jmu j ą cy ,,lewe c e n t r u m " , m o ż n a 
przypuśc ić , że do tego c en t r um za l i cza j ą 
on i także M R P , choć radyka l l wypowie-
dzieli się za r okowan i am i w Alg ier i i 1 
przeciw polityce , . u l t r asów" . 

S F I O sprecyzuje swą t ak tykę wyborczą 
dopiero pod koniec tego tygodn ia . N a ra-
zie p r z ypomn i a ł a swój p r og r am wypo-
w i ada j ą c się r ów i i e ż za zawieszeniem 
bron i w Algier i i . P a r t i a Komun i s t y c z n a , 
k tó re j ż ądan i e zaprowadzen ia poko j u w 
Alg ier i i jest znane od d a w n a , równieà 
określ i dok ł adn i e swoją t ak tykę wybor-
czą n a posiedzeniu K o m i t e t u Cent ra lnego , 
k tóre odbędzie się w na jb l i ższych dn i a ch . 

p ieża i fo tograf ie konaj-ącego. 

W chwi l i g(l.v r o zpoczyna ły się os ta tn ie 
uroczystości pogrzei iowe, jeden z najbar-
dz ie j poczy tnych d z i e n n i k ó w r zymsk i ch 
,,11 T e m p o " prz.yii iósl pod s en s a cy j n ym 
ty tu ł em ,,Cztery i ln i n l o ża kona j ą cego 
Pa j i i e ża F a ce l i i " op is na. jbardzie j in tym-
n.ycłi szcze^<'>ł<'>w ciioi'ol)y papiesł i ie j oraz 
fotograf io , czt.'sto diasTycziie, przedstawia-
jące go w rozi i ia i tycl i c l iw i l ach jego cho-
rol)y. Tego rodza j u a r t yku ł y i fo tograf ie 
zostal.y dos t a i r zobe przez ()rofesora Gale-
azzi-l. isj r ówn i e ż i n n y m d z i e nn i k om , pi-
s m o m i l u s t r o w a n y m we Włoszech oraz w 
A i ne i yce w z a m i a n za sute wynagrodze-
nie. 

Odkryc i e s k anda l u w y w o ł a ł o w R z y m i e 
zroznmi,-xłe oburzen ie . Korporac j a le!\arzy 
oskar ża profesora ( la leazz i-IJs l o .pogwał-
cenie p rzep i su naka / .n j acego lekarzom 
p rzes t i zegan ie ta je i i i n i ry z awodowe j i j a k 
się zda je , groz i m u pozbaw ien i e p r a w a 
p r ak tyk i . Poza t y m , jeden z sena to rów 
m a z a m i a r in terpe l t iwać w tej sp raw ie w 
Pa r l amenc i e . 

,,Expo 58" zakończyła 
swe istnienie 

Na wys t aw i e brukse lske j zagas ły świa-
tła. W n iedz ie lę w ieczorem, po ostat-
n i m w i e l k i m ba lu i o s t a t n im fajerwer-
ku , ś w i a t o w a wys t awa 1958 r. , ł ' , ,Expo 
58" zos ta ła z amkn i ę t a . 

W c i ą gu sześciu mies ięcy i s t n i en i a wy-
s tawy , 42 m i l i o n y osób — czyl i p r a w i e 
ludno.ść F r a n c j i — odw iedz i ł o p a w i l o n y 
48 k r a j ó w , tiralo udz i a ł w setkach im-
prez a r tys tycznych , p o k a z ów f i l m o w y c h 
1 t ea t r a l nych , odcz.ytów, kon fe renc j i 1 
z j a z d ó w n a u k o w y c h , i td . Przez teren 
w y s t a w y brukselsk ie j p r zede f i l owa l i lu-
•dzie wszelk ic ł i n a rodowośc i , p r zyby l i z 
p ięc iu części św i a t a . L i c zn i szefowie 
p a ń s tw , k ró low ie , prez.vdenci, mjn istro-
wie odw iedz i l i j.-j j w.yrazi l i swó j za-
chwy t n ad w y s t a w i o n y m i p r o d u k t a m i 
m.vśli i p r acy l udzk i e j . 

r>ziś pawi lon .y w y s t a w o w e są rozbie-
rane i l i kw i d owane . Na teren ie by łe j 
wys t awy pozos taną jed.ynie ku l e olbrzy-
m iego , , .M,omi imr ' , które m a j ą być świa-
dec twem n i e ty lko w jeku a t omowego , 
a le i p r a gn i e n i a poko j owego wykorzy-
s tan i a n a u k o w y c h (Hikryć cz łowieka . 
W.v-stawa in.^S roku ma bow i em pozostać 
w pam ięc i l udzk ie j j a k o symł io l |«>kojo-
wpgo wspó ł i s t n i en i a n a r o d ó w , j a k o bi-
l ans wys i ł k ów cz łowieka , a by s tworzyć 
świa t , ,hari łz lej l u d z k i " . 

Gi lz ie i k iedy odl icdz ie się p rzysz ł a 
wys taw . i św i a towa? Pa ry ż , l .o i idy i i , 
Kar.-ikas, .Montreal - j u ż zg łos i ły swe kan-
dj-datur.v i j u ż m o w a jest o roku IflC-ł, 

O G Ł O S Z E N I E 

P O S Z U K U J Ę W P O L S C E , w W a r s z a w i e 

l ub K rakow ie , rodz inę , k tó ra m o g ł a b y za 

wyna^^rodzen iem p r z y j ą ć rodaczkę z 

F r anc j i n a okres 4 luti 6 t ygodn i . P isać 

pod adresem : P a n i K I S Z N I R , 16, rue 

Coque l . Bruay-en-.Artois (P.-de-C.), 



PROSTO Z POLSKI 
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• Przemówienie Włady -
sława Comułici na X I I 
plenum KC PZPR 

|I l l l l in i l I I I I !mi I I I i r i l l l l I l inr i l l I l l l imi l I l imi l l l l l l|| imi l imi l|| imi l l I I I I I I I I ł l l l I I I IK jest, by wn iosk i z tych na rad by-

ly j ak na jszybc ie j rea l i zowane . 

# n a wsi : 

Szczegółowe s tud iowan ie poli-

tyk i ro lne j . Choć z a r ówno roz-

9 Należy dą żyó do tego, by 
akc j a przedzjazdow a wyra-
z i ła się konkre tnym czynem 
spo łecznym (pode jmowan ie 
przez zak łady pracy i wieś 
zobow i ą zań p rodukcy jnych 
d l a uczczenia z j a zdu . 

Ogó l nona rodowy czyn d l a ucz-
czenia I I I z j azdu o r g an i z owany 
będzie pod ha.slem : wys i łk iem ca-
łego n a rodu z b u d u j m y 1.000 szkół 
n a Tysiąclecie do końca 1959 ro-
k u — m i l i a r d złotych n a budowę 
szkół. , 

9 Wybo r y delegatów n a z j azd 
przeprowadzone będą wed-
ł u g no rmy 1 delegat n a 
750 cz łonków i k a ndyda t ów 
par t i i . 

# Okres przedz jazdowy cecho-
wać będzie wzmo żona ofen-
sywa ideologiczna. 

# Pracy przygotowawczej do 
z j azdu towarzyszyć będzie 
dą żen ie do ro zw i j an i a przy-
j a ź n i polsko-radzieckiej i po-
g łęb ian ie jedności pańs tw 
socja l istycznych. 

9 Z jazd odbędzie się 10 m a r c a 
19.59 roku. 

W dn i u 15 paźdz ie rn ika rozpo 
częly się obrady X l i P l e n u m Ko 
mi te tu Centra lnego Polskiej Z je 
dnoczonej Par t i i Robotn iczej . P le 
n u m przy ję ło nas tępu j ący porzą 
dek d z i enny : 

1) Zadania 
partyjnych w akcji przed 
z jazdowej (przed I I I zjaz-
dem P Z P R ) . 

2) Dyskusja nad projek-
t am i : a ) wytycznych roz-
wo j u Polskiej Rzeczypospo-
litej Ludowe j w latach 
1959-1965, b ) wytycznych 
polityki parti i na wsi, c) 
zmian w Statucie PZPR . 

W pierwszym dniu obrad 
referat do pierwszego punk 
tu porządku dziennego wy 

dów n a d w y d a t k a m i wynos i oko-
ło 5 m i l i a r d ów zł . ) . 

Lepsza jest wyda j noś ć pracy, 
popraw i ł się stosunek do pracy . 
Ale są i w gospodarce zjawjslca 
n iekorzystne. 

Na b i l ans ie h a n d l o w y m dotkli-
w i e odb i j a się spadek świato-
wych cen węg la , w ogóle większy 
spadek cen n a r ynkach świato-
wych w grup ie t owarów ekspor-

o r g a n l z a c j i towych , n i ż w tych, które Po lska 
impor tu je . 

I n n y m n iekorzys tnym zjawis-
k iem jest fakt, że w Polsce n ie 
uda ło się jeszcze doprowadz i ć do 
stabi l izac j i cen. 

Tempo w z r o s t u p lac by ło 
woln ie jsze w b ieżącym roku , n i ż 
w c i ągu ub ieg łych dwóch lat . 
Znaczn ie na tom ias t podn ies iono 
renty. Pod koniec b. r. zos taną 
podnies ione płace w ł ókn i a r zy , 
p r acown i ków s łużby zdrowia , 
p r a cown i ków za t rudn ionych w 

ffłosil 1 Sekretarz KC PZPR gazowniach ita. Łączna suma no 
® __ W\ri-»>-i T̂rkH Tiloo nr-i-ł-» ł * 
— Władys ław Gomu łka . 

Oto na jważn ie j s ze tezy refera-

tu : 

« Par t i a wyszła j u ż z m a t n i 
wewnęt rznych sporów, któ-
re j ą osłabi ły , zwar ła swoje 
szeregi, wzmocn i ł a się or-
gan i zacy jn ie . 

P o X P l e n u m KC usun ię to z 
szeregów par t i i 792 osoby w przer 
waża j ą ce j mierze za dz i a ł a l ność 
rewiz jon is tyczną , ale z n a j d u j ą się 
jeszcze w par t i i i tacy, którzy riie 
zm ien i l i swych rewizjonistycz-
nych pog l ądów , tylko przestali je 
głosić. Ci, którzy zl:)lądzili n a po-
zycje rew i z j on i zmu w szczerym 
poszuk iwan i u dróg, w trosce o 
zwycięstwo soc ja l i zmu, o dna j d ą 
drogę marksistowsko-leninowslsą, 
i n n i . d l a którycł i soc ja l i zm stał 
się obcy, wcześnie j czy późn ie j , 
z na j d ą się poza par t ią . 

Pa r t i a popar ła staiiowisiio zaję-
te przez jej k ierownic two w sto-
sunl iu do rewiz jon is tycznego pro-
g r a m u przyjętego pizez VII z jazd. 
Z w i ą z k u Komun i s t ów Jugosło-
wiańsk i ch . 

Nie zna leź l i r ówu ież posłuchu 
w part i i nosiciele t e n d e n c j i 

dogmatyczno-sekciarskich, ludz ie 

którzy "a takowal i pol i tykę P Z P H 
z pozyc j i d n i a wczorajszego. Spa-
l i ły n a panewce icii k ł am l iwe ar-
gumen ty , oraz akc ja rozsy łan ia 
po l i tycznych paszkwi l i . G rupka 
tych sekcjarzy poważn i e stopnia-
ła i topn ie je coraz bardzie j . 

9 Wery f i kac j a przyczyn i ła się 
do wzmocn i en i a part i i , od-
rzucono balast l udz i sko 
r umpowanyc l i , bądź obcych 
ideologicznie l ub l i iernych. 
W wyn i ku wyry t i kac j i uby-
ło 206.737 osób, co stanowi 
15,5 procent ogółu człon 
ków 1 kandyda t ów P Z P R . 

Proces oczyszczania part i i z ele-
men t ów p r zypadkowych jest w 
par t i i procesem n ieus ta j ącym. 
W i n i e n on towarzyszyć rosną-
cym wys i ł kom całej par t i i nad 
pog łęb ien iem pracy ideowo-poli-
tycznej . 

« W okresie od X p l e num po-
lepszyła się sytuac ja gospo-
darcza kra ju . 

P rodukc j a g loba lna przemysłu 
socjal istycznego w 1958 r. wzro-
śnie o bl isko 10 procent w porów-
n a n i u z 1957 rok iem. Tegoroczny 
zb iór g loba lny jest na poz iomie 
wysokjch zb iorów ubiegłego roku. 

Wys t ępu j ą ce w ub ieg łym roku 
ob j awy in f lac j i zostały zlikwido-
wane . Obecnie wzrost produkc j i 
wyprzedza wzrost dochodów, co 
Jest w a r u n k i e m rozwoju gospo-
darczego kra ju . 

Przyros t t owarów rynkowych 
w y r a ż a się w b ieżącym roku kwo-
tą 11-12 m i l i a r d ów złotych. Po-
my.ślnie przebiega rea l izac ja do-
chodów i wyda tku budżetu pań-
stwa (os iągnięta n a d w y ż k a docho-

wych podwyżek plac wyn ies ie 
1 m i l i a r d 800 m i l i o n ów złotych w 
stosunku rocznym. 

Cyfry m ó w i ą o znacznej popra-
wie gospodark i . Dalszy jej roz-
wó j z a j m u j e centra lne miejsce w 
polityce part i i . 

9 Na jważn ie j s zym zadan i em 
. akc j i przygotowawcze j do 

z j azdu jest dalsze wykony.r 
w a n i e uchwa l poprzedn ich 
sesji p lenarnych KC P Z P R , 
a w szczególności poprzed-
n iego p l enum , które mówi-
ło m i ędzy i n n y m i o ko-
nieczności u po r z ądkowan i a 
z a t r udn i en i a w gospodarce 
narodowe j . 

Są w tej dz iedz in ie wy ra źne re-
zul taty . Na z jeźdz ie p ow i n n i kie-
rownicy adm in i s t r acy jn i , j a k i 
par ty jn i , z łożyć sprawozdan ie j ak 
wykona l i u chwa ł y X l p l e n u m . 

Ośrodk iem uwag i part i i jest 
n ada l .samorząd robotn iczy . 

Nied ługo zostanie wn ies iony 
pod obrady se jmu projekt us tawy 
o samorządz ie robotn iczym. Sa-
morząd robotniczy będzie spraw-
nie f unkc j onować pod warun-
kiem, że wszy.stkie trzy podstawo-
we człony konferencj i samorządu 
robotniczego, a więc r ada robot-
nicza, rada z ak ł adowa i komitet 
par ty jny będą wspó ln ie opraco-
wywać p l any pracy i wspó ln ie je 
real izować. 

9 G ł ówne k ierunk i dyskus j i i 
akc j i przedz jazdowej w or-
gan i zac jach pa r ty jnych w 
mieśc ie : 

.lak os i ągnąć lepsze wyn i k i gos-
podarcze (oszczędność, zmniejsze-
nie zużyc ia surowców, dalszy roz-
wój techniczny) , oraz jeden z naj-
trudnie jszych p rob lemów — zbi-
lansowan ie h and l u zagran icznego. 

O rgan i zowane będą na r ady w 
zak ładach pracy. Na jważn ie j sze 

• Proces Kocha w W a r -
szawie 

20 paźdz iern ika przed sądem 
Wojewódzk im w Warszawie sta-
ną ł Er ich Koch — jeden z naj-
potworniejszych zbrodniarzy hitle-
rowskich, były gauleiter P rus 
Wschodn ich 1 Komisarz I I I Rze-
szy d la Ukra iny i B ia łorus i . 

Akt oskarżenia zarzuca Kocho-
wi, że w czasie urzędowania na 
z iemiach polskich na jego polece-
nie wymordowano 72.000 Polaków 
(w tym 13.000 kobiet i 10.000 dzie-
ci), a prawie 50.000 wysłano na 
śmierć do obozów koncentracyj-
nych. 

Koch odpowiedzialny jest mię-
dzy I rmymi za l ikwidację gett i 
skupisk żydowskich na Bialostoc-
czyźnie 1 śmierć dziesiątków ty-
sięcy Żydów. Tylko w czasie po-
wstania w getcie bia łostockim na 
rozkaz Kocha wymordowano 30 
tysięcy Żydów. 

Pacyf ikac ja wsi polskich, obo-
zy pracy przymusowej, wywożenie 
n a roboty do Re ichu , konf iskaty 
ma j ą t ków , zamykan ie kościołów i 
prześladowanie księży polskich — 
oto środki, przy pomocy których 
Koch usi łował wyniszczyć pols-
kość na okupowanych przez hit-
lerowców ziemiach polskich. 

Równ ie potwornych zbrodni do-
puszczał się na Ukra in ie . Wymor-
dował t am ponad 4 mi l iony Ukra-
iiiców. a ponad 2 mi l iony wy-
wiózł n a roboty do Niemiec. 

Po wojnie przeż przeszło 4 la-
ta Er ich Koch ukrywa ł się pod 
przybranym nazwiskiem. Schwy-
tany w 1949 r. przez władze bry-
tyjskie po krótkie j rozprawie zo-
stał wydany władzom polskim 
Ogrom jego zbrodni sprawi ł , że 
śledztwo,' przewlekane zresztą czę-
sto symu lowaną chorobą Kocha . 

t rwa ło d ługo 1 zakończone zosta-
ł o dopiero niedawno. 

W śledztwie Koch stosował zna-
n ą metodę hit lerowskich zbrodnia-
rzy : wypi.-?rał się wszystkiego ł 
zas łan ia ł się rozkazami Hi t lera . 

• 400-lecie Poczty 
Przed tygodn iem wyruszy ł z 

W r o c ł a w i a 4-konny dy l i ż ans 
pocz towy , który w c i ągu 15 
d n i odbywać będzie uroczystą 
podróż po Polsce n a trasie : 
W roc ł aw - Opo le - Katowice -
Kielce - Ł ód ź W a r s z a w a . 

W ten sposób zapoczątkowa-
no uroczystości jubi leu.szowe 
n a które z łoży się wiele im-
prez. Odbędz ie się m iędzy in-
n y m i konkurs n a najlep.szą te-
legraf istkę, ra jdy turystyczne, 
z awody sportowe itp. 

W Wars zaw ie o twar ta zosta-
n ie wys tawa ,.400 lat Poczty 
Po l sk i e j " ob razu j ą ca historycz-
ny je j rozwój 1 stan obecny. 
W dn i u o twarc ia wystawy wy-
dany będzie specjalny 50-zło-
towy znaczek d r ukowany na 
j edwab iu , a od wczoraj weszło 
w obieg 8 zwyk łych znaczków 
jub i leuszowych . 

Zas łużen i 1 wy r ó ż n i a j ą c y się 
pocztowcy o t r zyma j ą specjal-
n ą odznakę pocztO'vą. Na na-
grody jub i leuszowe przezna-
czono 25 m i l i o n ów złotych. 

Czterysta iat temu , n a mocy 
przywi le ju Z y g m u n t a .Augusta 
z 18 pa źdz i e rn i ka 155« roku , 
powsta ła w Krakowie pierwsza 
regu l a rna poczta. .lubiłeuszo-
wą rocznicę obchodzi teraz po-
nad 130 tysięcy p r a cown i k ów 
łączności w ca łym kra ju . 

Delegacja działaczy 
parlamentarnych i spo-
łecznych udała si( do 
USA 

15 bm . uda ł a się do S t anów 
Z jednoczonych delegacja polskich 
dz ia łaczy pa r l amen ta rnych i spo-
łecznych. Wy j a zd delegacj i nastą-
pi ł n a zaproszenie strony amery-
kańsk ie j . 

W sk ład delegacj i wchodzą : za-
stępca przewodniczącego Komis j i 
P l a n o w a n i a przy Radz ie Minis-
t rów, poseł n a Se jm — Bolesław 
Jaszczuk, przewodniczący delega-
cj i ; pod.sekretarz s tanu w IMlnis-
terstwie Hand l u Zagran icznego , 
Franciszek Modrzewski ; poseł n a 
Se jm , przewodn iczący G łównego 
Komi te tu Zw i ą zku Kółek i Organi-
zacj i Ro ln iczych , Tadeu.sz l l czuk; 
poseł n a Se jm, za.stępca przewod-
niczącego P rezyd i um Stołecznej 
R ady Narodowej , W ł a dy s ł aw Wi-
told Spycha lsk i ; poseł n a Se jm , 
dr Fel iks Widy-Wirsk i . 

• Premiera nowego fil-
mu „Pożegnania" 
w Wars zaw i e odby ła się pre-

m ie ra kolejnego nowego f i lmu 
produkc j i polskiej — ..Pożeg-
n a n i a " . ies to. z rea l i zowany 
przez reżysera Wo jc iecha J. 
Hasa , d r ama t osnuty n a tle 
powieści S t an i s ł awa Dyga ta 
pt . „ P o ż e g n a n i a " . W rolach 
g ł ównych w t ym f j lm ie wystę-
pu j ą M a r i ^ Wachow i a k (debiut 
filmowT^) 1 Tadeusz Janczar . 
Zd jęc ia — M. J ahoda . F i l m 
z rea l i zowano w Zespole Auto-
r ów F i lmowych „Sy rena " . 

WIELKA LOTERIA 
«Tygodnika Polskiego» 
Zapraszamy wszystkich Czytelników do udzia łu 

w wielkiej loterii „Tygodnika Polskiego", w której 
będzie mo żna wygrać ponad 150 W A R T O Ś C I O W Y C H 
F A N T Ó W . B Ę D Ą TO : ARTYSTYCZNE P O L S K I E 
W Y R O B Y L U D O W E . 

Ażeby zyskać los na „Loterię Tygodnika Polskiego" 
wystarczy ZDOBYĆ J E D N E G O P R E N U M E R A T O R A 
CO NAJ iMNIEJ NA O K R E S 3-MIESIĘCZNY. 

Bliższe szczegóły w następnym numerze. 

CEPELIA POLSK I S K L E P W B R U K S E L I 

10, PLACE ROG IER , 10 

O L E C A 

— makaty 

— lalki artystyczne 

— ceramikę 

— wycinanki ludowe 

— meble artystyczne i ludowe 

oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła 
i przemysłu ludowego i artystycznego 

F A K T Y I 

OD dłuższego czasu to-
czy sią w Polsce dys-
kusja na temat pro-

gramów teatralnych. Ale 
sens tej dyskusji wykracza 
%oza sale teatrów. Dotyczy 
on mianowicie całej kultu-
ry współczesnej Polski i 
da się ująć w następują-
cym pytaniu: jaki rodzaj 
kultury propagować w kra 
ju? Czy tradycjonalnej czy 
Leż nowoczesnej? Czy wy-
stawiać wiącej sztuk klasy-
ków czy też pisarzy a-
wangardowych? Czy popie-
rać malarstwo realistycz-
ne czy też abstrakcjonis-
tyczne. A dalej, która z 
tego rodzaju sztuk bar-
dziej nadaje sią dla sze-
rokich rzesz publiczności? 

Aby zrozumieć sens tej 
dyskusji trza>a jp€>znać jej 
tło. Po październiku ten 

W N I O S K I 

Programy teatralne czyli prawo ludzi do szfuki 
dencje sztuki nowoczesnej, 
awangardowej wybiły sią 
u Jcraju na pierwsze miej-
sce. Przez szereg lat zaka-
zane, stały sią hasłem 
dnia 1 modą dnia. Było Ło 
zresztą zupełnie zrozumia-
łe. Ale zarazem nie obe-
szło sią i bez przesady w 
tym kierunjcu. Prawa mo-
dy są cząsto bardziej bez-
względne od praw politycz-
nych, wie o tym każda 
kobieta posiadająca am-
bicje elegan.cji. Obok wiąc 
zjawisk artystycznych du-
żej klasy pojawiły się tak-
że «• zwykłe szmiry, z tą 
tylko różnicą, że ubrane 
w szaty nowoczesne. A 
przy tym wystąpiło niebez-

pieczeristwo sztuki zbyt 
trudne], która stawała się 
dostępna tylko dla wybra-
nych. 

Zjawisko to istnieje zre-
sztą wszędzie. / tte Fran-
cji sztuka nowoczesna nie 
zawsze jest rozumiana 
przez szerokie rzesze od-
biorców. Pojawiły sią więc 
w Polsce głosy protestu 
nawołujące do wi^tszego 
zbliżenia sztuld do społe-
czeństwa. Z drugiej zaś 
strony, w środowiskach ar-
tystycznych dało sią od-
czuć zaniejookojenie 'czp 
tego rodzaju nawoływania 
nie doprowadzą z powro-
tem do potitt/cznej admi-
nistracji sztuki, tak jak 

to kiedyś miało miejsce. 
Dyskusja w tej sprawie 

trwa nadal. JaJc się wyda-
je przeważa stanowisko 
pośrednie i jedynie chyba 
rozsądne. Politykę kultu 
ralną można porównać do 
gry na fortepianie. Po to 
by miała pełny rezonans, 
musi używać wszystkich 
klawiszy. Jest w Polsce 
miejsce i na sztukę tra-
dycjonalną i na nowoczes-
ną. Ha Moliera, Fredrą i 
na Jonescu. Na realistów 
1 abstrakcjonistów. Poszczę 
gólne grupy artystyczne, 
teatry, czasojoisma powin-
ny reprezentować cały 
wachlarz współczesnej kul-
tury, ł>ez tendencji mono-

polistycznych z którejTcol-
wielc ze stron. 

Zycie kulturalne jest za-
wsze pewnym wyborem. 
Ktoś idąc do kina wybie-
ra takt film, o którym 
loie, że go może zaintere-
sować. JeSU lubi westerny 
nie będzie chodził na fa-
my psychologiczne i na 
odwrót. 

Danie ludziom możliwo-
ści wyboru takiego typu 
kultury, jaki im odpowia -
d a , jest jedyną demokra-
tyczną formą załatwienia 
sprawy. Inną rzeczą są 
natomiast uoartości artys-
tyczne i ideowe dzieła 
sztuki. Te można wyrazić 
zarówno w sztuce rtowo-
czesnej jaH i tradycjonal-
nej. One tet decydują o 
obliczu kulturatnym całe-
go społeczeUstwa. 

PAK 
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Ostatn i l ist 

Z y g m u n t a Ciur l ik js 

TO j u ż osta tn ie c h w i l a Ostat-
n ie s ł owa do ma t k i , do naj-
bl iższej w świecie istoty. Z a 

c l iw i lę z a l omocą w kory ta r zu cięż-
kie krok i ż a nda rmsk i e , za m o m e n t 
l u fy k a r a b i n ó w zab łysną o g n i e m . 

Przed o c z y m a p r z e s uwa j ą się 
twarze t owarzyszy wa l k — Dą-
browszczaków, f roS towe wspom-
n ien i a , p a m i ę ć w a l k pod rozżarżo-
n y n j s łońcem H i s z p an i i , t r i u m f y i 
gorzk i smak porażek w starc iu z 
p r z e w a ż a j ą c y m i s i ł am i ń ieprzy ja-
clela. A po tem powró t do F r a n c j i 
w r a z z os t a t n im i o b r o ń c am i Ma-
d ry t u i p ierwsze d n i w o j n y z łco-
h o r t a m i H i t lera . I z n ó w -walka : 
I Gestapo i z k o l a bo r an t am i , wal-
ka o Franc ję , a z a r a z e m 1 o Pol-
sł'ę... 

Z a g łowę Z y g m u n t a CIURI-łIi.\ 
w y z n a c z o n o nag rodę . Śc i gano go 
wszędzie . O toczony w s w y m przy-
g o d n y m m i e s zkan i u w Av ion , ran-
n y w nogę , wyskaku j e o k n e m i 
ucieł ia . Ś ledzony w Lens, w ostat-
n ie j chwi l i p rzerzuca rower przez 
płot , łap ie p rzechodzącą dziewczy-
nę pod rękę — u d a j ą c pa rę zako-

chanych r a z e m w y d o s t a j ą się z 
zasadzk i . 

Bierze ud z i a ł w l i c znych ak tach 
sabo ta żu p rzec iwko o k u p a n t o w i , 
n i e z n a d l a siebie w y t c h n i e n i a . A ż 
wreszc ie w 1942 roku w Pha lem-
p i n vi^pada w s id ła . U w i ę z i o n y w 
Arras wie , że spodz iewać się mo-
że ty l ko śmierc i . Ale o d w a g i 1 si-
ły d u c h a n i e t rac i . M a r t w i się o 
matlcę, do n ie j adresu je swe ostat-
n i e p r zedśm ie r tne l is ty . A pod lu-
f a m i k a r a b i n ó w , w r a z z i n n y m i 

s k a z a ń c a m i — t o w a r z y s z a m i krzy-
czy : V ive l a F r a n c e ! V ive la Po-
logne ! 

Z y g m u n t C i u r l i k to j eden z wie-
l u . Jeden z w i e l u P o l a k ó w wal-
czących w szeregach r u c h u Opo-
ru , po leg łych w wa l ce z hit lerow-
sk im o k u p a n t e m , k tó rzy krew swą 
prze la l i d l a d w ó c h o j c zyzn — 
Po lsk i i F r a n c j i . 

W n i e j e d n y m d o m u 
z n a j d u j ą się l is ty przedśmier tne , 
p r z e c h o w y w a n e z p ieczo łowi tośc ią 
a czasem przyp ię ty do portretu 
z rob ionego z ostatn ie j fo togra f i i , 
z a l ś n i f r ancusk i Croix de guerre . 

PR O C H Y na j b l i ż s zych , g roby 
tych , k t ó rych kocha ło się z a 
ż j c ia, c zyn i ą z iemię , n a któ-

rej s .poczywają , d r og ą i b l i ską . 
,Wjele jest n a z w i s k po lsk ich n a 
cmen t a r z a ch g m i n n y c h pó ł nocne j , 
wschodn i e j i ś rodkowe j F r anc j i . 
Gó r n i c y , r zem ieś l n i cy , k u p cy , ro-
bo tn i cy leżą obok siebie w d ł u g i c h 
r z ędach g r obowców i k r zy ży 

B a r l i n , Bruay-en-ArtoJs, Hou-
d a i n , Harnes , W a h a g n i e s , Ostri-
cour t , Ca rv i n — to t y l ko d r o b n a 
część mie jscowośc i , gdz ie leżą bo-
ba t e r ow i e os ta tn ie j w o j n y . 

N a cmen t a r z u w S a l l a u m i n e s 
spoczywa H e n r y k S te lmaszak , 
cz łonek F T P F , bohater w a l k i po-
d z i e m n e j — rozs t rze lany w Hou-
d a i n 12. 8. 1942 r oku . Obok g r ób 
Z e n o n a Plet l io c z ł onka R u c h u O-
po r u , a da le j m o g i ł a całej rodzi-
n y Burczy l iowsk ich rozstrze lanej 
p rzez N i emców . J e dn a z u l i c Wa ł-
b r z y cha nos i n a z w ę , , rodz iny Bur-
c z y k o w s k l c h " — n a d a n ą z inicja-
t y w y r epa t r i a n t ów z S a l l a u m i n e s . 

MA Ł E m i e s zkan i e k o p a l n i a n e 
m a dz i ś t y l ko j ednego wła-
ściciela . Gospodarz — Bro-

n i s ł a w jeden z d o w ó d c ó w 
F T P F w Pas-de-Calais, odznaczo-
n y pośm ie r t n i e i r a n c u s k i m Krzy-
ż e m W o j e n n y m ze srebrną gwiaz-
d ą — został ścięty w w i ę z i e n i u w 
Doua i . 

U r a t owa ł a się z r ą k N i emców 
p a n i M a r i a K a n i o w a , d ł ugo ł e t n i a 
w ię źn i a r ł sa obozu w Ravensbru-
cku , r ó w n i e ż cz łonek R u c h u Opo-
ru , o d znac zona t y m s a m y m krzy-
żem , co m ą ż , j a k i o rde rem pol-
sk im , , Po l on i a Res t i t u t a " . P o po-
wroc ie z obozu , j u ż po wyzwole-
n i u , dow ied z i a ł a się o śmierc i mę-
ż a i o t r z y m a ł a od k r ewnych jego 
os ta tn ie l is ty i w r a z z n i m i wy rok 
śm ie rc i . 

RO I i 1940. Rozb i t e oddz i a ł y 
f rancusk ie . Nas t ępu j ą uzbro-
j one po zęby, zmotoryzowa-

n e k o l u m n y wo jsk n iem ieck ich . 

P r ó b y opo r u żo łn i e r zy francus-
k i ch i n a t y c h m i a s t o w e repres je 
n i em ieck i e w s tosunku do ludno-
ści cyw i l ne j . Trzeba , aby zdobyw-
c ó w się bano , trzeba' zabezp ieczyć 
sję s t rachem, n a l e ży s t ł um i ć , na-
wet n a j m n i e j s z y od r u ch oporu . 
A w i ę c rozs t rze l iwać , n a oczach 
dz iec i , m a t e k i r odz i ców . 

W O ign ies rozs t rze lano 33 Pola-
k ó w . W ś r ó d n i c h d w i e kob ie ty : 
K a t a r z y n ę B E Z A K i A n n ę MORU-
Z A K . W y c i ą g n i ę t o zeb ranych w 
kościele l u d z i w r a z z l i s i ędzem 
J a n e m Chodu r ą . 

W Ostr icourt w y c i ą g a n o l u d z i z 
d o m ó w . Rozs t r ze l ano 20 osób. 
W ś r ó d n i c h Józefa C I C H O C ł i l E G O . 
L u d w i k a SMAR.AGĘ, dwóc ł i b rac i 
GOLA , J a d w i g ę G R O C H O W I . A K 1 
W a l e n t y n ę CHWIC l vO , L u d w i k a 
S Z Y S Z K Ę , J a n a K W l . ^ T K O W 
S K I E G O i w i e l u i n n y c h . 

W W a h a g n i e s z a m o r d o w a n o 
d w u brac i Nowaków . 

W Libercourt w ten s a m sposób 
po leg ło 20 osób. P ad l i c z ł onkow ie 
S F I O , K P F i bezpar ty jn i ; zg inę l i 
Tomasz W.4SIEL.\K i S t a n i s l aw 
W A W R Z Y N I A K , An t on i DOI..\-
T O W S K ł i M a r i a n n a M G R Y S . Sa-
b i n a M R O C Z E K 1 I gnacy KU-
C Z Y Ń S K I . 

Rozs t r ze l iwano t akże w Carv in . 

Z a m o r d o w a n o t a m 30 P o l a k ó w w 

t y m trzy kob iety . 

. Z ab i t o Józe fa K O W A I . S K I E G O , 

W a c ł a w a K A R D A C Z A , k tórego syn 

p r zebywa obecn ie w Polsce, Cze-

s ł a w a K R A W C Z Y K . A i w i e l u in-

nych . 

Dz i ś — wys t aw i o n a s t a ran iem 
g m i n y — z n a j d u j e się n a miej-
s cowym cmen t a r z u t ab l i ca n a 
której pośród nazw isk f rancusk ich 
z n a j d u j ą się 23 n a zw i ska polskie, 
w t y m : 13 rozstn-.elanycli, 7 — 
z m a r ł y c h w obozacl i śmierc i i 3 
po leg łych żo łn ierzy wa łczącyc l i w 
a r m i i f rancusk ie j przec iw • najeź-
dźcy . G r o b a m i op i eku j e się gm i 
n a . Op i e ku j e się n i m i w m i a r ę 
swych moż l iwośc i . Troszczy się o 
mie jsce spoczynku tych , którycł . 

k rew zosta ła p r ze l ana za F r anc j ę 
1 Po lskę . - . 

Nie zawsze j e d n ak n ie w każde j 
g m i n i e , n i e w k a ż d y m m ie j scu 
s traceń op ieka n a d g r o b a m i jest 
wys t a r c za j ą ca 

:PRZED O B C H O D E M 40-ei R O C Z N I C Y P O W S T A N I A WIELKOPOLSKIEGO: 

WSPOMNIENIE Z MARSZU NA POZNAŃ 

WKOKlCU b ieżącego roku upły-
w a 40 lat od c h w i l i w y b u c h u 
Pows t an i a W ie l kopo l sk i ego 

w okresie k o ń c o w y m pierwszej woj-
ny św ia towe j . W z w i ą z k u z t y m 
przedstawic ie l „ T y g o d n i k a Polskie-
g o " zwróc i ł się do S te fana Andrze-
jewsk iego , dyrek tora B i u r a Finanso-
wego Urzędu R a d y M in i s t r ów , a Jed-
nocześnie z nanego dz i a ł acza Zwią-
zku Bo j own i k ów o W o l n o ś ć i Demo-
krac ję , by łego pows t a ń ca wielkopol-
skiego, z prośbą o w y p o w i e d ź n a te-
ma t obchodu roczn icy . 

P ierwsze py tan ie dotyczy ło wspom-
nień z czasów Pows t an i a . Dyr . An-
drze jewsk i oipowiada : 

— Mn i e tak samo , j ak tys iące Pola-
k ów z Poznańsk i ego , wc ie lono przemo-
cą do a r m i i n i em ieck ie j . S ł u ż y ł e m n a 
froncie z a c h o d n i m . Pod kon iec 1918 ro-
ku; z p o w o d u odn ies ione j r any ; przy- • 
by łem na" 14-dnioWy' u r l o p do Pozna-
n ia . W t y m czasie k lęska N i e m c ó w 
zb l i ż a ł a się j u ż n i euch ronn i e , a le Niern-
cy nie, cł icieł i opuśc ić W' ie ikopołsk i . 

24 g r u d n i a Po lacy z a r m i i niemiec-
kiej zna le ź l i się w oboz ie ćw i c z ebnym 
w B iedrusku , skąd po s t a now i l i śmy urzą-
dz ić ma r s z n a P o z n a ń , gdz ie N iemcy 
chciel i aresz tować Paderewsk iego . 27 
g r u d n i a dosz ło do s t r ze l an iny . Oddz ia-
ły - poAYstańców zaczęły s z t u r m o w a ć 
wszy.stkie ważn ie j s ze p u n k t y m i a s t a , 
w wa l k ach tych b r a ł em udz i a ł . Uczest-
n i c zy ł em r ówn ie ż , j a k o ar ty lerzysta 
( zdoby l i śmy bater ię n a N iemcach ) , w 
zdobyc iu Z a m k u i dwo rca ko le jowego . 
M i a ł em wtedy rap tem 18 l a t 

W c i ą gu nas t ępnyc l l d n i z ac zę l i śmy 
o r g an i z ować pod d o w ó d z t w e m k a p i t a n a 
N ierzychowsk iego , dz ie lnego of icera , 
po łsk ie baterie, które j u ż w p i e rwszych 
d n i a c h s tyczn ia wz i ę ł y udz i a ł w zdoby-
c iu Ł a w i c y — lo tn i ska pod P o z n a n i e m . 

— Dlaczego przez w ie le lat by ło 
g ł u cho o pows tańcach wielkopol-
sk ich ? 

— W okresie p r z e d w o j e n n y m t rwa ł o 
dosyć d ł ugo , z a n i m nasz zw i ą zek się 
zo rgan i zowa ł . W y n i k a ł o to z n iechęc i 
P i ł sudsk iego do p o w s t a ń c ó w wielkopol-
skich, k t ó r y m podobn ie j a k Ś l ą z a k o m , 
n i e chc ia ł udz ie l i ć p omocy . P o w o j n i e , 
w pp l sce Ludowe j , z o r g a n i z o w a l i ś m y 
się wp r awdz i e , a le po t em zaczęto g łos ić 
teorię, m o i m z d an i em zupe łn i e niesłusz-
n ą , że Pows t an i e W ie l kopo l sk i e b j ło po-
ws t an i em obsza rn i k ów — t y m c z a s e m 
by ł to pa t r i o tyczny z r yw całego społe-
czeńs twa W ie l kopo l sk i . P o P a ź d z i e r n i k u 
nas t ąp i ł y z m i a n y r ó w n i e ż w s tosunku 
do p o w s t a ń c ó w . Pows t a ł a k r a j o w a ko-
m i s j a we te r anów P o w s t a n i a Wie lkopo l-
skiego w P o z n a n i u oraz l iomis je środo-
w iskowe w r ó ż ny ch wo j ewódz twach , 
gdz ie m i e s zka j ą pows tańcy . Obecn ie ma-
m y za re j es t rowanych b l i sko 9 tysięcy 
by łych pows t a ń c ów . 

1 lu tego 1957 roku R a d a P a ń s t w a ucli-
w a l i ł a u s t anow ien i e W ie l kopo l sk i ego 
K r zy ż a Powstańczego , od znaczen i a na-
d a w a n e g o uczes tn i kom Pows t a n i a . 
P ie rwsze Krzyże zostały n a d a n e w ubie-
g ł y m roku — w roku b i e ż ą cym przewi-
d u j e m y odznaczen ie duże j i lości by łych 
pows t a ń c ów z okaz j i 40-łecia. 

— A w łaśn ie , j ak i e uroczystości 
p r z ew i d z i a ne są w zw i ą z k u z 40-le-
c iem P o w s t a n i a ? 

— Zasadn i c ze uroczystości b ęd ą m i a ł y 
mie jsce w P o z n a n i u . 27 g r u d n i a odbe 
dz ie się zb i ó rka o r g a n i z a cy j n a n a P l a c r 
Wo l nośc i , nas tępn ie capstrzyk i prze 
ma r s z u l i c a m i m i a s t a Naza j u t r z odi ię 
dz ie się cen t ra l na a k a d e m i a n a terenie 
T a r g ó w i ob j ad żo łn iersk i . 

— S łysza łem, że by ł pro jekt budo. 
w y p o m n i k a pows t ańców ? 

— Tak , a le p ro jek t ten za r zuc i l i śmy 
ł i om i t e t doszedł do wn i o s ku , że n ie sta. 
n a s teraz n a p o m n i k i i pustanowi l iśn iT 
uczc ić roczn icę w ten sposób, ż e 2.')0 ty 
sięcy z ło tych , k tóre zebra l i śmy , przeka 
z a l i śmy n a b udowę w ' P o z n a n i u szkoK 
I m i e n i a Pows t ańców Wie l kopo l sk i ch . To 
też p o m n i k . 

— Czy komitet u t r z y m u j e kontakt<-
z p o w s t a ń c a m i m i e s z k a j ą c ym i zagra-
n icą ? 

— Tak , m a m y kon tak ty z b y ł y m i p o 
w s t a ń c a m i z am i e s zka ł ym i dz i ś we Fran 
cji , W i e ł k i e j B ry tan i i , US.A, a nawe t w 
Aus t ra l i i . Ko lega G a n o w i a k , który bawi ł 
n i e d a w n o w pó łnocne j F ranc j i , przeka 
zał n a m pozd row ien i a od m ieszka j ącyc ł i 
t a m naszych ko legów. 

Z z adowo len i em p r zy j ę l i śmy le po-
zd row ien i a , d z i ę ku j emy ko legom za pa-
m ię ć i serdecznie z a p r a s z a m y przedsta 
wic ie l i by łych pows tańców , mieszkają-
cych z ag r an i c ą , n a nasze uroczystości . 
P r o s imy j e dnak z góry zapowiedz ieć 
p r zy j a zd , by m ó c poczyn i ć odpow iedn i e 
p r zygo t owan i a . 

R o z m a w i a ł : M. W . 

SĄ p o m n i k i , które s ymbo l i z u j ą 
zb io rowe męs two , bohater-
s two wa ł c z ących . Tak ie jalc 

p o m n i k żo łn ierzy 11 Pułł\u Bajoi i-
czyków , k tórzy polegl i w oko l i cy 
L a Target te .podczas p ierwszej 
w o j n y św ia towe j Coroczn ie w 
m a j u o d b y w a się sk ł adan i e wieii-
ców. .Ale p a m i ę t a j m y n i e ty lko o 
p o m n i k a c h . Nie na le ży zapomi-
n a ć o zwyk ł ych grobar ł i l udz i , 
k tórzy po łoży l i swe g łowy na po-
l u wa l ł i i , w ierząc , że ich o f i a r a 
n i e jest d a r e m n a 

I d la tego na leży się zaopieko-
w a ć r ówn i e ż m i e j s c am i straren w 
Cj-tadeli w I. i l le, gdz ie zgiTu,'łi ta-
cy żołn ierze, j ak : Franc iszek SO-
BECK I , F l l F l .K . ł ł rzy Z.AK. gro-
b a m i W' Forcie Hue tDc tonx ) , 
gdz ie śm ierć zna leź l i G.WNł.O-
W I C Z i G.AHDEł.K.^ a t akże mo-
g i ł am i w Fiiri.ie Bondues (.Marcq-
en-Baropui ł ; . gdz ie 1.5. 12. 19« r. 
pad ł m iedzy i n n y m i członełi ru-
chu op i i i u — kpt. Henryk WAYS-
SANP. 

Groł iy n iek tó rych z nic l i zaros ły 
c hwas t am i . 

M o ż n a jednała mi' iwić d u ż o o 
opiece m o ż n a u l dadac inadre pla-
ny d z i a ł a n i a , ale bez pomocy lu-
dzi , bez p o m o c j setek t.vsięcy na-
szycłi r<tdakr''W, obj-watell pol-
skich i F r a n c u z ó w pochodzen ia 

• po lsk iego zam ieszka łych w tych 
okoli(^acli nie" do jdz ie się do ni-
czego. 

Cid.yby jedna l i . . Gdyby wszyscy.• 
ze w.szystkich o rgan i zac j i poloni j-
nych , z K S M P i z Z I PIU) . P O W , 
z Komitet . .w T-stw Mie jscowych i 
Zwi.-jzku Polpk postawi l i soiiie ja-
ko jeden z col(')\v opiekę nad gro-
bam i Polakć'\v poległych za Fran-
;ję i Polskę. . Gd\by do ł ączy ł a się 
lo tego młodz ież szko lna , nauczy , 
• ielstwo 1 ks ięża , wtedy n i e j s c a 
^traceji i wierznci^o spocz.vnl\u lu-
Izi, z którvch możejiu- być dum-
l i , n ie sti-aszylyłiy chwas t am i wy-
rosłymi na mogt łac l i . 

Nie potrzel ia do tego w ie lk i ch 
' imduszów . ł^otrzebne l udzk ie rę-
c. które za] m;j się o p u s z c z o n y m i 

i r o b a m l . 

I wted.y ci. co odeszl i , n ie u t oną 
w n i epam ięc i , a le zyc w n ie j będą 
ł a t am i , otoczeni s z a cunk i em ży-
iących . Mieczys ław Adamczyk 

48-ma rocznica 
„Sokola" w Barlin 

12 bm . gn iazdo Soko łów w Bar-
l i n (P. de C.) obchodz i ło 48 rocz-
nicę swego powstan ia . . . S ok ó ł " 
jest o rgan i zac j ą n iezwykłe popu-
l a r n ą n a Wychodźstwie , i j edyną 
chyba — cbok zespołów folklorys-
tycznych i sportowych — organi-
zacją po lską , do k tóre j garn ie się 
młodz ież . 

N a rocznicę gn i a zda przyby ły 
l iczne sąsiednie d ru żyny Soko łów 
i Sokol ic i stowarzyszenia g imna-
styczne. Obchód rocznicy rozpoczął 
się j u ż w godz inach po rannych i 
zgodnie z przy ję tą t radyc j ą — roz-
począł się uroczystym nabożeń-
stwem w kościele p a r a f i a l n ym , 
n a k t ó r ym okolicznościowe kaza-
nie wygłosi ł ks iądz Kędz ie ski. D o 
kościoła Sokol i uda l i się pochodem 
ub r an i w b ia łe stroje gimnastycz-
ne. 

D r u g a część uroczystości jubi leu-
szowej rozpoczęła ślę pó p o ł u d n i u 
w miejscowej , .Sal le des Fetes" . 
Przybyl i t u cz łonkowie sąs iednich 
d r u ż yn : z D iv ion , Hers in , Noeux, 
B ruay . Należy podkreśl ić , że n a 
rocznicę polskiego , , Soko ł a " przy-
były również f rancusk ie zespoły 
g imnastyczne , z k tórych wyróżn i ł 
się bardzo u d a n y m występem — 
..Sport O u v r i e r " z Bruay-en-Artois. 

O twarc i a uroczystości dokona ł 
prezes miejscowego gn i a zda Soko-
iów p. An ton i Maggot . 

S T A N I S Ł A W K O C I K 



PIERWSZY ^OIJKIJVVESTERN 

R A N ^ i ł O 
W SŁONECZNYCH 
... BIESZCZADACH 
W D Z I K I C H , o d l u d n y c h , nie-

zwyk l e iiii.-knych i ma low-
n iczych górac l i rozciąga-

j ących się n a p o ł u d n i o w y m krań-
cu Z i em i Rzeszowsk ie j , Uieszcza-
dach — toczy się al\cja pierwsze-
g o pols i i iego f j i tuu cowl)oyskiego 
t ak z w a n e g o westernu . Roboczy 
ty tu ł tego f i ł in i i b r zm i , , R ancho w 
s ł onecznym Te.xasie". 

Będz ie to opowieść r ó ż n i ą c a się 
od „ p r a w d z i w y c ł i " wes te rnów 
przede wsz.ystliini wsj łó tczesnością 
akc j i i r d z enn i e po lsk iu i i realia-
m i . O d d a j m y głos rez.vserowl a 
z a r a zem wspó ł a u t o r ow i scenariu-
sza, W a d i m o w i ISerestowskiemu. 

Reżyser ma głos 
— P o m y s ł n a k i ę c e n i a t ak iego 

f i l m u — m ó w i W a d i m Rereslow-
ski — przysze<ll m i przed d w o m a 
la ty , gdy na ł a m a i ł i t y g o d n i k a 
, , Ś w i a t " d r u k o w a n e by ły repor-
taże z Bieszczad. W rok po t em 
odby ł em wypr i twę w te oko l ice i 
j e j rezu l la le tn b.yla p ropozyc j a 
z ł o żona reż.yserowi i iohdzjewiczo-
w l , k i e r own i kow i zespołu , ,Po 
p ros t u " , że z rea l i z u j ę f i lm doku-
m e n t a l n y . .Me rea l i zac ja przecią-
g a ł a się, aż , . P i z e k r ó j " wydruko-
wa ł w i a d o m o ś ć o po lsk ich slu-
dentach-cowbo\arłi ( n a p r awdę ) i 
w tedy zm i e n i ł a się koncepc.ia mo-
jego f i lmu — pos t anow i ł em nakrę-
cić pe ł nome t r a żowy f i lm fabular-
ny . Zap ros i ł em vviv'C do współpra-
cy .lózefa Hena i zarz i i l iSmy pisa-
n ie scenar iusza . M i a i to b3'ć i)0-
czq tkowo ja l i i ś ,,czy-^ty7 western , 
a le w końcu obawa przed przeno-
szen iem obcej n a m f o rmy J za-
rzu t n a ś l a d o w n i r t w a kaza ły n a m 
porzuc i ć tę koncepc ję . 

Nasz f i lm Jednak z a c h o w a wszy-
stkie e lementy sc ł ien iatu z wester-

Z E K R A N Ó W 

n u , j ak pros ty podz i a ł postac i n a 
c za rne i b ia łe , d w i e kobiety ; do-
bra i z ła , cha rak te ry boha t e r ów 
będą psycho log i c zn ie n ieco upro-
szczone. Jak zwyk l e w f i l m a c h 
„ c o w i m y s k i c h " w ie le będzie tak-
że gon i tw , uc ieczek, k a r k o ł o m n e j 
j a z dy na l\oniach, bójek w karcz-
m i e i n a drodze , n o i n ieco pif-
paf . 

Bohaterowie 
A oto boha te row ie polsiUego we-

sternu , n a j p i e r w j a k p r zys ta ł o w 
tego rodza j u f i lmach , prezentuje-
m y postacie pozy tywne . Jacek 
(Bogu.sz B i lewsk l , z n a n y z ,,His-
tor i i j e dnego m.yś l iwca) i S te fan 
(.lerzy . logal la , s tudent k rakowsk ie j 
szko ły tea t ra lne j ) — d w a j studen-
ci , k tórzy wy rus zy l i n a swo j ą 
W i e l k ą P r z ygodę w B ieszczady i 
w t r u d n y c h , p ion ie rsk ich warun-
kach z a j m u j ą się w y p a s a n i e m n a 
h a l a ch byd ł a . P ietrek ( W i e s ł a w 
D y m n y , p las tyk) — m ł o d y j u h a s 
p r zydz i e l ony do pomocy studen-
t o m j a ko s i ła f a chowa . Agniesz-
k a ( W a n d a Koczewska , s t uden tka 
wa rs zawsk i e j szko ły tea t ra lne j ) — 
s t uden tka wspó l n i e z k o l e g a m i 
pod w o d z ą s tarego p ro fesora 
(B ron i s ł aw Da rd z j ń sk i ) poszuku-
j ą c a w górac ł i m i n e r a ł ó w . O r a z 
po ruczn i k m i l i c j i , m i l i c j a n c i , gó-
ra le , d rwa le , j u h a s i i i n n i . 

Cztery czarne 
charaictery 

Marcyś (W i e s ł aw Golas) — szef 
b a n d y p r z e m y t n i k ó w , z k t ó r y m 
n a śm ie r ć i życ ie wa l c zyć b ęd ą 
nas i boha terowie . Jego pomocn i-
cy : Ulek i C a p a , W a l e n t y n a (Te-
resa I żewska , z n a n a z , , K a n a ł u " ) , 
d i w a ma ł om i a s t e c z kowa , kochan-
ka Marcys ia , k tóra j e d n ak w o l i 

p r zys to jnego s tuden ta , n a r a ż a j ą c 
go n a śm ie r t e l n ą n i e n a w i ś ć prze-
m y t n i k a . 

S ą p o n a d t o cis i boha te row ie te-
g o f i l m u r ea l i z owanego w ba rdzo 
t r u d n y c h w a r u n k a c h n a pustko-
w i u , do którego d o j a z d — to po 
pros tu m a k a b r y c z n a eskapada po 
bezd rożach . Ludz i e ci wybudowa-
l i poś ród gó r m a ł e osiedle , dowie-
ź l i po wer tepach i w y b o j a c h , 
p rzez górsk ie rzek j 1 po tok i , ba-
r ak i , ag rega ty , wsze lk i sprzęt , 
wreszc ie l u d z i , kon ie , k r owy , o-
r a z z a p e w n i l i i m ż y w n o ś ć i tp . To 
p r a c o w n i c y ek ipy rea l i za torsk ie j 
często n awe t n i e w y m i e n i e n i w 
t ak z w a n e j czo łówce f i l m u . Na le ż ą 
się i m s ł owa u z n a n i a . 

Tek s t : M ieczys ł aw W a l a s e k 

Zd j ę c i a : Jerzy Troszczyńsk i 

Na z d j ę c i a c h : 1) Teresa 
I żewska podczas t r e n i n g u , 
2) Reż . W a d i m Berestowski , 
S te fan (Jerzy J oga f ł a ) o raz 
Agn ieszka ( W a n d a Koczew-
ska ) podczas n a k r ę c a n i a zd jęć . 

3) Mg ł a , k tó ra się unos i , t o 
n i c i nnego , j a k d y m ze świe-
cy d y m n e j . 4) Nie m a do ko-
go ust o tworzyć — myś l i Ja-
cek. (Bogusz B i l ewsk i ) . 

«ŻYCIE» GUY DE MAUPASSANFa 
w e s z ł o n a e k r a n y 

ALEKSANDER ASTRUC jest 
m ł o d y m reżyserem, a le w 
świec ie f i l m o w y m zna-

n y m j u ż i c e n i o n y m . D w a je-
g o f i l m y : „Le r i deau c r a m o i s i " 
o r a z „Les mauva i s e s rencon-
t res " w y w o ł a ł y w ie :k ie zainte-
resowan ie o raz o ż y w i o n ą dys-
kus ję . Os ta tn io A l eksand ra As-
t ruc poc i ągnę ł a k s i ą żka G u y de 
M a u p a s s a n t „ U n e V ie " . Po-
wsta ł f i lm ba rdzo c i ekawy , nie-
w ą t p l i w i e p i ękny , a le uderza-
j ą cy b r ak i em ludzk iego c iep ła , 
z J a k im Maupa s s an t odnos i się 
d o boha te rów swych nowe l i 
powieśc i . Nie ws t r ząsa n a m i 
rozpacz J e a nne w t a k i m stop-
n i u , j ak m o g l i b y ś m y się spo-
dz i ewać z n a j ą c dz ie ło Guy de 
Maupas san t , n i e w z r u s z a nas 
n a d m i e r n i e J u l i en . S ą w f i l m i e 
j e d n a k sceny p r a w d z i w i e 
wst rząsa j ące , zw łaszcza scena 
k o ń cowa . 

S f i l m o w a n i e „Une v i e " — n i e 
by to ł a t w y m przeds ięwz ięc iem 

H is tor i a t a n i e mo że w t y m 
s a m y m s topn i u in teresować I 
p o r y w a ć czy te l n i ków w 1958 ro-
ku , Jak to się d z i a ł o w epoce, 
w które j ży ł au to r . As l ruc zda-
wa ł sobie doskona le sp r awę z 
tego i u pa r c i e szuka ł nowo-
czesnego s ty lu , w k t ó r y m 
m ó g ł b y opowiedz ieć o w ą his-
tor ię . S t a r a ł się p r zeds t aw iać 
racze j przeb ieg ż yc i a bołiater-
ki , u j m u j ą c to w obrazy , n i e 
k ł a d ąc spec ja lnego nac i sku n a 
a n a l i z y cha rak te ru boha terk i . 

„ U n e V i e " to dz ie je d w o j g a 
ludz i , a w ł a śc iw ie to dz ie je sa-
motnośc i , w k tórą pog r ą ży ł Jo-
a n n ę ego i zm męża . W i d z i m y 
kobietę r o z c z a r owaną ; m ą ż , od 
k tórego oczek iwa ł a wszystkie-
go, s w y m c y n i z m e m odb ie ra 
je j wsze lk ie z ł ud zen i a 1 w i a r ę 
w szczęście. J e a nne c ierp i , cier-
pi coraz bo leśn ie j i s t opn iowo 
odda l a się od mę ż a . S t a j e się 
p rzy t y m c i c ha i m i l c z ą ca , n i e 
o k a z u j e n i g d y do czego do-

p r o w a d z a Ją cz łowiek , k tórego 
ob ra ł a sobie n a m ę ż a i d l a któ-
rego ż y w i n ada l p ł o m i e n n ą mi-
łość . Nawet g dy s ł u ż ą ca w Icłi 
d o m u urodz i dz iecko , k tórego 
o j cem jest J u l i e n , J e a n n e jesz-
cze c i ą g l e n i e będz ie dopusz-
cza ła myś l i , że wszystko .stra-
cone. Godz i się z losem : zmart-
w i e n i a są b o w i e m n ieun ikn io-
n ą kon iecznośc i ą , ż e l udz i e ska-
z a n i są n a w ieczną , s t raszną 
samo tność . 

T rag i c zne n i e p o r o z u m i e n i a 
są g ł ó w n y m i m o t y w a m i tej mi-
łosne j h is tor i i . A mo że zresztą 
wszystk ich m i ł o snych h is tor i i . 

Dość n i e r ó w n a jest g r a aktor-
ska. Na j lepsza Jest M a r i a 
Schel l ze s w ą powśc i ąg l iwośc i ą 
p a s u j ą c ą i dea ln ie do rol i Jean-
ne; i treację Wysokie j k lasy 
s tworzy ł a r ówn i e ż An tone l l a 
Lua l d i . J ako dobrą ocen ić moż-
n a g r ę Y v a n a Desny , Pasca le 
Pet i t , Chr i s t l ane M a r q u a n d . 

S tephane E P I N 



„ J a k i e g o r o d z a j u Jest w y r a z w i e w i ó r k a ? " „ F e m i n i n ' * . ,,J< 

w iec i e to w s z y s c y ! " P a n Kope r l u b i s zybk ie o dpow i ed 

g r y n a d z i e d z i ń c u i c h ł o p cy Ib 

N a p i e rwsze j lekc j i po w a k a c j a c h wszys tko w y d a j e sie b a r d zo t r u d n e , n a w e t n a j p i l n i e j s z y m u c z n i o m p a n a E d w a r d a 

Kope ra . J a n e k Sw i r i k a n i e z r o z u m i a ł p y t a n i a , Teoś K u r z y ń s k i s z u k a u p a r c i e o d p o w i e d z i z a o k n e m . Z d a j e s ię Jed-

n a k , ż e Z d z i ś R a t a j c z a k j u ż w i e , j a k n a l e ż y o dpow i ed z i e ć n a p y t a n i e n a u c zyc i e l a . 

W s ą s i edn i e j k l a s i e p a n i I r e n a K o p e r o w a b ie rze w awi 

P o ć w i c z e n i u , są lekc je h i s l o r i i i g eog ra f i i Po l sk i , wres 

s zko ły f r a n cu sk i e j . K l a sy l i czą po 15-28. Co rok i 



Orze ł ozy reszka ' i Na p o d w ó r z u o d b y w a j ą s ię c i e k awe g r y i z a w o d y . Oc zyw i ś c i e p o po l s ku . K to w t y m r o ku n a j l e p i e j o p a n u j e j ę zyk po l sk i —. 

o t r z y m a n a g r o d ę , a ten z u c z n i ó w t rzec iego p o z i o m u , k t ó ry będz i e m i a ł n a j p i ę k n i e j s z y zeszyt — po j edz i e n a w a k a c j e do Po ! sk i . 

W BASLY (Sallaumines) ~ 

k się m ó w i po po i s ku f e m l n i n ? P rzec ie ż 

i. Po l e k c j a c h n auc zyc i e l o r g a n i z u j e 

i r d zo to l u b i ą . 

J E D E N 

D Z I E Ń 

W SZKOLE 
POLSKA szkoła w Basly (Sal laumines) otrzy-

mała ładną klasę i w Ecole des garçons i w 
Ecole des filles. 

FOTO W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

„><roszę p a n i , c zy j u t r o będą p r z e z r o c z a ? " K r y s i a J u ś k o w i a k wie , ż e 

n a u c z y c i e l k a p r z y w i o z ł a z k r a j u a p a r a t p r o j e k c y j n y z w i d o k a m i m i a s t 

ob ro t y g r u p ę d z i ewczy n e k : „ N a t ab l i cy jest b ł ą d o r t og r a f i c z ny . Cecy l ka Ś w i t a ł a , proszę p o p r a w i ć " , 

c le ś p i e w u . S zko ł a po ls ka z a j m u j e d w i e ł a d n e sa le w nowoc ze śn i e u r z ą d z o n y m g m a c h u m i e j s cowe j 

; ł a s z a j ą s ię n o w i k a n d y d a c i i co rok o pu s z c z a j ą s zko ł ę u c z n i o w i e , k t ó r zy u c z ę s z c z a l i t u 4-5 lat . 

U w a g a , me t a j u ż b l i sko ! Ten skok z a d e c y d u j e , c zy w y g r a e k i p a J ó z i a 

O r zeszyńsk i ego , c zy E d k a Th iersa . Wszyscy uczes tn icy g ry z a p a l a j ą s ię , 

I n a w e t n i e s pos t r z ega j ą , że przez ca ły czas m ó w i l i p o po l s ku . 



W 1934 roku Hitler zwołał przywód-
ców niemczyzny z całego ćwlata 1 
w icłi zaufanym gronie powiedział : 

,,Musicie itworzytf ¿rupę szturmową. Nie 
powinniście .valczy<s ani o swol)ody parla-
mentarne ani żadne Inne, bo to tylko o -
późnia nasz atak. Żądam ślepego posłu-
chu . Musicie być placówkami przednimi ! 
— podsłuchu 1 maskowania. Prawo wo-
jenne Już teraz ma wami rządzić. Ivlacla 
wszędzie dzielić się na dwa stronnictwa — 
Jedno z nich będzie podkreślać lojalność, 
rozszerzać wpływy towarzyskie 1 gospodar-
cze. Drugie, powstańcze, łjędzie często 
przez mó j rząd dezawuowane". 

Na czele tej rolx>ty Hitler postawił Hes-
sa, tajemniczego w czasie wojny wysłanni-
ka do Angli i , którei-o Rauschnlng uważa 
,,za jednego z najgorszych bandytów kli-
k i " . 

Akcja niemiecka się zaostrza. W Polsce 
t>ezrolK>cłe trwa już dawno. Śląsk m u się 
opierał najdłużej , aż wreszcie uległ ł 
wpadł w skurcze nędzy, okrutniejszej nia 
w reszcie kra ju . Z kopalni Śląska pozo-
stało przy Polsce 66 kopalni , przy Niem-
czech 30. Byl to ogromny rezerwuar wę-
gła, zbyt wielki na razie na potrzeby star-
tującego do życia państwa. Toteż nadmiar 
ludności, tak zagęszczonej n a Śląsku Jak 
nigdzie w Europie z wyjątkiem Belgii, po-
czął odpływać do Francji , gdzie się wy-
tworzył popyt na skutek ubytku sił robo-
czych w wojnie 1 perspektyw na olbrzy-
mie odszkodowania niemieckie, wynoszące 
sześć mil iardów funtów. 

Kiedy strajk węglowy w Angli i stworzył 
dla nas koniunkturę 1 Śląsk począł praco-
wać pełną parą , opuszczone przez S ł ą z ^ 
ków miejsca pozajmowall przybysze z róż-
nych kątów Polski. Kiedy upadły widoki 
n a wypłacalność Niemiec ,a na dobitkę 
rozpoczął się kryzys światowy — wyrzu-
cani z Francj i Siązacy gromadnie powra-
cali, zastając swe miejsca zajęte. Poza 
tym Śląsk musia ł przystosować się do kry-
zysu i kurczył produkcję. Robotnik śląski 
widział się w położeniu bez wyjścia — 
..chyba kraść ałłx) szmuglować" — mó-
wili ml zrozpaczeni ludzie. To wówczas 
rozpoczęła się epoka bieda-szyliów w nie-
legalnej eksploatacji węgla. Nędzota ro-
botnicza ryla gru.-it z płytkich odkrywek; 
gdy korytarze szły głębiej, będąc niepod-
stemplowane, przygniatały ludzi, właścicie-
le kopalń protestowali. Władze patrzyły 
przez palce, bo przecie zasiłki d la bezro-
botnych od 3 zł 50 gr. do 12 zl na dwa 
tygodnie nie mogły wyżywić rodzin. 

Ciężko i ciasno było w rodzinie śląskiej. 
Czy pamiętacie ten kraj? Osada t am sty-
ka się z osadą, wieś z wsią, kopalnia z ko-
paln ią . Tu jedne domy się kończą, a t am 
j u ż poczynają się inne. Ulica śląska za-
wsze żyje ożywionym życiem, a zwłaszcza 
wieczorem — cały Śląsk, to Jeden k lub 
pod otwartym nlełjem. 

Tę ulicę śląską przede wszystkim wyko-
rzystuje Niemiec dla swojej propagandy. 
Niemiec jest wrośnięty przez 600 lat w 
ten kraj , wiadome są m u drogi 1 dróżki 
i dusze ludzkie. Sączy w te dusze niezado-
wolenie, wskazuje, że to napływ przyby-
szów z Polski odbiera Ślązakom chleb, 
werbuje do swoich szeregów rdzennych 
Ślązaków, którym obiecuje po odebraniu 
Śląska posady 1 stanowiska. 

Na odmianę teraz powołują Niemcy 
, ,National - Soziallstische Arbeiter Bewe-
g u n g " pod wodzą, znowuż. niejakiego Za-
jąca. któremu pomagają Pllorz z Murcek 
1 Michac z Wełnowca. 

To wówczas Polska zagroziła wkrocze-
niem do Gdańska i posunęła k u n iemu 
oddziały. Zostaje aresztowanych 200 osób. 
Wyroki ostre — od 4 do 15 lat. 

Organizacja Zająca, nielegalna, m a Już 
zupełnie dywersyjny charakter. Szeroko 
prowadzi akcję szpiegowską, denuncjuje 
do Rzeszy Niemców nie dosyć prawo-
myślnych, przeprawia ludzi przez grani-
cę, żeruje n a istotnej biedzie polskiego 
górnika. 

p r z y j a ź n i " 

Melchior Wańkowkr P Y W E R S I Â 

NIEMIECKA W POLSCE 

Oicres 
polsico-niemieckiej 

, .Musimy się najpierw wzmocnić, a po-
tem to się zrobi" — mówi do Rauschninga 
o stosunkach z Polską. 

A przed samym podpisaniem paktu o 
nieagresji, mówi do tegoż Rauschn inga : 
, ,Zagwarantujemy wszelkie granice, jioza-
wieramy wszelkie pakty, jakie kto będzie 
chciał. Bytoby to dziecinadą z mej stro-
ny nie posłużyć się tymi środkami dla-
tego, że je kiedyś będę musiał znienacka 
z ł amać" . 

Nastąpił polsko-niemieckl pakt o- niea-
gresji. Niemcy tracą wprawdzie wielki wy-
siłek winwestowany w propagandę świato-
wą ich praw do Pomorza, ale to Hitlerowi 
nie jtst potrzebne. On nie bidzie ,,kory-
tarza" zdobywał przekonywaniem. 

Za to uzyskuje większe możliwości poru-
szania się w polskim terenie, 

¿»owstaje legalna .Jungdeutsche Par-
tei" , tworzona przez Inż. Wiesnera w 
Bielsku. • .obota Wiesnera ogarnia nie tyl-

ko wszystkie ziemie byłego załx)ru prus-
kiego aż po Gdańsk, ale tworzy węzły or-
ganizacyjne w Łodzi, n a Wo łyn iu 1 po licz-
nych skupiskach Niemców w Królestwie. 

Robiąc szereg robót legalnych, równo-
cześnie, w myśl wskazań Hessa, przygoto-
wuje dywersję wojskową. Z Niemiec stale 
dojeżdżają Instruktorzy, młodzi ludzie z 
Polski wysyłani są na kursą do Niemiec. 

Akcja masowego wertiowania trwa dalej. 
Niemcy hitlerowskie Idą pełną parą do 
wojny, nie dbają o pokrycie złote, nie dba-
j ą o racjonalną gospodarkę — wszystko to 
m a zapłacić niedaleki Już l u p wojenny. 
Hitler nie tylko l ikwiduje sześć inilionów 
Ijezrobocia, ale potrzebuje wciąż nowych 
rąk do pracy. Toteż nic dziwnego, że ko-
palnie 1 fabryki po tamtej stronie chętnie 
zatrudnia ją przybyszów z Polski, ale to 
uderza. Jak ich organizują. Na kopaln i 
Delbrueck pojawia się ogłoszenie w polskim 
1 niemieckim języku, że pierwszeństwo w 
pracy otrzymują. . . byli powstańcy polscy 
1 ich synowie. Cóż się stało, że Niemcy 
poczynają wynagradzać za udział w pow-
staniu? 

Robotnik przede wszystkim musiał się 
zgodzić na potrącenie składki organizacyj-
nej oraz n a abonament niemieckiego pis-
ma . Kiedy Już się nałożył — przed podwyż-
ką zarobku następuje wanmek , aby dzieci 
zapisał do niemieckiej szkoły. A wreszcie 
przychodzi ostateczne żądanie — spędzenia 
płatnego ur lopu robotniczego n a ,,kolo-
niach wypoczynkowych" 1 na koniec — 
na kursie w Łeobschuetz n a granicy cze-
skiej. 

W l,eobschuetz Już się mówi wyraźnie. 
Jednorazowy kurs przeszkala 3000 ludzi. 
Mówi się oto tym ludziom, wciągniętym 
Już w krwioobieg niemieckiej pracy, po-
awansowanym, że Ich pi^yszłość Jest Bwlą 
Zana z losami Niemiec, że oni muszą ude-
rzyć pierwsi, że oni muszą rozpocząć pow-
stanie, które wesprze i>otężna Rzesza. 
Kursiści uczą się otichodzenia z bronią 
automatyczną 1 z ręcznjml granatami oraz 
z zasadami partyzantki. Wieczorami wy-
słuchują kursów ideologicznych. 

Stara polska nazwa Leobschuetz — Glup-
czyce. Śląskie Gustl iki Jeszcze raz w dzie-
jach tam są zagłupiane przez Niemców. 

Piękne sobie plony z tej roboty obie-
cuje Hitler i w Polsce 1 n a Zachodzie: 

— Jeśli rozpocznę wojnę — zwierzał 
się Rauschningowl — być może, że wpro-
wadzę w czasie niezmąconego pokoju 
wojska do Paryża. Te wojska będą w 
mundurach francuskich. Przewidziałem 
najdrobniejsze szczegóły. Te wojska zaj-
m ą szybko sztab generalny, minister-
stwa, parlament. W ciągu k i lku chwU 
Francja, Austria, Polska, Czechy zostaną 
pozbawione organów rządzących. Łudzi 
powolnych zaś, którzy zechcą stworzyć 
nowy rząd, znajdziemy wszędzie; sami 
się zgłoszą. Znajdziemy na to dosyć o-
chotnlków. dostateczną llczłję ludzi mil-
czących 1 ofiarnych. Przeprawimy ich n a 
tamte strony granic w czasie pokoju I 
wszyscy będą sobie wyobrażać, że ssf to 
nieszkodliwi turyści. Teraz t rudno wam 
w to uwierzyć, a przecież zrobię dosłow-
nie Jak to mówię : wprowadzę ich i j łuton 
po plutonie. 

Tak mówił Hitler Jeszcze przed obję-
ciem władzy. Widzieliśmy, że uda ło mu 
się tak zrobić z Austrią, z Czechami, z 
Gdańskiem, z Dan ią , z R u m u n i ą , z Ju-
gosławią 1 z Grecją. Ale się potknął o 
Polskę. 1 prof. Bartel i 1 prof. Estreicher 
przełożyli śmierć nad stanowisko Qui-
sllnga. 

T u ż przed wojnq 
. . .W ostatnich tygodniach przed wojną 

Już ta robota niemiecka musi wychodzić z 
ukrycia, musi rozlewać się masowo. Bojów-
karze niemieccy prowokują iJóJki po knaj-
pach, które następnie są rozgłaszane przez 
prasę niemiecką Jako terror polski. Rów-
nocześnie na teren Polski poczyna napły-
wać broń w coraz większych ilościach. 

Do właściciela kna jpy w Czerwlonce 
zwrócili się jacyś po polsku mówiący lu-
dzie, wynajmując skład na towary. Knaj-
piarza tknęła wysoka suma, którą m u za 
to zaofiarowano, więc kiedy złożono pierw-
szą partię towaru, jiostanowll zajrzeć do 
skrzyń. Okazało się, że podejrzenia Jego 
były niesłuszne. Skrzynie zawierały znane 
w Polsce konserwy — , ,Pudl iszkr ' i dużą 
ilość aparatów radiowych. Obawiając się 
jednak, że aparaty pochodzą ze szmugłu, 
restaurator dał znać do policji. Po zbada-
n iu okazało się, że pod postacią konserw 
sprokurowano materiały wybuchowe; wy-
starczało wygnieść krążek w denku i wsta-

wić lont. Pamiętamy liczne wybuchy w 
szkołach 1 lokalacli niemieckich w ostat-
n im miesiącu przed wojną, które były 
roztrąblone przez Niemców na cały ćwiat. 
To właśnie i » to były potrzebne owe ,,Pu-
dllszki" . 

Aparaty radiowe były Idealnie proste. 
Ijezantenowe, o uproszczonej skali. Po-
trzebną falę ł apa ło się Jednjfm ix>kręce-
niem. Najwyraźniej były przeznaczone d la 
rozsiania w terenie, aby stworzjć szybki 
1 łiezpośrednl kontakt . Ale na razie nie 
wiadomo było nic bliżej. 

Teraz odkrycia tego rodzaju mnożyły się. 
W jednej ze wsi zgłosił się do policji kowal 
z tym, że obstalowano u niego dwanaście 
Jakichś dziwacznych klamer, których użyt-
ku zamawiający nie um ia ł Jasno wytłu-
maczyć. Wezwani fachowcy rozeznali, że 
ma j ą to być k lamry do wykolejania pocią-
gów. K lamry te były zaopatrzone w tzw. 
„piętę" , która powodowała wybuch, skoro 
Ją nadusi kolo lokomotywy. Kiedy wywia-
dowcy dyskretnie udal i się za da jącymi 
obstalunek, wykryto skład broni automa-
tycznej. 

Teraz więc sypnęły się rewizje. Wykry-
wano nowe zapasy „Pudł iszek" 1 broni, 
wykryto pięć waliz typu Jak ta, która roz-
wali ła dworzec w Tarnowie. Na Pomorzu 
aresztowano 300, na Śląsku 500 dywersan-
tów. 

Popłoch padł na Niemców, Chowali broń 
pod węglem, po stodołach. Na tydzień 
przed wojną wykryto 80 rewolwerów au-
tomatycznych pod stopniami ołtarza koś-
cioła ewangelickiego w Siemianowicach. 
Umieścił Je tak kościelny za wiedzą pasto-
ra. 

Sojusznicy z naciskiem interweniują, a-
by nie drażnić Niemców. Ma miejsce dra-
matyczna rozmowa telefoniczna Becka z 
Grażyńskim. Na 1500 aresztowanych po-
zwalają zatrzymać tylko 50. Akta są Jesz-
cze nierôzpatrzone, trzełja więc puścić 
pierwszych lepszych. Można sobie wyobra-
zić co się dzia ło w duszach organów odpo-
wiedzialnych za łjezpleczeństwo Śląska ! 
Oba j zdrajcy — Wamłjeck 1 Wiesner — 
są wypuszczeni m imo oczywistych dowc>-
dów winy. 

Ale robota niemiecka jest rozbita. Poza 
Tarnowem — nie eksplodowała ani jedna 
waliza. Nie eksplodowały ani jedne ,,Pud-
liszki". Nie założono ani jednej k lamry 
wybuchowej na tory. Jeden Jedyny zamach 
na tunel n a stacji Tunel w Kieleckiem — 
zlikwidowano. 

Po polach i zagajach, i » ustronnych za-
ciszach za ha łdami , znajduje teraz policja 
pełno wyrzuconej broni. To wystraszona 
niemczyzna czyści swe domy. Dywersja 
wewnątrz była zduszona. 

Ale z zewnątrz Już przed wojną przyby-
wają coraz nowe grupy. Grupa dywersan-
tów przybyła do Katowic 1 wysadziła szko-
ły niemieckie przy ulicy Młyńskiej 1 ulicy 
Stawowej. Gazety niemieckie rozdarły sza-
ty. 

Teraz, kiedy się spogląda wstecz w te 
dni , uderza posunięta do ostatecznych 
granic obłuda. Z jednej strony pcha się 
do Połski zabójców, dynamltardów, pro-
wokatorów, z drugiej — nie ustają krzyki 
konsulów generalnych niemieckich : Moel-
decke z Katowic, Walter z Poznania. Gra f 
z Torunia, Seełos ze Lwowa, Damerau z 
Cieszyna. Cl, których au tami z chorą-
giewką konsulacką wożono broń. Jak stwler 
dzono z autem konsula Moeldecke, konsula 
Damerau 'a , zgrywają się pa dobrych pa-
sterzy, osłaniających łjezbronnymi ramio-
nami swoje owieczki, na które dybie stado 
polskich wilków. 

Przecież ich szef, ambasador Moltke, ma 
czelność przyjść w połowie lipca do am-
basadora Szemłjeka 1 nazwać wojewodę 
Grażyńskiego grabarzem przyjaźni polsko-
nlemieckiej. 

Hitler, przeczytawszy w dn iu 26 sierpnia 
1939 roku Ust prezydenta Francj i , który 
mu wręczył M . Coulondre, ambasador 
francuski w Berlinie, oddawszy hołd , ,aux 
nobles pensees occidentales" (cytuję z ra-
portu Coulondra wysłanego o 0.15 dnia 27 
sierpnia i otrzymanego o 4.30 nad ranem 
tejże nocy) — prosił ambasadora, aby 
Francja zrozumiała, że „żaden kraj , ma-
jący poczucie honoru, nie mógłby tolero-
wać polskich prowokacji. Francja, będąc 
na miejscu Niemiec, już dawno by wypo-
wiedziała wojnę" . 

W ostatnie dni przed wojną, kiedy w 
Warszawie do końca się łudzono, że woj-
ny nie będzie, na pograniczu nie mógł 
się łudzić nikt . W dzień — demonstracje 
t łumów, gromadzących się po niemiec-

kiej stronie granicy, w nocy strzelaniny, 
puszczanie ku l świetlnych, wojna.. . 

Na ki lka dn i przed pierwszym wrześ-
n i a radiostacja gliwicka raz po raz na-
daje tajemnicze komunikaty Jak np . ,,dr 
X soli seine Arbeit macŁien und dann 
sich melden" (dr X spełni zadanie i za-
melduje się). 

Doktorowie X , Y 1 Z nie wypełnili w 
większości swych skrytottójczych zadań : z 
wal izkami „Tarnowskimi" , z puszkami 
„Pudł iszek" , z k lamrami , mającymi wy-
sadzać pociągi — powędrowali do wię-
zień 1 wielu z nich ziemię teraz gryzie, 
o co propaganda niemiecka wnosi nieby-
wały lament . 

Należy uderzyć wprost. 

Zaczyna się to juź n a tydzień przed 
wojną. 

Na posterunku policyjnym na stacji w 
Makoszowcach znajduje się dwu policjan-
tów 1 strażnik graniczny — kapra l re-
zerwy. Ze strony niemieckiej aż do sa-
mego toru polskiego przylegają mury ko-
pa ln i Delbrueck. Kilkudziesięciu dywer-
santów niemieckich musiało przesadzić 
tylko tor i j uż opanowali stację. Postrze-
lil i kolejarza, postrzelili kaprala, którego 
przewlekli przez granicę. 

Nadbiegł z pobliża patrol polski, roz-
jjędzlł dywersantów. Krwawa smuga na 
torze wskazywała, że tamtędy wleczono 
rannego kaprala, , 

Rad io niemieckie wystąpiło ze wściek-
łym atakiem na Polskę, która ,,rozzuch-
walona gwarancją angielską nasyła ban-
dy zbrojne n a teren Rzeszy, pragnącej 
poko ju" . 

W dwadzieścia cztery godziny po na-
padzie na Makoszowce, na innym odcin-
ku granicznym zabito policjanta oraz 
porwano 1 przewieziono do Niemiec straż-
nika granicznego. 

Wojskiem się wciąż nie obsadza grani-
cy, aby nie dać Niemcom powodów do 
oskarżeń. Jedynie do śląskiej policji przyj 
mu je się 500 kandydatów oraz 300 polic-
jantów przjreyła policja państwowa. 

Na parę dn i przed wybuchem wojny 
obie strony zatarasowują wszystkie dro-
gi. Na tydzień przed pierwszym września 
Juź Niemcy nie pozwalają robotnikom z 
Polski wrócić na n<x; do domu. 

Dywersant, student uniwersytetu wroc-
ławskiego zeznaje przy badaniu, że ha-
słem wybuchu ma być odegrany wyzna-
czonego dnia o godzinie 8 wieczorem 
, .Deutschmeistermarsch". 

A więc wiadomo, po co były rozdawane 
odbiorniki,. . 

Wybuci ł wojny 
J a k wiemy, atak niemiecki werżnął się 

w Polskę k l inami . Pomiędzy tymi obcęga-
mi pancernymi, mającymi się zwierać 
daleko od granicy, pozostały nleruszone 
całe połacie kra ju . 

Na odcinku śląskim postanowiono wy-
pełnić te luki dywersantami. . .Freikorps" 
wyszkolony na tę okazję, złożony z oby-
wateli polskich, miał spełnić rolę pow-
stańców. Ci powstańcy, ubrani po cywil-
nemu (mieli tylko opaski ze swastyką), 
byli Jednak wiele lepiej uzbrojeni, niż na-
sza policja, rozporządzająca zwykłymi 
plęciostrzałowymi karabinami . Wojsko 
polskie zostało wycofane. Związkowi Po-
wstańców. Strzelcowi, Przysposobieniu 
Wojskowemu, odebrano ćwiczebne kara-
biny w obawie, aby nie prowokowały 
Niemców. 

A przecież robotnik polski gorzał chęcią 
zmierzenia się z wrogiem. Pięć batalio-
nów powstańczych po 400—500 ludzi każ-
dy. obsadziło granicę. Górnik w ciągu 
dn ia był w pracy, a w nocy chodził na 
patrole. Na krótko przed wojną d&ll Je-
den karabin na 20 ludzi. Kiedy wybuchła 
wojna, leżeli po rowach z kamieniami w 
garściach, czyhali na broń zabitych żoł-
nierzy i dywersantów. 

Wa lk i z , ,powstańcami" trwają aż do 
nadejścia regularnej armi i niemieckiej. 

Pad ł a pomsta n a Śląsk. Egzekucje od. 
bywały się po wszystkich miasteczkach. 
Przywarował l ud śląski. K ra j nadsłuchi-
wał wieści, ale nad Śląskiem było głu-
cho Jak nad zamkniętą t r umną . 

Przedostała się do niego kobieta z dzie-
sięcioletnim synkiem. Na wyjezdnem po-
słała synka do piwnicy po wodę, bo ro-
botnicy Niemcy poprawiali wodociągi 1 
zamknęl i przewody. Dziecko nie umia ło 
wyjęzyczyć się po niemiecku. 

— Zaprawdę, zaś, nie rozumiesz? 
Zanieśli mu wodę na piętro: 

— Powiedz, synku, że cl. co pracują w 
piwnicy, to tyż są Polaki. Powiedz matce, 
że nadejdzie Jeszcze czas, niech nie pła-
cze. Powtórz, czy zaś spamiętasz i tam, 
gdzie pojedziecie: niech nie płaczą, na-
dejdzie jeszcze dzień. 

MELCH IOR W A Ń K O W I C Z 



CLOS M A M I C H A L I N K A 

KOMU DAC KAKTUS 
S Z K O L N Y F A R T U S Z E K 

W y g o d n y far tuszek bez gu-

Mojej koleżance Maniusi 
udało się nareszcie dostać 
nowe mieszkanie, o czym 
j u ż od dawna z mężem ma-
rzyła. Wprawdz ie tylko je-
den pokój z kuchenką, ale 
obojgu się iłodobało i zaczę-
li snuć sobie plany, j a k to 
mieszkanko urządzić. ' Tu 
posta\yi się tapozan, tam 
lampę, ma łą bibliotekę... 
Tylko nie za wiele mebli , 
aby było trochę przestrzeni 
w "pokoju. 

O tym szczęśliwym uzy-
skaniu' przez Maniusię mie-
szkania d o w i e d z i a ła się 
-wkrótce cała rodzina. I wszy 
stkie poczciwe ciotki i wu-
jaszkowie chcieli jej i .jej 
mężowi zrobić przyjemność. 
Jeszcze nie wyschły ściany 
a już ktoś zapukał. Przy-
szła kuzynka niosąc olbrzy-
mią mosiężną lamnę, którą 
zaledwie mogła utlźwi 

Niestety, dostarczyli na 
czas. Prócz tego nadeszły 
i inne upomink i od krew-
nych i zna jomych: koloro-
wa cerata, f igura z ęipsu, 
lichtarze, kalendarz ścien-
ny, lustro w drewnianych 
ramach... Co z tym wszyst-
k im robić? R z u c i ć na 
strych? Znaczyłoby zerwać 
z rodziną i okazać się czar-
nym niewdzięcznikiem. Ma-
musia bvła zmuszona usta-

wić to wszystko w ich jed-
nym jjokoju, w któr j 'm zro-
bi ło się tak ciasno, że gdy 
się porusza, uderza się no-
sem o lampę, kolanem o ko- ziczUów 
modę, zaczepia rękawem o 
samowar, aż wreszcie wpa- w k i a d a się go przez g iowę . 
da na pluszowy fotel w 
kwiatki , na którym już leży W y g o d n y do noszen ia i pra-

nieborak mąż . 
;ałą tę historię opowiedzia-

ła m i Slaniusia spotkawszy 
mn ie wczoraj na ulicy. A ja 
-właśnie szłam do niej z o-
g romnym kaktusem. Od 
razu zawróci łam na pięcie. 
Komu n am teraz of iarować 
m ó j kaktus? 

M ICHAL INKA 

lgnąć. 
)ch — To dla was, koci lani 

— powiedziała serdecznie 
-— do waszego nowego mie-
szkanka... 

Maniusia zrobiła kwasko-
watą minę ale maż jej uści-
snął kuzynkę serdecznie, za-
chwycając się lampą. Do-
piero g<fy wlazła , za łamał 
ręce. 

— Najgorsze jednak, źe 
mus imy to powiesić. Ina-
czej byłaliy śmiertelnie o-
brażoiia. 

Nazajutrz jego wujaszek 
przytaskał w pocie czoła 
szeroką, poi)ękaną komodę. 

— To antyk .moi drodzy. 
Ta koiiKKla jest z 18 wieku. 
Prawdziwy okaz. To na wa-
sze nowe mieszkanie. 

•Maniusia uściskała wuj-
cia, ale chciało jej się pła-
kać. Gdzie tę potworną ko-
modę postawić? Miejsca na 
nic innego nie starczy. 

Teściowa szwagra Maniu-
si przyszła do niej nazajutrz 
z proinienną miną i posta-
wiła na stole samowar. 

— To [Mmiątka rodzinna. 
Dlatego wam przyniosłam 
do nowego mieszkania... 

Trzeba było naturalnie 
teściową uściskać i zachwy-
cać się samowarem. 

— O, to jeszcze nic — 
szczel)iotała — wasza ciocia 
kupiła wam okazyjny fotel 
do składania. Z czerwonego 
pluszu w niebieskie i żółte 
kwiatuszki. Oljy tylko na 
czas dostarczyli. 

Droga pani Anno! 

W i e m , że Redakc j a n ie wszyst-
ko może d rukować , co czytelnicy 
nadeś lą , ale m ó j l ist proszę za-
mieścić chociaż w u rywkach . O-
tóż m a m męża , k tórego kiedyś 
k o c h a ł a m . M a m z n i m czworo 
dzieci, jest on pracowity , n igdz ie 
n ie wychodzi . Jest d u m n y z sie-
bie i u w a ż a się za dobrego szefa 
d o m u . Nie widzi swej wady, któ-
ra j u ż d awno z a t r u ł a n a m życie 
f am i l i j ne . Jest skąpy n ie do opi-
san ia . Z a r a z po ś lubie wy t ł uma-
czył m l wyraźn ie , że k a r m i ć 1 
ub ierać każdy s a m siebie powi-
n ien . Z a każdy wydany grosz wy-
myś l a m l c a ł ym i d n i a m i . Jego 
gderan ie t rwa nawet w nocy. O-
tóż posz ł am do pracy ; dwoje dzie-
ci przychodz i do d o m u ze szkoły 
n a obiad, jedzą chleb ze sma lcem 
l u b z m a r g a r y n ą i p op i j a j ą zim-
n ą k awą bez c uk ru . K r ewnych 
an i dobrych sąs iadów t u ń ie 
m a m ,toteż dwoje m łodszych za-
b ie ram ze sobą. Dzieci o jca n ie 
l u b i ą ze s t r achu . J a s a m a te ma-
lei istwa u t r zymu j ę . Święta i odpo-
czynku n ie z n a m . Z akupy , p r an i e 
biel izny, ca ł a d omowa robota n a 
mo je j głowie. O n m i t u n ic nie 
pomaga , ale za to ż ą da obs ług i w 
porę i aku ra tn i e . Z przy jemnośc ią 
u r z ąd za n a m sceny, aby wykazać , 
że on t u jest w ładcą . P a n i m o j a 

H A F T O W A N Y O B R U S 

K u p u j e m y 140 na 160 c m . gru-
bego p ł ó t na w dwóch ko lorach . 
Dob i e r amy odpow i edn i ą w łóczkę 
do h a f t owan i a , k tóre j kolor od-
p o w i a d a c iemn ie jsze j s tron ie płót-
na . Na j a s n y m tle h a f t u j e m y wzo-
ry k r z y ż y k a m i . 

Doko ła obrusa r o h i m y frędzle o 
wysokości 6 cm . Z a w i ą z u j e m y je 
na węzeł i ś c i n a m y n a r ówne j wy-
sokości . 

droga , co p a n i n a to? Proszę 
Jeszcze raz o odpowiedź . 

D U N A T A 

Droga Pani! 

W istocie, p a n i życie Jest bar-
dzo smu tne . N ie dlatego, że p a n i 
m u s i pracować i n ie m a chwi l i 
wy tchn ien i a , a le dłatego, żć n ie 
z n a j d u j e p a n i żadnego zrozumie-
n i a u męża . Zas t anaw i a m n i e tyl-
ko, co p a n i m ą ż robi z zarobiony-
m i p ien iędzmi , skoro ich p a n i n ie 
da je , a s a m nie wydaje? O t y m 
p a n i nie pisze. W y d a j e m i się, że 
na leży bardzo spokojn ie i rozsąd-
n ie z mę żem porozmawiać . Obli-
czyć razem z n irń ile i n a co po-
trzeba w c i ągu mies iąca , s łowem 
zrobić budżet . Następn ie wyjaś-
n i ć m u , że p a n i n ie może pono-
sić wszystkich kosztów U t r zyman i a 
d o m u 1 że on także m u s i coś da-
wać n a życie. Jeże l i p a n i po t r a f i 
spokojn ie i po przy jac ie lsku prze-
prowadz i ć t a k ą rozmowę. może 
m ą ż z rozumie swoje b łędy 1 zmie-
n i postępowanie . Jeżel i n ic n ie 
pomoże , myślę, że mog ł aby się pa-
n i w ostateczności u d a ć do sędzie-
go poko j u . Ale przedtem n iech 
p a n i spróbu je wszystkich i n nych 
moż l iwych środków — to znaczy 
próśb i przekonywal i . 

Sądzę j ednak , że p ien iądze przez 
p a n i ą zarobione p o w i n n a p a n i wy-
dawać n a siebie i częściowo n a 
dzieci. M ą ż przecież za rab i a i po-
win ien d awać p a n i n a życie. 

Bardzo proszę, ażeby p a n i na-
p isa ła do m n i e po j a k imś czasie, 
j a k u ło ży ły się sprawy. 

A N N A 

C O 2 6 M I N U T 
umiera jeden człowiek 

we Francjii z powodu alkoholu 
Z W A B I E N I p rzeraź l iwym krzy 

k i e m przechodnie b iegną n a 
miejsce wypadku . P o d koła-

m i s amochodu przed chw i l ą zgi-
n ą ł człowiek. Zamroczony alkoho-
l em n ie z auważy ł ostrzegawczych 
sygna łów. By ł robo tn ik iem fa-
brycznym, osierocił żonę i dwoje 

P .S . Panią, Tctćra podpisała się m a ł y c h dzieci. 

„Stara panna", a htórej list ogła-
szałam dwa tygodnie temu, w nu-
merze 40, proszą o podanie adre-
su. Napisał do mnie pewien Czy-
telnik z prośbą o pani adres. Je-
żeli to panią interesuje, proszą 
napisać do mnie. 

A. 

2/3 śmier te lnych wypadków , t a k 
zresztą Jak 1 samobó js tw, wywo-
ł ane Jest nadużyc i em a ł koho łu . 
Gdy rodz ina t rac i swego Jedyne-
go żywiciela, t o cios na jokru tn ie j-
szy. Ale bywa j ą ciosy inne . Jak-
że często życie rodz iny staje się 
u d r ęk ą n a skutek a l koho l i zmu 
np . o jca rodz iny . Z o n a i dzieci 
d r żą przed Jego powrotem do do-
m u . G d y wchodzi , za tacza j ąc się 
do m ieszkan ia , gdy bi je od n iego 
zapach w i n a , gdy każde słowo 
niezawinio . ie może stać się przy-
czyną b r u t a l ne j awan t u r y , l u b 
bó jk i . . . A tmos fera d o m u sta je się 
n ie do zniesienia. Ale t u n ie tyl-
ko o nas t r ó j chodzi , przecież pi-
j ańs two ojca — op i ekuna d o m u , 
prowadz i n i euchronn ie do rozkła-
d u życia rodz innego, i 

O t ym , że zagadn ien ie alkoholi-
z m u na ras t a we F ranc j i , że staje 
się k lęską społeczną , świadczy m . 
In. zwo łane w d n i a c h 18 i 19 paź-
dz iern ika pierwszego kra jowego 
kongresu poświęconego zagadnie-
n iom wa lk i z a l koho l i zmem. Kon-
gres, zorgan izowany przez Komi-
tet wa łk i z a l koho l i zmem, obra-
dował w wie lk im amf i tea t rze Sor-
bony, pod protektora tem prezyden-
ta Coty i J e a n Sa r r a i l h , rektora 
paryskiego Uniwersytetu . Zgro-
madz i ł o n wiele poważnych oso-
bistości : spo łeczn ików, lekarzy, 
ekonomistów. Zebra l i się, by 
wspólnie bron ić się przed rosną-
cym sta le niebezpieczeństwem 
sku tków a l koho l i zmu . A sprawa 
jest n i e ł a twa ! ! 

33 procent k o b l e . 6."= procent 
mężczyzr zape łn ia j ącyc ' szpitale 
w większości psychiatryczne, le-
CZ5 t a m sku t k i a l koho l i zmu 40 

procent chorych wenerycznie, 60 
procent dzieci-idiotów, 40 procent 
dzieci częściowo niedorozwinię-
tych , 30 procent wypadków przy 
pracy, 57 procent wypadków u-
l icznych, 57 procent przestępstw, 
90 procent rodziców, k a t u j ą cych 
dzieci — to s m u t n e żn iwo alkoho-
l i zmu . 

Co 26 m i n u t u m i e r a we F r anc j i 
Jeden człowiek wskutek nadu życ i a 
a l koho lu . 

A i le m o ż n a wypić bez szkody 
d l a zdrowia? P racown ik umysło-
wy, prowadzący siedzący t ryb ży-
cia, n ie więcej n i ż pó ł l i t ra w i na 
dz iennie , p racown ik f izyczny ^ 
3/4 l i t ra . kobiety i młodz ież — 
pó ł l i t ra . Czy się przestrzega tych 
no rm? Przecież porócz w ina i to 
w nadm i a r ze p i je się aper i tyfy i 
i n n e napo je a lkoho l i zowane. A 
l i t r w i n a 10 procentowego znaczy 
tyle co 10 m a ł y c h kiel iszków ru-
m u , czy kon i a ku . 2/3 alkoholi-
ków popad ł o w n a ł ó g n a skutek 
nadmie rnego pic ia w ina . Roczne 
zużycie a l koho l u n a g łowę sięga 
30 l i t rów, w czym 70 procent 
p r zypada n a wino. 

Z 6.430 m i l i a rdów f r anków prze-
znaczonych w 1950 roku n a zao-
patrzen ie w żywność ludnośc i 
F r anc j i — F rancuz i przeznaczyl i 
675 m i l i a rdów n a napo je alkoho-
lowe, co oznacza, że ze 100 fran-
ków przeznaczonych n a żywność 
— 10 f r anków wydal i n a a lkoho l . 

W a l k a z a l koho l i zmem koszto-
wa ł a Pańs two w 1956 roku — 215 
m i l i a rdów f r anków , to jest tyle, 
ile trzeba n a wybudowan ie 430 
tysięcy mieszkań . 
Kongres dopomoże do zna lez ien ia 

właściwych dróg do dalszej sku-
tecznej wa lk i . Trzeba l u d z i om 
wciąż p rzypominać , do czego pro-
wadzi p i j a ń s t w o , przestrzegać 
przed jego następstwami , myśleć 
n a d s t a ł ą poprawą wa r unków by-
towych. I m wyższa k u l t u r a życia, 
t y m więcej za interesowań, t y m 
mnie jszy pociąg do kiel iszka. 

B . M . 
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NARADA NAUCZYCIELI W PARYŻU (Q MASZ ZROBIĆ JUTRO 

Warunki pracy-lepsze...: 
W P I E R W S Z Y M miesiącu roku szkolnego zebrali UWAOĄ słuchano głosu nau-

sie w Parvżu nauczyciele jeżyka polskieeo z o- MM i-achowej i innych 
kolie Parvża, z Troyes. Orleanu, ^ o i s s o ^ , Se- opowia^jących o poaytyw-

danu Amiens, Potigny i .aby omów i ć a k t u ^ e 
problemy polskiego szkolnictwa l pracy kulturalno- nictwa. w wyniku ostatnich roz-
oświatowej. mów polsko-francuskich rysuje si4 

Przvbyli na zebranie radca ambasady polskiej Ste- dalsze piolepszenle warunków pra-
fan Wengierow, oraz_ konsul Generalny Edward Wy- cy. 
cbowaniec, podkreślili m . in. w swych wystąpieniach Mówił o tym talŁże 1 pan Ginter, 
znaczenie zarówno pracy pedagogicznej j ak i społecz- który od przeszło 20 lat uczy (za-
iio-kulturalnej. Wychowawcy powinni wvsuwać nowe wsze powyżej setkę dzieci) w Po-
inicjatyv,w w życiii ku l tura lnym emigracjf. Konsulat do- ¿ J ^ U , 
łoży wszelkich starań aby pom.óc,.by wyjść naprzeciw f J i . ^ ^ ^ L ^ r ^ 
nowym projektom orgamzowaraa imprez kulturalnych. „ . , ,, 
wspólnycli ¿bchodów gwiazdkow>-ch j'ak rówmeż. porno- ru^czycfefstwem mówiło k S 
ze w sprowadzaniu zespołów tanecznych z kra ju oraz ĵ u dyskutantów, którzy Jak pan 
f i l m ó w , k s i ą ż e k i t d . oleski z Troyes zna jdu ją pomoc 

u polskiego księdza. 

I HARAKTERYST Y C Z N Y M 

de wszystkim mówiU o swo- Coraz częstsze są wypadki przeno- ^ b r a n i a 
ich uczniach. ich postępach w szenia dzieci do kompletów pro-
nauce oraz o swoich trudnościach, wadzonych przez nauczycieli „ kon wiona dyskusja n a temat wrazeii 
Niełatwa jest praca nauczyciela, su iarnych" . gdyż uważa się, że u- z pobytu w Polsce, gdzie wielu z 
Mówił o tym m. in . stary nau- czą tak samo dobrze jak i „nieza- "<=h spędziło wakacje w tym ro-

leżn i " i po prostu bliżej jest do 
nich. Bywa też na odwrót. Nie-
które dzieci z tych samych wzglę-
dów przechodzą do ,, niezależ-
nych" . Przemawiający mówil i też 
o swojej gotowości współpracy z 
kolegami , ,niezależnymi" zarówno 
w zakresie wypożyczania podręcz-

„ nlków i innych pomocy nauko- . . , . , -
latach zaszły w k ierunku 1 meto- wych Jak 1 irrządzanla wspólnych święcić informacj i sportowej. Wlą-
dach pracy nauczycielskiej zmniej imprez kul tura lnych, gwiazdek uwagi dla zainteresowań na-
szyły wiele dotychczasowych trud- itd. Oby coraz szerzej ustala ła się mlodziezy na emigracji jak 
noicl , o których wspominali mów- ta atmosfera rzeczowości (która * zycia nauczycieh we Francj i , 
cy. Rodzice życzliwiej odnoszą się niestety nie wszędzie jeszcze ist- Wszystkie te uwagi są oczywiście 
do pedagogów; widzą, że coraz ^ieje) 1 wspólnej troski wszyst- ^o ^ ^ t r ywane w zespole redakcyj-

^ I d ^ i o ^ ^ ^ h t y k T N a w t ó ^ S nauczycieli o dobro dziecka, w ;aca j ącym do t rudne j pracy 
nie do zgody 1 Jedności też budzi Jego naukę 1 rozwój polskiej kul- nauczycielom życzymy osiągnięcia 
zadowolenie Polaków, którzy na tury 1 oświaty. najlepszych wyników (J.M.) 

-ZROB, DZIŚ-NIE ODKŁADAJ 
CO MASZ ZJEŚĆ DZIŚ -

JUTRO -
KAROLCZAK 

r m 

ODŁOZ NA 
PÉPE mowi 

ze wsi Nanołfe-par-Rlennes 
( Haute-Garonne ) 

WSZYSCY nauczyciele zable- ogół dość Już ma j ą podszczuwanla. 
rall glos w dyskusji. Prze- wszystkich przeciwko wrzystkim. 

czyciel z Oulchy-ie-Chateau Jan 
S M c , który dojeżdża do wsi, od-
wiedza polskich rolników. Jedna 
taka , . tura nauczycielska" wynosi 
63 km. A Ue też przejechał p. 
Szcrtc w c iągu lat swego naucza-
nia. . .? 

Trzeba jednak podkreślić, 
zmiany Jakie w ostatnich dwóch 

ku . Ponieważ wciąż jest ogromne 
zainteresowanie wspomnieniami z 
pobytu w kra ju mówiono, że u-
ważnle czyta się listy 1 relacje o 
pobycie w Polsce n a ł amach ,,Ty-
godnika Polskiego". Nauczyciele 
wysunęli przy tej okazji życzenia 
pod adresem naszej redakcji. U-
ważali , że trzeba więcej uwagi po-

Państwo Karolczak z synową i wnuczką . 

P A M I Ę C I R O Z S T R Z E L A N Y C H W ARRAS 
Od roku 1949, to jest od czasu 

odsłonięcia pamiątkowych tablic 
k u czci 220 męczenników rozstrze-
lanych przez hitlerowców w Cyta-
deli w Arras, co roku w paździer-
n iku zbierają się ludzie ze wszyst-
kich stron Pas-de-Calais, aby zło-
żyć ho łd pomięci zamordowanych. 
I dą w tym pochodzie za trójbarw-
nymi sztandarami organizacji b. 
uczesntików ruchu oporu, depor-
towanych, kombatantów, człon-
ków rodzin, działacze Resistance, 
idą co rok ci co pamięta ją 1 nie 
mogą zapomnieć tych czasów. 

Para Dyrda z Sallaumines prag-
nie •zXaży6 kwiaty na grobie J a n a 
Świta, zięciowego brata, który w 
Hiszpanii doszedł do stopnia po-
rucznika 1 tu we Francj i zginął 
od hitlerowskich kul . W ostatnim 
liście p i sa ł : 

Dlatego też w tegoroczi^m po- ców, ale lUe wydał nikogo. Jest 
chodzie widzimy oprócz polskiego też obecny dowódca Ru chu Oporu 
konsula generalnego radcę amba- w departamencie Pas - de - Calais 
sady Z S R R i Węgier. pu łkownik „Fe rnand " Arso oraz 

Pan Bartkowialc mieszka t u już przewodniczący polskiej sekcji CGT 
przeszło 30 lat. Tdąc w pochodzie Edmund Braciszewski. Powoli wszy 
opowiada o ubiegłych latach. scy wracają — od chwil wspom-

,,Tu do Arras przyjechały w nleń do codziennego życia, z któ-
1919 roku pierwsze grupy emigran rego przecież nie znikl i ci, których 

— Chodź do dziadka. 

P an Karolczak posadził wnuczkę 
n a kolanach. 

— Pepe bardzo źle się czuje. 
Mała przyłożyła główkę tam 

gdzie bije serce dz iadka i zaczęła 
słuchać. Wreszcie wykrzyknę ł a : 
Bi je ! 

— Jak bi je ? 

— Trzeba kupić nowy. 
— Synowa mów i .po polsku ? — 

zdziwiłem, się. 
— Oczywiście. A co pan myślał . 

Kocha się w Polaku to może ga-
dać po polsku. U mn ie wszyscy 
gada ją po polsku. Tu, panie, są 
twarde porządki. Trzeba 1 koniec. 
— Pan Karolczak strzelił z szelek 

tów z Warszawy... A tu, w tym 
budynku zwanym ,,salle de bal-
l on " trzymali Niemcy zaareszto-
wanych w łapankach Francuzów 
i Polaków. Tu obok mieszka Mau-
rice Camphin , który z rozpaczą 
w sercu patrzył jak zabierano 
m u dwóch synów 1 słyszał jak ich 
rozstrzeliwano". 

Tymczasem kilkuset osobowy po-
chód ze sztandarami i wieńcami 
wchodzi n a teren Cytadeli. Na 

nazwiska wyryte są n a pamiątko-
wej tablicy. ( j ^ ) 

Polski konsul w Nancy 
uzyskał exequatur 
rzqdu francuskiego 

Jak donosi „Moniteur Officiel 
du Comerce et de l'Industrie" w 
numerze 2043 z dnia 8 pażdzier-

— Mocno bi je — wykrzyknę ła 1 przybrał groźną minę . Ale zaraz 
się roześmiał. 

— U pana reczywiście porządek, 
gospodarstwo, widzę potężne. 

— A tak. Ja zawsze potwarzam : 
co masz zrobić jutro — zrób dziś. 
Nje odkładaj . Natomiast co masz 
zjeść dzisiaj — odłóż na jutro. W 
ten sposób zawsze będziesz mia l 
co do gęby włożyć. Ale 1 zawsze 
będziesz mia ł co do roboty. 

Kiedy czasami spotykałem dynów 
Do Izby weszła młoda dziewczy- Polaków, którzy Już umie l i po pol-

na. — To synowa, Francuzka — sku mów i ć tylko „dzień dobry" — 
powiedział Kcirolczak. pomyśla łem sobie, że warto by 

— Dzień dobry. Niech tata po- było Jch posłać do terminu do p. 

ma la . 
— To dobrze — powiedział pan 

Karolczak. 
— Panie . Ta ma ł a może ze 

m n ą wszystko zrobić. Czasami 
człowiek przychodzi zły, zmęczo-
ny a jak taki szkrab przyjdzie, 
usiądzie na kolanach, przyłoży 
główkę do serca — od razu wszy-
stko odciągnie. Jakby ręką od-
jął-

artystycznie kutych kratach weJ- „¿^a jggg r. w Dzienniku Urządo- wie co z tym kubłem zrobić, bo Karolczaka, albo Jego synowej. 
,.Może nie skorzystam już z te- ściowych prowadzących do miejsca ^ ^ Republiki Francuskiej (J.O. j uż się całkiem rozlatuje 

go o CO walczyłem: tao za godzinę 
będę rozstrzelany, ale nie płacz-
cie po mnie bo może inn i z tego 
skorzystają. . ." 

Wśród 220 rozstrzelanych jest 15 
Po laków: Leon Szklarek, Czesław 

straceń widnieje w języku francu- g g października br 
skim mickiewiczowski cytat : „ Z a ogłoszono komunikat o wyrażeniu 
Waszą wolność 1 Naszą". . . W sku- ¡^ody na udzielenie Exequatur 
pieniu i ciszy pochylają się sztan- Mieczysławowi Ogonowskiemu ja-
dary ; delegacje i rodźmy składa- ja, konsulowi polskiemu z jurys-
j ą wieńce i wiązanki kwiatów, aykcją na departamenty: Bas-

Jar. 

Fiolka, Tadeusz Łapiński , Franci- Pierw^szy składa kwiaty 1 wygłasza nf^n, Moselle. Haute-Saone. Baut-
szek Antkowiak.. . Szesnasty został 
Już przywieziony po śmierci z ka-
towni Gestajra i pochowany pod 
nazwiskiem J a n Polkowski. Są też 
nazwiska węgierskie i rosyjskie. 

krótkie przemówienie 

Z U P R O w Paryżu 
dla polskich dzieci 

Dn ia 11 października odbyło sią 
powakacyjne zebranie okręgu pa-
ryskiego ZUPRO pod przewodnic-
twem prezesa T. Jagoszewskiego. 
Omawiano bieżące sprawy admini-
stracyjne 1 program prac na 
zimowy. Po sprawozdaniach 

priœwo<^- Rhin. Do'jba Meuse, Meurthe-et-
Moselle, Vosges et Territoire de 
Bel fort. 

Francuska prasa regionalna i 
radio zamieściły wiadomość, że 
Konsul Ogonowski rozrpoczął obec-
nie składanie toizyt oficjalnych. 

czący Departamentalnego Komite-
t u Uczczenia Pamięci Uczestni-
ków Ruchu Oporu pan Maurice 
Delbarre. Obok niego stoją człon-
kowie Komitetu pan R a jmund 
Bacąuart , p, Maurival , p. Leclerc 

' i ' « « 16 'bm.' złożył on wy jaśn i ł m i Władys ław Sałata, n izu je Towarzystwo. Właśn ie " w 
mąż aresztowany w Upcu 1944 ro- « J « ^ « Rektorowi Uniwersytetu w który przez dwadzieścia pięć lat następnej kolejności radzono nad 
ku zginął zamęczony przez Niem- Prof. dr Mayerowi, w dniu pełni ł funkcje prezesa Towarzy- zorganizowaniem wspólne! ewla 

„ ateroun-seTUUorowi miasta stwa. Uważamy, że tutaj , w Hay- zdkl. 

O G Ł O S Z E N I E ie t " ^^^ -
Metz p. Mondonowi. W najbtiż- skupienie Polaków, których jest prezes Gozdowskl — 

Towarzystwo Św. Barbary 
działa od 1926 w Hayange 
OD przeszło trzydziestu lat n a godzinę d la potrzebujących Rów-

terenie Hayange dz ia ła To- nież z kasy pokrywa słę koszty 
warzystwo Świętej Barbary, wspólnych wycieczek czy też roz-

— Nie za jmu jemy się pol i tyką — rywek artystycznych, które orga-

K o m i t e t O n i o k i P" ¡Londonowi. W najbtiż- prezes Gozdowskl — aby były 
P o l ^ ^ l W A u l ^ v ^ B o ^ ' rozbici - zor- trzy gwiazdki _ Jedna u L u c ^ 

— .1 za- r o i ^ i c j w A u l i u y s . iJOIS wtzyty. ganizować życie polskie, pomagać cíela druira w R ^ o 
rządu rozwinęła się żywa dysku- z a w ł a d a m i a , ź e l e k c j e po ls- okre^enie Exeauatur" , fcírf. ««" le wzajemnie . a teeciaTnl, Tr 
sja w następstwie której przyjęto kiego d l a d z i e c i z AullWy i r - S T S T a i ' ^ ^ S ^ , - - W dużeł sali włoski», " . . " wykorzy-
ki lka rezolucji oraz decyzji, m 
uchwalono przesłać 
lekarstw do Polski, wyasygnować 

S u ^ i r o z p o c z ę ł y s i ę J « i n a j e dnym z zebrań rad iono wła- T 
c z w a r t e k womianowanego konsula przez śnie nad pomocą doraźną d la ko- ^ b l w t ó J / 

sumę 30.000 franków n ^ f ^ ^„rfS®«?'-i'* f S leKi-gómika. który po wypadku od ^ ^ . ^ Z l ^ ^ t t ' «»o 
p o ^ l k a bohaterów Warszawy s o b o t ę o d 1 5 d o 2 0 «" is^^ego Już czasu chorował 1 
s L n a ta zostanie przesłana Korni ^ A u b e r g e «te J e u a e s ^ , 3 0 , na „ je móg ł podją.ć pracy. Kasa To-

T » rym często ną spotykamy w gaze- W dużej sali włoskiej kafejki, stać okazję, aby przynalmniel 
tach oznacza oficialTte uznanie na. n a j e dnym z zebrań radzono wła- ńr, t 

browolnym składkom członkow- „.^J; *=»2yscy goml-
. , - cy — flriowv rAíi»iT»i 

S. 
o 

SK Rodzìr* nrns7Mii aa powierzonych mu z: 
proszeni są potwierdzeniem, ie pra* 

ptsywaBię dzteci w eią- íí^eje xwią«an; s ^ 
PKO . Ponadto uchwalono pr«ek»-
zaé pewTK^ sumą pieniężni^ na. w mm-^oj/ wwmmt»^ « « i r c i w c a - wUele nrlAzanc» m. 
Kwiaziftę dła dzteci polskk:h we p « ^ z i e r n i k a , a b y n i e O^ będą 1 
"̂•»"«̂ J*- póziłlać nanki . p r » włwiw miejKo^. 

między sobą. 
Na zakończenie zebrania wielu 

członków (Towarzystwo Uczy 37 

1 Drx»- sKtaaicom członkow- „„ „i^ * „.-j »v̂ ûx-
skim lest takim maleńki«, wewn,- Z o l ^ f ^ l ^ J n i f Á V ' 

i r ^ ™ . trznym funduszem ubezpieczenie- ^ ^ wrażeniami z pobytu w 
wym przeznaczonym na czarny 

A. 



Na konkursie muzycxnym w Harnes 

Pierwsze miejsce zajęła « Harmonia » z Bully-Grenay 
w ubiegłą niedzielę odbył się w Harnes doroczny 

konkurs muzyczny polskicłi orkiestr, zorganizowany 
przez Związek Polskich Towarzystw Muzycznyclt we 
Francj i . W obszernej sali „Alcazar" pana Ratajskiego, 
kompozytora i znanego mi łośn ika muzyk i , zebrało się 
kilkaset osób ze wszystkicłi stron departamentu. Przed 
estradą zawieszone zostały proporczyki uczestniczącycłi 
zespołów. Przed po łudn iem została odprawiona msza 
święta a o godzinie 15,30 przewodniczący ZPTM Karol 
Pasz otworzył konkurs. 

Po marszu powita lnym odegranym z werwą przez 
orkiestrę .,Eclio" z Houdain , Karol Pasz wręczył „Od-
znaki Zasług" czterem dzia łaczom: Aleksandrowi Stępie-
niowi z Harnes, Edmundow i Psiakowskiemu z Noyelles-
sous-Lens, Franciszkowi Kic ińskiemu z Noeux-les-Mines 
oraz Wincentemu We jna row i z Harnes. 
Pierwsza w i ionkurs le wys tąp i ł a Bruay-en-Artois, pod klerownlc-

orkiestra , . Echo " z H o u d a i n pod twem J a n a Ma rc i n i a ka . Poczem 
b a t u t ą A . Słomlrtsklego z u tworem zebran i wys łuc l ia l l rec i ta lu forte-
, ,Spod wysokich T a t r " . Z wlęk- p lanowego cz ł onk in i tego zespołu 
szym j ednak u z n a n i e m spo tka ł a p a n i J ankowsk ie j , a l isolwentki 
się nas tępn ie odegrana poza kon- Pańs twowego Konse rwa to r i um . — 
ku r sem poleczka, w t ak t k tó re j k t ó r a wykona ł a m . i n . żywo o-
wszyscy przy tupywa l i a dzieclar- k l a sk lwany wa lc Szopena , 
n i a nawe t zaczęła tańczyć n a bo- J a k o trzeci wystąp i ł zespół , , H a r 
k u . m o n i a " z Bl l ly-Grenay, dyrygowa-

Z kolei u twó r p t . „ G w i a z d a po- n y przez J a n a Ka j c zyka , wykonu-
r a n n a " odeg i a ł a ork iestra dęto- Jąc kompozyc ję Moza r t a pod ty-
smyczkowa , ,Wesoły T u ł a c z " z t u ł e m . .T i tus 1.791". W t y m też 

L I C E U M POLSKIE Ś W I Ę C I Ł O 15-LECJE 

W O J S K A POLSKIEGO 
Dz ień Żo łn ie r za Poisk iego uro-

czyśc ie uczc i ł a m łodz ież w Li-
ceum Po l sk im w Pa r y ż u . 

W t y godn i u pop r zedza j ą cym u-
roczystość, ch łopcy i dz iewczę ta 
z zeb ranych ma te r i a ł ów literac-
kich i f o togra f i c znych zredagowa-
li t rzy gazetk i śc ienne n a t ema ty 
wa l k P o l a k ó w w la tach 1939-1945 
w Polsce, w e Franc j i , w Z S R R , w 
Ang l i i , w e Włoszech i w Afryce. 
Dobrze p r zygo towane gazetk i zna-
laz ły w ie l u wdz i ę c znych czytelni-
ków i wzbud z i ł y szerokie zainte-
resowan ie . 

W z r u s z a j ą c a uroczystość odbyta 
się w sobotę, 11-go p a ź d z i e r n i k a 
1958 roku . 

O g a d z i n i e 16-ej n a dz i edz i ńcu 
L i ceum z ł a ż ono w i ą z a n k i k w i a t ó w 

pod t a b l i c am i z n a z w i s k a m i l>ołia-
terów, k tórzy zg inę l i w w a l k a c h 
za wo lność Po lsk i i F r anc j i i ucz-
czono m i n u t ą c iszy p a m i ę ć pole-
g łych u c z n i ów Szko ły Bat ignol-
skie j . 

P ó ź n i e j o dby ł a się A k a d e m i a , 
n a które j p o g a d a n k ę n a t ema t 
l>awstania Ludowego Wo j s k a Pol-
sk iego wyg łos i ł m a j o r Cic ł iocki , 
zastępca a t t ache wo jskowego , a 
m ł odz i e ż w y k o n a ł a część artys-
tyczną p r o g r a m u , n a którą zło-
ży ł y się wiersze Ga łczyńsk iego , 
W a ż y k a , J a s t r una , w ł asne u t w o r y 
u c z n i ó w oraz występy chó ru , ktć-
ry śp iewa ł p ieśn i wo j skowe pol-
sk ie i f r ancusk ie i wys tępy ucz-
nia-p ian is ty , k tóry z ag r a ł Polone-
za Fr . Szopena . A k a d e m i a zakoń-
czy ł a się z a b a w ą . 

zespole zauważy l i śmy najmłodsze-
go uczestnlica k onku r s u , dwuna-
stoletniego Rysza rda Lipskiego, 
g ra j ącego Już od r o ku n a trąbce. 
.Zespół k o ł a muzycznego „Weso-
ł o ś ć " z Ha rnes pod b a t u t ą J óze fa 
Słonczewskiego odegrał j a ko u twó r 
konkursowy „ P r o m e n a d e " . 

Wreszcie Jako os ta tn i wystąp i l i 
mando l l n l ś c l z Noyelles-sous-Lens 
pod k ierown ic twem Fel iksa Wa-
wrzyn i aka , k tó ry także odśpiewał 
(hors concours) k i l k a ł a d nych pio-
senek. 

Podczas gdy Jury obradowa ło , 
zespół , ,T r i o " u m i l a ł chwi le na-
piętego oczeit iwanla. Z p e w n y m 
wzruszen iem s ł u c h a n o p iosenk i 
f r ancusk ie j 1 włoskie j w wykona-
n i u P i ę t ro Stcsi , W ł o c h a , ożenio-
nego z P o l k ą — wielkiego miłoś-
n i k a m u z y k i 1 , , swojego" k l u b u 
mando l i n i s t ów . 

Wreszcie nadszedł m o m e n t ogło-
szenia wyn ików . O k o ł o godz iny 
19-teJ p a n S u r m a przedstawi ł de-
cyzję j u r y ułK}lewaJąc równocześ-
nie , że n i e wszyscy m o g ą byd 
pierwsi . . . 

Pierwsze miejsce z a j ę ł a więc 
, . H a r m o n i a " -z Bl l ly-Grenay (118 

punk t ów) , zdobywa jąc równocześ-
n ie g ł ówny p u c h a r zwycięstwa u-
f i m d o w a n y przez p a n a Rata jsk ie-
go. 

D r ug i e miejsce zdobyl i mandol l-
nlścl z Noyelles-sous-Lens (115 1 
pó ł p u n k t a ) oraz p o raz d rug i 
zwycięski p u cha r . 

Trzecie miejsce (110 p unk t ów ) 1 
dyp l om o t r zyma ł o . . E c h o " z Hou-
da i n . 

Czwar te miejsce (108 p u n k t ó w ) 
1 p u c h a r Zw i ą z k u zdobył ..Weso-
ły T u ł a c z " z Bruay-en-Artois. 

P i ą t e miejsce (97 p unk t ów ) oraz 

„ K A N A Ł " 

w północnej Francji 
Tydz i eń od 31. 10 — „ IModerne" 

w D E C H Y i „ R e x " w LENS . — 
Tydz i eń od 7. 11. — Var ietés Fi-
vo ises" w F I V E S 1 „ F a m i l i a " w 
W A Z I E R S . — Tydz i e ń od 14 I I . 
— „ E d e n " w NOEUX-LES-MINES 
i „ P i n s o n " , BRUAY-SUR-ESCAUT. 

dyp l om o t r zyma ł zespół „Weso-
ł o ś ć " z Harnes . 

Z sześciu Is tn ie jących k ó ł w 
konku r s i e n ie wz i ą ł u d z i a ł u zespół 
z L a Roche-la-Mollere. 

TR Z E B A p r z y z n a ć , ż e 
— ogólnie rzecz bio-
rąc — konkurs był 

na dość wysokim poziomie. 
Duże uznanie musi budzić 
wytrwałość i praca wszyst-
kicłi uczestników konkursu 
a zwłaszcza jego organiza-
torów w dziedzinie krzewie-
nia polskiej kultury mu-
zycznej na emigracji . 

Na ten właśnie moment 
zwrócił uwagę w swoim 
przemówieniu konsul mg r 
^ m i a r a , życząc zebranjjm 
dobrych > wyników w ich 
działalności, dziękując za 
staranne przygotowanie kon 
kursu i przypominając o 
zbl iża jącym się roku Szo-
penowskim (w 160-tą rocz-
nicę urodzin wielkiego k o m 
pozytora). 

Głos zabrał następnie pre-
zes KTM Sikorski, który 
życzył zebranym dalszych 
sukcesów. Zdziwić jednak 
musia ł zebranych fakt, że 
prezes wykorzystał okazję, 
by wystąpić z zarzutami prze 

c iw Polsce. Przemówienie 
zakończył... „Cześć Muzy-
ce" — po czym w ślad za 
księdzem Plutowskim opuś-
cił salę konkursu nie znaj-
dując jednak dalszych na-
śladowców. 

Natomiast cała sala żywo 
oklaskiwała końcowe prze-
mówienie prezesa Pasza, 
który dziękując wszystkim 
za u d z i a ł w konkursie 
stwierdził m . in. że... „mu-
zyka jest dla wszystkich i 
nie należy czynić żadnych 
różnic w dziedzinie krze-
wienia polskiej kultury mu-
zycznej na emigracj i" . 

( jm ) 

K L U B 
PRZYJACIÓŁ 

, .TYGODxMKA 
POLSK IEGO" 

P a n i Kuszn i r z Bruay-en-Ar-
tois (P.-de-C.) o f i a rowt i j e p a n u 
Franc i s zkow i Ko łodz ie jow i pre-
n u m e r a t ę , ,Tygodn i l i a Polskie-
g o " . P , !\i'łO(lziej p r zebywa od 
pó ł tora roku w sz|ijtalii i bar-
dzo p rou i i a l o t r z y m y w a ć ,,Ty-
g o d n i k " . 

• 
Po lacy przebywaj f jcy w Sa-

na t o r i i u n des Grandes Urosses, 
Met t ray I.-et-L.) p r agnę l i by , 
poprzez K l u b P r zy j a c i ó ł ,,Ty-
godn i l i a l>olskiego" zna le ź ć ro-
daka , ktcay o f i a n i w a l b y i m 
stary apa r a t r a d i owy . R a d i o 
przyn ios ło l i y c l io iyrn trochę 
roz rywk i , tale ba rdzo przecież 
po ż ądane j . 

• 
Pozd row ien i a d l a . .Tygodni-

l i a " i j ego P r zy j ac i ó ł przesyła 
p. I gnacy Niedz ie lak , z am . w 
Corbei l Kssonnes (S.-et-O.). P . 
Niedz ie lak wróc i ł n i e d a w n o z 
D ą b r o w y Górn icze j , gdz ie spę-
dzi ł u r l o p i gdz ie z a u w a ż y ł 
za i n te resowan ie , ,Tygodn i k i em 
Po l s J i im" . D z i ę k u j e m y serdecz-
n ie z a l i i t .red.). 

L i l i a n a S losarczyk , Bielsko-
Bia ła , ii l . Do l n a P i ze i lm ieśc ie 
151, D i a n a Srebrowska , Bielsko-
Bia ła , ii l . Boha te rów Warsza-
wy 11, M a r i n a Rosner , Bielsko-
B ia ł a , ii ł . Batorego 24 : 

„ C h c i a ł y b y ś m y kore.spondo-
wać z F r a n c u z a m i l u b Polaka-
m i z am i e s z k a ł ym i we F ranc j i . 
M a m y po 15 łat . In teresu je nas 
f i lm , m u z y k a (szczególn ie 
j a z z ) , sport, życ ie m łodz i e ży . 
C .hc ia ły ł )y imy wyru i en i a ć wi-
d o k ó w k i i fotosy ak t o r ów fil-
m o w y c h . 

P . J a n Kowa l c zyk , Escauda i n . — 

Pisze P a n że zda r zy ł a się P a n u 

rzecz z upe ł n i e w y j ą t k o w a i wpros t 

n i e w i a r y g o d n a : z n a j o m a zaproszo-

n a z Po lsk i , p r zy j echa ł a i ok rad ł a 

P a n a w czasie pańsk i e j nieobecno-

ści w d o m u . Z a py t u j e P a n co ro-

b i ć ? 

— Oprócz z a w i a d o m i e n i a Komi-

sar ia tu Po l i c j i oraz Konsu l a t u 

Po lsk iego , w y d a j e się n a m że 

wa r t o nap i s a ć o t y m d o r odz i ny 

w Polsce. 

P a n i IMaria Skw i r ko z Bacherat 
p a r P r oy i n s (S. at M . ) — poszu-
ku j e Ka t a r z yny Koz łowsk ie j ostat-
n i o zamieszka łe] w Pod l i p c u ko lo 
Z łoczowa . W i a d o m o ś ć p r o s imy po-
dać wprost d o p. S kw i r ko l u b do 
„ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . 

P a n i Darn in W . , Yesoul (Haute-

S a a n « ) . — T r u d n o jest n a m n a 

od leg łość wejść b l i że j w P a n i sy-

tuac ję r o d z i n n ą ; p ros imy o poda-

n i e n a m adresu córki I reny . 

P a n i R o z a l i a W ó j c i k , Y i l l a noy 
pa r IM«aux. — U s t P a n i w któ-
r y m P a n i w y r a ż a cłięć adoptowa-
n i a b iednego polsk iego dz iecka 
przel<azujemy do Po lsk iego Czer-
w o n e g o K r zy ża . 

P a n Was i l ewsk i R o m a n , Cour-
celles-les-Lens. — W celu d o k o n a 
n i a tak ie j sprzedaży kon ieczne 
Jest sporządzen ie no t a r i a l nego peł-
n o m o c n i c t w a (u no ta r i usza fran-
cusk iego) , u p o w a ż n i a j ą c e g o osol)ę 
z am ieszka ł ą w Polsce do dokona-

USŁUGI PRAKTYCZNE 
n i a sprzedaży w P a n a Jm l en l u . 
P e ł n omocn i c two m u s i być zale-
g a l i z o w a n e przez S ą d Poko j u wła-
śc iwy d l a m ie j s ca u r z ę d o w a n i a 
no ta r i usza . M in i s te rs two Sprawie-
d l iwośc i , M in i s te rs two S p r a w Za-
g r an i c z nych oraz Konsu l a t Pol-
ski . P e ł n omocn i k P a n a w i n i e n się 
zwróc i ć do Narodowego B a n k u 
Po lsk iego , Depa r t amen t Zagra-
n i c zny w Wa r s z aw i e , u l . Warec-
ka 8, z wn i o sk i em o w y d a n i e ze-
zwo l en i a n a sprzedaż z i em i 1 n a 
p r zekazan i e P a n u do F ranc j i pie-
n i ędzy u zyskanych ze sprzedaży . 
Z a ł a tw i en i e p rak tyczne tej spra-
w y n a s u w a j e dnak w ie le trudno-
ści xe wzg l ędu n a og r an i c zen i a w 
w y w o z i e d e w i i z Po lsk i (podob-
n i e zresztą j a k w e F r anc j i ) . 

P a n Po r chu l i n J a n , La Crausat 
(S.-et-L.). — Ażeby sp rowadz i ć ko-
goś z r od z i ny d o F r anc j i n a l e ży 
z a ł a tw i ć nas tępu j ące f o rma lnośc i : 

1) Nap isać , ,Cert l f icat d'heber-
g e m e n f z ap rasza j ą c d a n ą osobę 
n a okreś lony t e rm i n do F ranc j i , 
i j o k u m e n t ten na le ży nap i sać po 
f r ancusku i po po l sku . F rancusk i 
egzemp la r z trzeba za lega l i zować 
w Kom isa r i a c i e po l ic j i l ub w me-
ros tw ie a egzemp l a r z polski w 
n a j b l i ż s z ym Konsu l ac i e po lsk im . 
Nas tępn ie wyś le P a n o b y d w a do-
k u m e n t y d o za in teresowane j oso-
by w l>olsce, k tó ra będzie m o g ł a 
rozpocząć s t a r an i a o w izę francu-
ską ; 

2) Na leży wp ł a c i ć do P K O , 2.3, 

r ue Ta i tbou t , Paris-9 p i en i ądze 

n a bi let ko le jowy t a m i z powro-
tem. Bank wyś le P a n u pokwito-
w a n i e j a k i osobie zaproszone j , 
k t ó ra n a tej podstawie s tarać się 
będz ie o paszpor t . 

3) P p p rzy je źdz ie do F r anc j i łję-
dz ie móg ł się P a n s tarać o prze-
d ł u ż en i e poby tu , jeże l i b ędą ku 

t emu w a ż n e p owody . 

• 

Czy t a l n i kow i z Audun-le-Ticli«, 

k tó ry do n a s pisał w s p r awach 
rent gó rn i c zych , o d p o w i a d a m y , że 
wkró tce z am i e ś c imy a r t yku ł , po-
święcony u s t awodaws twu społecz-
n e m u w gó rn i c tw ie . W konkret-
n y m w y p a d k u chę tn ie szczegóło-
w o P a n a p o i n f o r m u j e m y po na-
des ł an iu adresu . 

P a n Józet B i l i ń sk i . — l a k wy-
n ika z l is tu P a n a . żona przyjeż-
d ż a j ą c n a pobyt stały d o F r anc j i , 
p r agnę ł aby zahrać ze sołra rzeczy 
osobiste, o r a z cześć p r zedm io t ów 
wchoi iz i jcych w sk ład gospodar-
s twa domowego . 

O b a w i a się l»-,<n Jednakże , t e 
żona będzie o l i ow i ^ z ana op łac i ć 
c ło od wywożon\cl i p r zedm io t ów , 
które może byi: wysok ie jeśli cho-
dz i o wy\voz (Kłscieli p uchowe j . 

Z^rOflnie z oltowiar.t i jącą obecn ie 
taryfą celni}. <»ptata celna przy 
wywo/. ie np . l\oł<ier p u chowych 
wynos i l.łiłHł z łotych od j ednego 
k i l o g r ama wag i . .Nie są na t iuu ias t 
w T i i i y f i e w y m i e n i o n e p ie rzyny i 
poduszk i puchowe . 

Ze wz^lę-in na ta, i e prawilojK)-
(loliiiie ż>.i)a uzyskać 
z\v.li(ii?nj«r z " p l a t y ccln i ' j rów-

n ież i n n y c h p r z edm i o t ów wywożo-
nych , i n f o r m u j e m y że w i n n a 
zwróc i ć się do M in i s te rs twa Han-
d l u Zag r an i c znego , Cen t r a l ny Za-
rząd Ceł w Wa r s z aw i e , przy u l i cy 
Tręback ie j z p rośbą o udz ie len ie 
j e j tak iego zwo l n i e n i a . 

Do prośby na le ży do ł ączyć spis 
p r z edm io t ów k tó rych m i a ł a b y do-
tyczyć decyz j a Cen t ra lnego Zarzą-
d u Ceł. P r zedm io ty w y m i e n i a n e 
w spis ie mu.szą być dok ł adn i e o-
kreś lone jeś i i chodz i o ich wagę , 
ga t unek i ewen t u a l n y stopień zu-
życ ia . W prośb ie na le ży podać t e 
t o n a w y j e ż d ż a d o F r anc j i n a po-
by t s ta ły . 

W z w i ą z k u z d r u g i m p y t a n i e m 
w y j a ś n i a m y , że w y j e ż d ż a j ą c z 
Po lsk i ż o n a m o ż e n a d a ć n a baga ż 
p rzedmio ty , k t ó r ym i n i e chce być 
oł>ciążona w czasie pod r ó ży . 
W s k a z a n e jest Jednak , a by tego 
dokona ł a n a s tac j i ko le jowej , 
gdz ie mo że by ć p r z ep r owadzona 
kon t ro l a ce lna . Chodz i b o w i e m o 
to, a b y n a pods taw ie ewentua lne-
go p j s m a Cen t ra lnego Z a r z ą d u Ceł 
zwo l n i o n a zosta ła z op ł a t ce lnych 
część p r z edm i o t ów w y m i e n i o n y c h 
w t y m p i śm ie , o r a z aby t o n a mo-
g ła u r egu l ować c ło od pozosta-
łych p r z edm i o t ów jeś l i t o o ka t e 
się kon ieczne , w m o m e n c i e nada-
n i a przesyłk i n a bagaż . 

P a n George« Luc , Ci te St-Jaan, 
Ca rv i n . — P r z y g o t o w y w u j e m y Pa-
n u szereg p lansz , b roszur i ksią-
żek po lsk ich d l a świet l icy . 

P a n Jerzy Kraszewsk i , Bruk««-
•a. — W na j b l i ż s zym czasie poda-
m y P a n u d o k ł a d n ą i n f o rmac j ę w 
sp raw ie op ła t ce lnych i zwo l n i e ń 
o d c ł a rzeczy p r z y w o ż o n y c h d o 
Po lsk i . 

K O M U N I K A T Y 
Konsu l a t l^olski w .Nancy Infor-

m u j e , że przeds tawic ie l Konsu l a t u 
będz ie p r z y j m o w a ł i n te resan tów 
w IVIULHOUSE, 177, F a u b o u r g de 
C o l m a r (Cafe .Michel), raz n a d w a 
tygodn ie , w p i ą tk i od godz i ny 9 do 
12 i od 13 do 16 (24. 10., 7. 11. i td . ) . 

Pun ł i t u r z ę dowan i a Konsu l a t u w 
M E T Z m ieśc i się obok loka lu by-
łej Agenc j i Konsu l a r ne j w Metzu 
przy Rou t e de M a g n y I I (Cafe des 
Vosges) . 

O T W A R C I E B IBL IOTEK I 

P O L S K I E J 

W D o m u Polsk im w Lens 
została otwarta centralna 
polska biblioteka dla nau-
czycieli, młodzieży I wszy-
stkich chcących się zapoz-
nać z polską literaturą. — 
Książki wypożyczane są bez 
płatnie. Biblioteka czynna 
jest w poniedziałki i środy 
od 9 do 11 i od 14 do 16 
oraz we wtorki i piątki od 
14 do 16. 

B I B L I O T E K A P O L S K A W PA-
R Y Ż U , mieszcz . ica się przy , 7, r ue 
Cr i l l on (metro Bast l l le ) Jest czyn-
n a w pon i edz i a ł k i 1 p i ą t k i od g. 
16 d o 19. 

W Y K A Z O S Ó B P O S Z U K U J Ą C Y C H 

S W Y C H R O D Z I N P R Z E Z 

P O L S K I C Z E R W O N Y K R Z Y Ż : 

Mieczys ław Niedżwieck i poszu-
ku j e siostry N iedżwieck ic j W a n d y , 
lat oko ło 40, c. M i ko ł a j a i Jadwi-
gi z d. S z um i cw i c z , z . we F r anc j i . 

K a t a r z y n a Nowak pos zuku j e 
W u j d y Ma r i i z d. Kowa l i k , o raz 
(ej -yna . ^ u i bm /cgo s. S t e f a n a — 
w swo im czasie z am , w e F ranc j i . 

J a n Pet ryk poszuku je S łowikow-
skiega P io t ra , ur . Maksymow i ce , 
s. Mac ie j a i .'\iiloniny, w s w o i m 
»za^tie z a m . we F ranc j i . 



Barbara Gordon 

J e r zy K o w a l s k i w r a c a p o 17-tu l a t a c h z z a g r a n i c y . 

W r a c a d c z ony . a le p o d a d r e sem p o d a n y m z n a j d u j ą 

o b c ą kob ie tę , k t ó r a Miprawdz ie nos i to s a m o n a z w i s k o 

i i m i ę , co lego m a ł ż o n k a — a l e n i e m a z n i m n i o wspó l-

nego , Po d ł u ż s z y c h p o s z u k i w a n i a c h d o w i a d u j e Sie. ż a 

ż o n a j ego M a r y n a wys z ł a p o w t ó r n i e z a m ą ż z a R o m a -

n a S loc i t iego i m a J u i d w o i e dz iec i . J e r zy o d n a j d u j e 

s w e g o s y n a T o m k a . M i ę d z y J e r z y m a M a r i ą , d o k t ó r e j 

J e r z y z a j e c h a ł , n a w i ą z a ł s ię r o m a n s . W m i ę d z y c z a s i e 

z j a w i ł się le j m ą ż z w a n y „ J a n e m " , k t ó r y c i e r p i n a za-

n i k p a m i ę c i a k t ó ry w r a c a d o Po l sk i z ż o n ą . 

— Nie wcześniej j ak na jesieni będzie spra-
\s'a — powiedział Jerzemu ma jo r . — Zda je 
się, że iia dość niezwykłego ptaszka trafili-
śmy... Może pan sjjoko.jiiie jechać na ur lop. To 
co pan zeznał, na razie n a m wystarczy. 

Tak więc cała czwórka zna jdu je się j u ż w 
Zakopanem. 

— Do widzenia, Mario.. . 
— Do widzenia, Jerzy. 
— Tylko nie siedź na słońcu... 

— A ty nie przemęczaj się, pamię ta j o swo-
i m sercu. 

Uśmiocl iają się do siebie. Jerzy całuje Mar ię 
delikatnie i czule. Często robi to ostatnio w 
taki właśnie sposób, jak gdyby przepraszał j ą 
za coś. Gospodyni , stara góralka, paku je j~isz-
cze prowiant na d iogę. Pod oknem niecierpli-
w i ą sie Tomek i Joasia. Wyrusza j ą w góry na 
dwa a lbo trzy diii. Pierwszy cel — oczywiście 
Do l ina Pięciu Stawów. Maria zostanie ,^na do-
l e " — nie dla niej teraz takie wyczyny. 

-— Ohydny ceper ze mnie . Ale na przyszły 
rok j a w a m pokażę... zobaczycie! 

— „ Ja pó jdę górą, j a pó jdę górą , a ty do-
l iną . . . " — podśpiewuje Tomek, przekomarza-
j ą c się z Mar i ą po przyjacielsku. 

Nie wie, iż m i m o wol i zadrasnął j ą boleś-
nie. Takie zdanie, n iewinna zwrotka piosen-
ki , każe z n ów niepotrzebnie myśleć o pew-
nj 'ch sprawach, ktore jakoś niezupełnie ukła-
da j ą się tak, jakbj- mog ły , j akby powinny.. . 

Odeszli. Stopy ich pozostawiły na zroszonej 
trawie, porastającej obszerną ł ąkę przed cha-
tą, odciśnięte ciemne ślady. By ł wczesny, świe-
ży ranek. Mgiełka parowa ła nad niedalekim 

Eotoczkiem. Oddycha ło się lekko, bez wysił-
u , z wyraźną przyjemnością . Zobaczj ' ła ich 

jeszcze raz za zakrętem drogi , wywi ja j ące j 
się spoza pagórka. Odwróc i l i się i rńachaii k u 
n ie j un ies ionymi do góry d ł ońm i , jakby roz-
garn ia jąc przejrzyste powietrze, różowe i zło-
te od wscliodzącego słońca. 

Zna j dować się będą coraz wyże j ,w m i a r ę 
j a k słońce podnosić się będzie k u środkowi 
nieba. Będą nap inać mięśnie rąk , nóg, bar-
k ó w , podciąga jąc się na skalne \v5'stępy, przy-
tu lać się będą do chropawej powierzcnni skał, 
szuka jąc w niej przyjaznego, jedynego opar-
cia wobec ogromne j , przezroczystej pustki 
rosnącej za plecami n iby wielkie skrzj-dła. O-
cierać się będą o kosmatą kosodrzewinę, mo-
czyć pokaleczone i strudzone dłonie w rzeź-
wiącej , chłodnej wodzie potoków. W samo 
południe , gdy pokona ją większą część wznie-
sienia, us iądą pod nawisem ska lnym, by po-
silać się kanapkam i , czekoladą, herbatą z me-
talowej turystycznej flaszki. Będą radośnie 
znużeni . W przepaści wybiegającej prosto spod 
ich stóp k u do łowi na dnie zobaczą łączkę z 
pasącymi" się owcami . Odurza jąco zapacliną 
górskie zioła. 

Z apomną o troskach i k łopotach, pozosta-
wionych na równinie , uważn i i czujn i wyłącz-
nie wobec tych zasadzek, od których człowiek 
p ierwotny rozpoczynął swoją edukację na r ów 
n i z ca łym światem zwierząt. Są to zasadzki 
i przeszkody naturalne, nierozłączne z przyro-
dą : śliski kamień , nawisła, krucha, zwietrza-
ła skała, z imno , deszcz, wiatr, mrok , zmur-
szała k łoda, obsuwająca się znienacka pod 
nogami . W swoim pochodzie ku wciąż peł-
niejszej niezależności od przyrody i coraz SKU-
teczniejszemu panowan iu nad jej s i łami , czło-
wiek wzniósł sam sobie tysiące innych prze-
szkód i potworzył zasadzki bardzie.i zdradli-
we, bardziej wymyślne i niebezpieczne, sto-
kroć groźniejsze od p iorunów, nijącycłi w 
szczvtv górskie podczas burzy. Życie kompli-
ku je się coraz bardziej , stosunki pomiędzy 
l ud źm i stają się coraz bardziej złożone i po-
wikłane, zasady zaś i prawa chwiejne, nietrwa-
łe i zmienne. Czy nie dlatego potrzebna nam 
przyroda, oparcie się o nią , szukanie w niej 
poiñocy, wskazówki i ^ t c h n i e n i a , a nieraz 
nawet czasowej ucieczki przed s tworzonym 

GDY WRÓCISZ... 
przez nas samych ok ru t nym l ud zk im świa-
tem? Chociaż p rawa przyrody też bywaj . i 
nieubłagane, prostsze są jednak n i ż nasze i 
niewzruszone. 

Mar ia zna całą rozkosz górskiej włóczęgi . 
Pamię ta ociężały, t amu j ącą oddech słodycz 
powietrza na leśnych polanach po łudn iowych 
zboczy, gdzie pachną cząbry, splątane gąszcze 
ma l i n i pola rub inowych poz iomek. Przywo-
łu je w pamięc i ch łodną , skup ioną ciszę mrocz-
nych jod łowych lasów (czy to nie one da ły 
natchnienie budown iczym gotyckich świątyń?)] 
którycł i smukłe , g ładko toczone pnie wznoszą 
się j ak ko l umny i w których gruby rudy dy-
wan igl iwia, obrzeżony mie jscami koronko-
w ą \^'ypustką paproci , elastycznie ug ina się 
pod c ichym krok iem. Jakże zazdrości Jerze-
m u , Tomkow i i Joasi, że zagłębią się dziś w 
ten świat p iękna i prostoty, gdzie człowiek, 
stworzenie ponad m i a r ę chełpliwe, nie ośmiela 
się podnosić głosu. Czyni tak po prostu z os-
trożności: echo krzyku poruszy kam ień oblu-
zowany l ub grudkę śniegu i l awina zasypie 
krzykacza. Oto przestroga dla człowieka, aby 
się nie wywyższał-zbyt hardo ponad przyrodę, 
k tóre j stanowi tylko cząstkę. 

Żal jej , że mus i zostać na dole — zarazem 
jednak jest temu rada. Będzie m ia ła czas dla 
siebie. Dobrze być czasami, choć krótko, sa-
motną . To trochę tak, j ak kiedy gospodyni po 
odjeździe d omown i k ów ,robi w d o m u wielkie 
porządk i , a potem wypoczywa bez konieczno-
ści świadczenia co chwilę najróżnie jszych 
drobnych posług. Mar ia mus i zrobić porządek 
z sobą, swoimi myś lami i uczuciami i potrze-
bu je do tego ciszj' wokó ł siebie. 

NVybiera się na Guba łówkę . To dziś naj-

. JE 
rysują je na mapach turystycznych. W dole 
rozsypane bezładnie domy Zakopanego są 
śmiesznie ma lu tk ie — j u ż nawet me jak dzie-
cinne zabawki , "lecz schronienie dla jak ichś 
mikroskop i jnych żuczków. Górski łańcuch wj'-
gląda j ak grzebień wpięty przez kogoś umyśl-
nie w tj-m mie jscu — jest coś tak sztucznego, 
n ienaturalnego w tych wyrastających prosto 
z z iemi gromadach skalnych nie ma jących z 
tej perspektywy byna jmn ie j pozoru „niebo-
tycznych" i niedosiężnych. Ponad gó ram i i w 
niecce dol iny wibru je , drga powietrze, nasy-
cone pv łem słonecznym i zw iewnymi b a rwam i 
O niezliczonych odcieniach błęki tu i f ioletu. 

— Oddech gór — myśl i Alaria. — Oddech 
życia. 

Ten oddech napełnia i je j pierś. Wszystkie 
przeżycia, wahan ia , zmory powszedniego dn ia 
topnieją w t ym zalewie czegoś idealnie c--:y-
stego 1 harmon i jnego . 

Maria przegląda od niechcenia gazety. Tyl-
ko na ur lopie m a możność obcowania z n im i 
j ako zwykfy, bezstronny czytelnik i sprawia 
je j to przyjemność. Lecz oto ze stron gazet i 
p ism nacierają na n ią codzienne troski dn ia 
naszego k ra j u i ży jących w n i m ludzi . B rak 
mięsa w sklepach i lekarstw dla dzieci, b rak 
cegieł na budowach i brak wody sodowej d la 
hu tn ików, prażących się w 80-ciu stopniach 
gorąca. Brak i brak. Ogarn ia j ą niecierpliwy 
gniew. Kiedyż to wreszcie ustanie? 

Ale j i ie jest zła, że ten ^n iew psuje jej ra-
dość wypoczynku. To jedno i to drugie razem 
składa się na życie. Wdycha j ąca rzeźkie po-
wietrze gór, jednocześnie czuje się udręczoną 
ma t k ą warszawską, duszącą się w smrodli-
wych sklepach mięsnych i biegającą podczas 
dławiącego upa łu po aptekach w po-
szukiwaniu lekarstwa dla dziecka. I jest hut-
nik iem którego płuca spala żar paleniska, a 
skórę przeżera na plecach skorupa 
go i gorzkiego jak morska woda. 

Kocha to wszystko swoją gorzką mi łośc ią 
— jak ma tka u ł omne dziecko. G d j b y j ą ktos 
zapytał, j ak i widzi ceł swojej pracy — po-
wiedziałaby: budz ić gniew, budzie protest prze 
c iwko obojętności, n iechlujstwu, nieuctwu, o-
pieszałości, bezmyślności, zarozumia ls twu tę-
pocie, chamstwu, ca łemu z łu , przyczyniające-
m u ludz iom bó lów, krzywd i klęsk, co nakła-
da jąc sif la tami jedne na drugie lepką, duszą-
cą maz i ą bagienną t ł um i ą szeroki, swobodny 
oddech należny ludzk iemu życiu. Nienawidz i 
ludzi , na których twarzach nie dostrzega nig-
dy gniewu na widok innych istot ludzkich, 
miota jących się wśród bezmiaru życio\s'}'cłi 

• trudności. 

załatwienia j akąś redakcyjną spra^i^ w Prusz-
. . . . sczeń Po kowie. W s do pomieszczeń Powiatowej 

Przed s a m y m wy jazdem m ia ł a jeszcze do 
• a j akąś reaakc 

stąpi ła do poi 
R ady Narodowej . D ł ugo ł>łąkała sig po kory-
tarzyku drewnianego baraczku, mieszczącego 
k i l ka wydz ia łów. Tak by ło ciemno, że nie mo-
gła odczytać nap isów na drzwiach prowadzą-
cych do poszczególnych kl itek — niby cel, a 
w rzeczywistości przybytków ludęwej władzy, 
do których ludzie znosili j ak p ie lgrzymi do 
cudotworczego ź ród ła wszystkie swoje naj-
dotkl iwsze boleści i rozpaczhwe skargi. U su-
f i tu korytarza świeciła jedna jedyna na wpó ł 
przepalona żarówka , zabezpieczona meta lową 
siatką — żeby nie ukradl i . W tych ciemnoś-
ciach przewa fał się zbity t ł um ludzki . 

Co tu się dzieje? — zagadnęła przecho-
dzącego urzędnika. — Kto są ci ludzie? 

— To chorzy... — odpowiedział . — Kolejka 
do Wydz i a ł u Zdrowia . Dziś p r zy jmu je lekarz 
powiatowy. 

J u t ro taka sama kolejka i być może złożo-
na z tych samych ludzi stanie pod d rzw iami 
powiatowego architekta, bo jednemu spalił 
się dom , a drug iemu cieknie dach, drzewo zaś 
ceni się na wagę złota . 

Tu gniew jest potrzebny. Wie lk i gniew, aże-
by można było bez zgorszenia, bez strachu i 
k ł ams twa m ó w i ć o uczuciach zacnych i szla-
chetnych ,o człowieczeństwie ludzi... 

— Powróżyć. . . powróżyć ! — usł jsza ła Ma-
ria obok siebie śpiewny głos. 

Jakże by to było: Guba łówka bez wróżą-
cych Cj-ganek! 

Mar ia przeczj' ruchem głowy. 

— Cóż ty m i powiesz. Cyganko, kiedy ja i 
tak wszystko w i em? Chcesz ,to mogę ci po-
wiedzieć : 

Przeżj-łam pewną historię w m o i m życiu, 
k tóra jest zupełnie, jak z powieści. Aż niepraw 
dopodobna, tak pełna dziwnych zdarzeń i po-
wik łań . Ale mn ie się to zdarzyło, ł jowiem, j ak 
powiada wielki stary Angl ik Szekspir (niektó-
rzy wątp ią czy istniał) — są rzeczy na z iemi 
i niebie, o których się nie śni ło f i lozofom. 
Przeżj-cia m i a ł a m tragiczne i radosne. Trochę 
tak, j a k bym chodziła po tych, ot tam, górach. 
W idz i s z ? Po czubkach tych gór. 

Ale teraz zeszłam w doliny 1 tu prawdopo-
dobnie j u ż pozostanę. Będę mia ła do czynie-
nia ẑ ^ tym, co wniosłe dusze nazywają „prozą 
życia" . To znaczy, że ja , kobieta dot jchczas 
niezależna, zapoznam się z tym, co znaczy 
dom . Będę m ia ł a męża — człowieka, które-
m u nie nazbyt poszczęściło się w żvciu i dla-
tego żyje on j akby po łową siebie i kocha 
mn i e też tak: czule, ale bez uniesienia. Ma do-
bre, bardzo dobre serce i będę musia ła uwa-
żać starannie, żeby go nie zadeptał t ł um , kie-
dy schyli się nad dzieckiem, ktore się potknę-
ło a lbo ptakiem, co wypadł z gniazda. 

Będzie n a m ciężko związać koniec z koń-
cem, bo on ma ł o zarabia i ja przede wszyst-
k i m będę mus ia ła myśleć ó domowych kło-
potach. Będę pracować w redakcj i i pisać 
w domu , prócz tego stać w kolejkach sklepo-
^^•ych ,czekać całe kwadranse na zatłoczony 
t r amwa j ,przerabiać stare sukienki, sprzątać, 
prac, gotować, zmywać i cerować skarpetki. 

Po tem przybędzie m i jeszcze jedna osoba, 
całkowicie zdana na mo j ą troskę — dziecko. 
Przybędą pieluszki i to wszystko, czego taki 
ma ł y człowiek \\'jmaga. Pewno będę mus ia ła 
wz iąć kogoś do pomocy w domu i wo jować 
będę nieumiejętnie z tymi „ pomocam i " — bo 
będzie ich na pewno kolejno bardzo wiele, ja-
ko że każd j ' człowiek jest grzeszny... 

Będę też m ia ła ma łe radości, Jctóre bvwa j ą 
czasami jednocześnie bardzo duże i ogromnie 
ważne : kiedy m ą ż dostanie podwyżkę, j a do-
zą^ sklepie, a dziecko pierwszy 

I w tym jednakże jest życiowa mądrość , bo 
to są ludzkie rzeczy i sprawj\ Bez tego nie 
m a zycia i nie sposób nawet w ogóle zrozu-
mieć, o czym m ó w i ą ludzie dookoła ciebie. 
Bez tego jestes j ak ślepiec, głuchy i n i emowa 
— na świecie, w życiu i wśród swoich. 

Tak, Cyganko. A teraz idź. Widz isz sama. że 
nic nowego, innego m i nie powiesz, IKJ inaczej 
nie może byc. Masz tu na cukierki dla tej two-
je j ładnej ma łe j córeczki. 

— A o mi łości nic nie chcesz wiedzieć? 

— To wszj'stko przecież właśnie jest miłośd. 

K O N I B C 



PO MECZU 
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8 MISTRZÓW EUROPY 

STARTOWAŁO w WARSZAWIE 
PR A S A spor towa w Warszaw ie 

zapow iada j ąc spotł^anie łeic-
l ioat letyczne Polslta — Nie-

mieclca Repub l i l t a Federa lna , na-
zywa ł a je . meczem tysiąca zaga-
delc". Przewidywano , że wysoica 
stawita zawodów — wa l l i a o nie-
of ic ja lne pierwszeństwo w Euro-
pie — z jednej s trony, a z d rug i e j 
dość pó źny i ch t e rm i n , k iedy 
wszyscy lekkoatleci m a j ą j u ż za 
sobą ca ły sezon, spowodu j ą c a ł ą 
serię n iespodz ianek. T a k bowiem 
bywa w sporcie, że gdy w grę 
wchodzą równocześnie wielkie am-
bicje i wola wa lk i o raz zmęczenie , 
bardzo t r u d n o przewidzieć rezul-
t a t spo tkan i a . 

Rzeczywistość n a S tad ion ie Dzie 
sięciolecia wyg l ąda ł a zupe łn ie ina-
czej. Wszyscy faworyci odnieśl i 
sukcesy n a pierwszych mie jscach , 
n ie by ło n iespodzianek. W meczu 
warszawsk im s ta r towa ło po obu 
s t ronach 8 nowokreowanych w 
Sz tokho lm ie mis t rzów Eu ropy — 
(jest to swego rodza ju rekord). Na 
ogó lną liczbę 20 konku renc j i , ta 
ósemka wygra ł a 10. G e r m a r , (N. 
R .F . ) , Krzyszkowiak i S c h m i d t po 
dwie, I . auer (NRF) , P i ą tkowsk i . 
R u t i S i d ł o — po jednej . Osmy 
mis t rz Europy C h r o m i k biegał n ic 
n a swo im dystansie i n a 10 k m 
był d rug i . Do tego r a c h u n k u mo . 
ż n a dodać n iemiecką sztafetę 
4 X 100 m , k t ó r a również w Sztok-
ho lm ie zdobyła z łoty meda l i rów-
n ież w Warszaw ie t r i um f owa ł a . 

J a k z powyższego wyn ika , losy 
spo tkan i a decydowały się n ie w 
walce o pierwsze miejsca, lecz o 
dalsze. K t o zbierał p unkc i k i za 
drug ie i trzecie lokaty , ten byl 
groźny. Oka z a ł o się, że Niemcy, 
ogóln ie b iorąc, są w nieco lepszej 
kondyc j i psychicznej i f izycznej i 
w t oku wa lk i nadrob i l i n a dal-
szych mie jscach tyle p u n k t ó w , że 
teoretyczna przewaga Polsk i , pod-
kreś lana przez wszystkich fachów 
ców, przed meczem zn i k ł a . Goś-
cie nas i trzeba p am i ę t a ć rozpo-
częli sezon pó źn i e j n i ż my , a w 
Sz tokho lm ie .gdzie m y mie l i śmy 
szczyt fo rmy , on i dopiero nabie-
ra l i rozpędu. Za ledwie p i ^ d 
dwoma t ygodn i am i zespól N R F 
pokona ł t a k ą potęgę j a k d r u żynę 
Z S R R . podczas gdy u nas więk-
szość zawodn ików wyraźn ie tęsk-
n i ł a za odpoczynk iem. 

W y n i k remisowy, m a j ą c y coś z 
wyroku sa lomonowego, zadowol i ł 
ostatecznie obie s trony. Wypo-
wiedzi czołowych dz ia łaczy i tre-
nerów polskich i n iemieck ich są 
bardzo podobne. Zgodzono się, że 
mecz w tak p ó ź n y m te rm in ie n ie 
dawa ł szans n a pe łne po równan i e 
sił i że wa lkę trzeba będzie od-
łożyć n a rok. Honor d l a obu 
s t ron został u r a t owany . 

Z a rug ie j s trony wyn ik jest mo-
bi l i zu jący, n i k t n ie może spocząć 
n a l a u r ach , n ie m a mowy o za-
wrocie g łowy od sukcesów. D l a 
zawodn ików i t renerów ten natu-
ra lny zdrowy dop ing może okazać 
się zbawienny . 

W k a ż d y m razie w obozie pol-
sk im, w k t ć i y m wielkie apetyty 
grozi ły za rozumia l s twem, rezu l ta t 
warszawski będzie m i a l znaczenie 
ch łodnego tuszu n a zbyt gorące 
g łowy. 

P o w a ż n y m sukcesem spo tkan i a 
n a S tad ion ie Dziesięciolecia był 
dwuk ro t ny komp le t n a og romne j 
80-tysięcznej widowni . W i nnych 
k r a j a c h , ty lko n a O l imp iadz ie zdo-
ł a n o skup i ć n a zawodach lekko-
at letycznych tak ie t ł u m y . Bardzo 
to jest ob jaw radosny n ie ty lko 
d latego, że w ogóle rośnie popu-
larność spor tu : Na jwięce j cieszy, 
że tak ie zainteresowania wzbUdza 
właśnie lekkoat letyka — n ie dar-
m o zwana . .kró lową . s p o r t ów " . ^ 

Za popu l a rnośc i ą widoczną n a 
t r y bunach , pó jdz ie przecież po-
pu l a r noś ć wśród młodz ieży i dzie-
c iarn i . P o podwórkach 1 p l acach 
biegać Ijędzie tysiące Ch r om i k ów , 
skakać będą tysiące Schm id t ów , 
r zucać p a t y k a m i tysiąc- S id ł ów . 

N iech się szerzy t a sz lachetna 

za raza , n iech nowa ep idemia o-

p a n u j e m ł ode pokolenie . Urodzą 

się nowi polscy mistrzowie Euro-

py 1 podniesie si^ zdrowie na rodu . 

E . S T R Z E L E C K I Mar^fred Ge rmar (m is t r z E u r o p y ) n a mec ie 100 m . W y g r a ł N iemiec . 

E . P i ą t kowsk i , m is t r z Eu ropy , w y g r a ł r zu t dysk i em . 

Rozgrywki piłkarskie drużyn 
polskich na Północy 

D r u ż y n a pi łk i ' nożne j K l u b u 
s.portowego , , U n i a " z H o u d a i n od-
n ios ła f o rma l n e d w u k r o t n e zwy-
cięstwo nad d r u ż y n a m i Escau-
da l n i nas tępn ie L ibercourt ; prze-
c iwn i cy n ie s ławi l i się n a bojsUu 
w u s t a l onym te rm in ie . Po tych 
dwóch n i e rozegranych meczacl i 
„ l i n i a " H o u d a i n zna l az ł a się w 
k lasy f ikac j i n a czele I jsty ,,Pro-
m o t i o n " . 

Z kolei H o u d a i n zm ie r zy ło się z 
Noeux-les-Mmes pol ionu j i jc prze-
c iwnikT w s tosunku 6 : 1 1 wresz-
cie w rozgr\-wce z H o u d a i n od-
n ios ło zwyc ięs two 3 : 2. 

• 

P o dwóch t ygodn i ach odpo-
c zynku (12. 10. ł ł o u d a i n n ie star-
tu je n i gdz i e ) , p r o j ek t owany jest 
mecz z Noeux-les-IVIine« o p u cha r 
De laune . 

„ U n i a " z Mar ies odnió>^ta zwy-

cięstwo nad d r u ż y n ą ; , R a p i d " z 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
WSZYSTKO NA «P. 

D o p ionowych rzędów podane j 
f i gury wpisać 16 wyrazów o po-
niższych znaczen iach i zaczynają-
cych się n a l i terę P . Trzecie lite-
ry tych wyrazów, czytane ko le jno 
od lewej d o prawej , d ad z ą roz-
wiązan ie . 

Znaczenie wyrazów: 

1) część try logi i sienkiewiczow-
skiej, 2) rozprawa sądowa , 3> 
część województwa, 4) części na-
boji , 5) kradz ież l i teracka , 6) ob-
szary przeznaczone do ćwiczeń ar-
tyleryjskich, 7) pierwsze wysta-
wienie Jakiejś sz tuk i tea t ra lne j , 
8) okręt wo jenny , 9) i n ac ze j : uło-
żona w " a k l a d k i (o sukn i ) , 10) 
przysmak i toruńsk ie . 11) p u ł a p k a , 
12) odźwierny , 13) części kompa-
ni i , 14) rekwizyt ma l a r z a . 15) po-
p łoch . 16) część t u ł ow ia . 

Ro zw i ą z an i a na leży nadsy ł a ć w 

te rm in ie 13-dniowym od da ty uka-

zan i a się n u m e r u pod adresem 

redakcj i . W ś r ó d Czyte ln ików, któ-

rzy nadeś l ą p raw id łowe rozwiąza-

n i a , rozlosowane zos taną nag rody 

ks iążkowe. 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
T ł u m a c z k a p r zys i ęg ł a przy 
wyższych S ą d a c h w P a r y ż u . 
T ł u m a c z e n i a u r z ędowe waż-
n e w ca łe j F r a n c j i . 23, q u a i 
de l a Tourne l łe , P a r i s (5). 

Metro: Pont-Marie . 

Te le fon : O D E o n 41 17. 

Garv in (od l<ilku lat jest to polsk i 
k l ub ) , h\ ly to rozgrywk i o pni ; l iar 
u f u n d o w a n y przez d z i enn i k 
b e n e " . 

Sukcesem r ówn i e ż poszczyc ić 
się może k l u b s()oi towy z Auchel 
(li('z;H->- r»'iwnież wie lu p i łkarzy 
Polakciw) . W spo l k an i u z k lu l iem 
Or leans zwyc i ę ży ł o .Aui liel 4 3. 
W me r z u t ym wy r ó ż n i l i sję Pa-
zur , W i ś n i ewsk i i Kosowski . 

M I G A W K I SPORTOWE 
9 W . .Sześciodniówce Parysk ie j " 
k tó ra rozpocznie się d n i a 7 listo-
pada br. n a torze W e l o d r o m u Zi-
mowego. weźmie m . i.n. udz ia ł 
zwycięzca w k lasyf ikac j i punkto-
wej tegorocznego . .Tour de Fran-
ce " — J a n Graczyk . Nasz rodak 
stanie do . .Sześc iodn iówki" u bo-
k u B t l l onse r ' a i G c m i n i a n i e g o 
Zwycięzcy zeszłoroczni Anquet i l- . 
Dar r igade—Terruzz i zapovyiedzieli 
również udz ia ł w "tej n iezwykle 
a t r akcy jne j kompetyc j i kolarskie j . ' 

RecJakcja ,,Tygodnika Polskiego" ogłasza 

KONKURS NA FOTOGRAFIĘ 
A M A T O R S K Ą 

Fotograf ie , o dowo l ne j tematyce , -¡ależy nadsy ł a ć do „Ty-
godn i k a Po l sk i ego " , 23. rue Ta i tbout , Par i s (9), wraz z ku-
j o n e m k o n k u r s o w y m z a m i e s z c z o n y m pon i że i . 

Ka żdy k u p o n u p o w a ż n i a do nades ł an i a jednego zd jęc ia 
Fotogra f ie m e m o g ą być mn ie j szego f o rma t u n i ż 9 x 12 c m . 
Każde zdjęc ie na leży n a odwroc ie podp i s a ć n a zw i s k i em 
I Im i en i em au to ra oraz podać adres. 

Zd jęc i a konku r sowe nada j ą ce się d o rep rodukc j i b ędą 
p u b l i k o w a n e w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 

Naj lepsze zdjęc ia zostaną nagrodzone . 

I n ag roda war t . 10.000 tr. 

l i ^ f f f m t f t g g r r f f f f i f f / t r i n g r ^ I I n ag roda war t . r.OOO fr. 

I I I n a g r oda war t . 5.000 fr . 

IV n ag roda war t . 2.500 fr. 

V n ag r oda war t . 1.500 f r . 

Term in n a d sy ł a n i a zd ięć 
zosta je p r zed ł u żony 

DO 31 P A Ź D Z I E R N I K A 

^ KUH'UN w KUNKUHS IE ^ 

^ N A F O T O G R A F I Ę A M A T O R S K Ą ^ 

S i m l ę i n a zw i s ko S| 

$ $ 
S » l r e s ^ 

^ a w ó d ^ 

T j ! £ t t t t f t f n t ł f t ł i / / i g / n f t f f f t i 



TROIS 
VARSOVIENNES 

B A T T E N T LE RECORD 
FEMININ DE SAUT 
EN PARACHUTE 

n y a quelques jours un avion CSS-12 
ae construction -polonaise s'envolait de 
l'aérodrome d'Okecie, emportant à son 
bord trois jeunes femmes membres de 
l' Aéroclub de Varsovie : Romana Skatul-
ska, Marysia Wojtkcwska et Elżbieta 
Makos. Les trois jeunes sportives avaient 
décidé de s'attaquer au récord féminin 
de hauteur de saut en parachute. 

Au bout d'une demi-heure de vol 
l'avion se trouvait à une altitude de 
8.290 mètres. La température de l'air 
extérieur était à iS- au-dessous de zéro. 
A 15 h 32 les trois jeunes femmes sau-
tèrent l'une après l'autre et manœuvrè-
rent aussitôt leurs parachutes qui s'ou-
vrirent normalement. Leur descente dura 
près d'une demi-heure : jusqu'à l'altitu-
de de 4000 mètres environ elles respi-
rèrent à l'aide d'appareils & oxygène. 
L'atterrissage se fit sans incident. Le 
record du monde était battu. 

Le précédent • record appartenait aux 
concurrentes soviétiques, avec un saut 
de 8.010 mètres. 

U N E D E C L A R A T I O N 
D E M. S Ł O N I M S K I 

S U R LA D E C I S I O N 
D E M A R E K H L A S K O 

C o m m e n t a n t le geste de l ' éc r iva in po-
lona i s Ma r ek H lasko , q u i v ien t de « de-
m a n d e r asile » à Berl in-Ouest, M . Sło-
n imsk i , prés ident de l ' U n i o n des Gens 
de Lettres po lona is , a déc laré : « Se lon 
mo i , cette a f f a i re n 'est pas de l a compé-
tence de l ' U n i o n des Gens de Lettres. 
M a i s l a décis ion de M a r e k H l a sko m ' a 
f a i t à mo l personne l lement u n e g r ande 
peine. I l m ' a fa i t de l a pe ine car j ' ava is 
conf iance en l u i et Je le défendais . J e 
c ra i ns qu ' i l ne se soit f a i t à. lu i-même 
le p l u s g r a n d tor t en se d é t a chan t d u 
pays . » 

L E S P R O C H A I N S 

C E R V E A U X E L E C T R O N I Q U E S 

L a m a c h i n e à ca lcu ler é lectron ique 
X Y Z , constru i te sous l a d i rect ion de 
l 'Académ ie po lona ise des Sciences, v ien t 
d 'en t rer en service. El le ouvre u n e nou-
vel le étape d a n s l a cons t ruc t ion en Po-
logne de mach i ne s ma théma t i ques , po-
pu l a i r emen t appelées les « cerveaux 
é lectroniques » : l 'expérience acquise au 
cours des deux années q u i on t été de-
mandées p a r sa cons t ruc t ion permet aux 
constructeurs de fo rmer des projets p l u s 
amb i t i eux . L 'Académ ie polonaise des 
Sciences prévo i t l a construct lo i . p ro 
cha î ne de d i f férents types de mach i nes 
ma t h éma t i q ue s , d a n s lesquels les tubes 
é lectroniques seront remplacés p a r des 
« mémoires à ferrites », selon le prin-
cipe ut i l isé d a n s les mach i ne s les p l u s 
modernes . 

POUR CÉLÉBRER DIGNEMENT LE 400° ANNIVERSAIRE 
DE LA PREMIÈRE LIAISON POSTALE RÉGULIÈRE CRÉÉE 
PAR LE ROI SIGISMOND - AUGUSTE, UNE DILIGENCE 
parcourt l'Itinéraire WROCLAW - VARSOVIE - CRACOVIE 

Le tour is te non p révenu q u i se sera i t t r ouvé ces j ou r s dern ie rs à W r o c l a w 
devan t la porte cochëre d ' u n e g r a n d e remise à vo i tures a u r a i t été tenté de se 
frotter les yeux en se d e m a n d a n t s ' i l n ' é ta i t p a s le Jouet de q ue l q ue i l l us ion le 
r a m e n a n t à des t emps révo lus . Une d i l i gence , u n e v ra i e d i l i gence , s ' apprê ta i t ft 
p rendre la route , avec ses c hevaux f ra i s p i a f f a n t et ses post i l lons coi f fés d u 
chapeau de cu i r bou i l l i ! Et les yeux n ' é ta ien t pas seuls à rêver : l ' a i r r ésonna i t 
des appe ls de ia tromgiette qu i , j ad i s , pressait le pas des voyageu r s en retard 
pour l ' heure d u dépar t . . . 

I l n e s 'agissait pas d ' u n e brève recons-
t i t u t i on pou r le t ou rnage d ' u n f i lm . L a 
d i l igence a bel et b ien pr is l a rou te de 
Cracovie, empo r t a n t voyageurs et cour-
rier, et de l à elle est par t i e p ou r Varso-
vie, o ù elle é ta i t a t t endue le 26 octobre, 
da te d 'ouver tu re des fêtes d u 400- anni-
versaire des postes polonaises. I l y a 
qua t r e siècles, e n effet, que le roi Sigis-
mond-Auguste s igna l 'acte i n s t i t u an t u n 
courr ier p e r m a n e n t entre Cracovie et 
Venise. Ce texte est le p l u s anc ien docu-
m e n t a t tes tan t l 'existence en Po logne 

d ' u n e poste régul ière, à caractère inter-
na t i ona l , et f o n c t i o nnan t c omme u n ser-
vice pub l i c , pu i sque le souvera in préci-
sai t q u ' i l p ouva i t être ut i l i sé p a r ses 
sujets. 

L ' é t ape su ivan te f u t l ' i n t roduc t i on , e n 
1583, p o u r l a première fois a u monde , 
d ' u n e taxe u n i q ue peu r chaque catégorie 
d 'objets pos taux « quel le que f û t l a dis-
tance en t re les local i tés ». L a Po logne 
peu t a ins i se t a rguer d 'avo i r devancé de 
250 an s l a célèbre ré forme postale de 
R o w l a n d H i l l q u i I ns t i t ua i t le système 

Les mei l leur-^ r econs t i t u t i c t i h is tor iques peuvent compor te i de légers anachro-
n ismes . Le postilic- vérifia le serrage des roues de sa d i l i gence avec u n e 

bonne clé mode rne don t la f o rme eû t s a n s dou te su rp r i s ses co l lègues d u t emps 
j ad i s . Le goû t d u p i t toresque n 'exc lu t pas le souc i de l a sécur i té ! 

LOi NOUVELLE CONTRE LA TUBERCULOSE : 

Prévention, dépistage, traitement gratuits 
Garantie de l'emploi pendant une année 

T ^ p r épa r a t i o n de pro je t de lo i réor-
gan i s a n t en t i è rement l a l u t t e contre l a 
tuberculose touche à sa f i n . Le texte a 
d é j à été exam i né p a r les services d u 
m in i s t è re de l a S a n t é et d u min is tère d u 
Trava i l «>t de l a Sécur i té sociale, n est 
possible qu ' i l soit déposé su r le b u r e a u 
d u Se jm dès l a session d ' a u t o m n e de 
l 'assemblée. 

Le projet prévo l t p ou r tou te l a popu-
l a t i o n l a g r a t u i t é de l a prévent ion , dti 
dép is tage et d u t r a i t emen t de l a tuber-
culose, a insi que l a récupéra t i on sociale 
des ma lades guéris . Tou t m a l a d e en 
t r a i t emen t d ans u n hôp i t a l ou u n sana-
t o r i u m ne p ou r r a être l icencié de son 
emp l o i p e n d a n t u n e pér iode d ' u n an . 
I l p ou r r a donc su ivre t r anqu i l l emen t u n e 
cure d ' u ne année sans avo i r à se fa i re 

de souci e n c r a i gnan t de perdre sa p lace, 
avec les conséquences matér ie l les q u e 
cette éventua l i t é compor te p o u r l u i et sa 
fami l le . Le pro jet prévol t aussi i m sérieux 
re lèvement de l ' a l loca t ion a u x ma l ades 
assurés. 

Le pro jet précise éga lement les obliga-
t ions q u i I ncomben t à l a collectivité d a n s 
l a l u t t e an t i tubercu leuse , n o t a m m e n t l a 
vacc ina t ion prévent ive, les examens mé-
d icaux , le t ra i tement obl igato ire des en-
fan t s et des adolescents tubercu leux , le 
p l acemen t e n hôp i t a l o u en s a n a des 
ma lades qu i r isquent de con t am ine r l eu r 
en tourage . 

n s 'agi t , c omme on le vol t , d ' u n pro-
jet d ' u ne g r ande amp l eu r , don t l a réali-
sat ion exigera u n effort f i nanc ier impor-
t an t . Ma i s de telles dépenses f in issent 

p a r être récupérées p a r l ' amé l i o ra t i on 
qu'e l les en t r a î nen t p o u r l a san té publi-
que . Les découvertes médicales de ces 
dernières années , t o u t e n rédu i san t consi-
dérab lement l a mor ta l i t é causée p a r le 
baci l le de Koch , on t f a i t ressortir tou te 
l ' impor t ance des cond i t ions sociales qu i 
en tou ren t les ma lades guér is . Les anti-
biot iques c omme le r lm i f o n arrê tent le 
progrès des lésions pu lmona i res , m a i s 
u n e p ropor t i on impo r t an t e de ma l ades 
f on t u n e rechute en ra ison de condi t ions 
de vie défavorables et n o t a m m e n t parce 
qu ' i l s ne t rouven t pas i m emp lo i conve-
nab le à leur sortie d ' h ôp i t a l ou de s ana 
P l u s que tou te au t re , l a tuberculose est 
u n e ma l a d i e sociale qu i ne peu t être 
comba t t ue ef f icacement q u e p a r u n e lé-
g is la t ion sociale étendue, c omme celle q u i 
v a être app l iquée en Pologne. 

de l a taxe un i que . I ndépendan te d u tra-
jet, en Grande-Bretagne. 

L 'expos i t ion « 400 ans de poste polo-
naise », q u i s'est ouverte le 26 octobre 
a u Pa l a i s de l a Cu l t u r e et de l a Science 
de Varsovie, présente a u pub l i c de nom-
breuses pièces rares. A l a section phl la-
té l lque o n p o u r r a voir tous les timbres-
poste po lona is depu is les or igines, d an s 
l ' o rdre chrono log ique . Les phi laté l is tes 
a u r o n t d u reste de quo i s'occujjer : le 
courr ier t ranspor té p a r l a di l igence sera 
obl i téré p a r t m t a m p o n commémora t l f 
spécial , et d an s toutes les vil les o ù elle 
s 'arrê tera en cours de route, o n pou r r a 
se procurer des t imbres , des cartes pos-
tales et des enveloppes spéc ia lement émis 
à cette occasion. 

Les étapes seront éga lement marquées 
p a r d i f férentes t é jouissances et recons-
t i t u t i ons h is tor iques locales. Des voyages 
tour is t iques sont offerts à 6000 employés 
des postes et à leurs fami l les . P e n d a n t 
les fêtes, les postiers qu i se sont distin-
gués d ans leur service recevront u n in-
signe c ommémor a t l f et u n pr ix en espè-
ces ; le to ta l des pr ix se mon te à 25 mil-
l ions de zlotys. 

Des min is t res des postes d ' au t res pays 
et de n omb reux Invi tés é t rangers assis-
teront à l a séance de c lô ture d u jub i lé , 
q u i a u r a l ieu le 10 novembre a u Pa l a i s 
de l a Cu l t u r e et de l a Science. 

B O N N E S P E R S P E C T I V E S 
P O U R L ' E X P O R T A T I O N 

D U C H A R B O N 
E n dép i t de cond i t ions défavorab les s u r 

le m a r c h é i n t e rna t i ona l , le mois dernier 
a appo r t é vme série de contra ts Imjjor-
t an t s en ce qu i concerne l ' expor ta t ion d u 
cha rbon po lona is . L ' amé l i o r a t i o n de l a 
qua l i t é , n o t a m m e n t p o u r les mé langes 
destinés a u x centrales thermiques , a j oué 
u n rôle d é t e rm i nan t . 

P R O G R E S D E L ' E P A R G N E 
I n terv iewé a u m ic ro de l a Rad iod i f fu-

s ion polonaise, le m in i s t re des F inances , 
M . D le t r i ch , a sou l igné l 'accroissement 
cons idérable de 1 épa rgne d u r a n t ces 
dernières années . E n 1954, les sommes 
économisées var i a ien t entre 370 et 400 
m i l l i ons de zlotys ; elles a t te ignent actuel-
l emen t 8 m i l l i a rds de zlotys. 

Depu i s 1955, on a ouver t 2 m i l l i ons 
500.000 n ouveaux l ivrets de caisse d'é-
pa rgne . O n est ime que p lus ieurs mil-
l ions de personnes économisent de l'ar-
gen t de f a çon mé thod ique . 

I L Y A 350 ANS 
C INQ P I O N N I E R S P O L O N A I S 

D E B A R Q U A I E N T E N A M E R I Q U E 
C'est e n 1608 que les c inq premiers 

ém ig r an t s po lona is en Amér i que s'ins-
ta l l a ien t su r le sol de l 'E t a t de Virg in ie 
Us s 'appela len i M icha ł Łowick i , Zb ign iew 
Ste fańsk i , J a n M a t a , S tan is las Ludow-
skl et J a n Bogdan . 

P o u r célébrer cet ann iversa i re , l a So-
ciété de l ia ison avec les émigrés a orga-
nisé à Varsovie u n e soirée à l ' issue de 
laquel le u n e let tre a été adressée aux 
Po lona is d 'Amér i que , les conv i an t notam-
men t à assister a u x fêtes d u m i l l éna i r e 
de l ' E t a t po lona is . 

NOUVELLES - ECLAIR 
• Le public de Varsovie a chaleureuse-

ment applaudi un concert du quirv-
tette d'instruments ù vent de Tou-
louse. 

9 Un nouveau gisement de gaz de terre, 
exploitable industriellement, a été dé-
couvert ù. Sworzôw, dans la voïvodie 
de Cracovie. 

• Le Congrès extraordinaire des asgocia-
tions polonaises en Argentine demande 
la restitution d la Pologne des tré-
sors historiques du château de Wa-
ioel, transportés au Canada en 1939, 
et que celui-ci continue d détenir. 

• Les producteurs d'œufs et de vdlaaies 
de Pologne et des Pays-Bas ont tenu 
une conférence à Varsovie pour échan-
ger leurs expériences respectives. 

LeGérant: M . Banaszklewlcz . 
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